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PREMIE 


czyli podarunki dla | 


naprzód płatnych 
abonentów “Gazet 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 


towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską" na cały 
rok, premię czyli podaru- 


nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w= premii 


Słownik Polsko-Anrgielski i | 


Aneielsko-Pols""= Alaxan 


RY, En : 
j .00, to odciąga sobie 


1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej.” 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


Władysław Dyniewicz. | 


nn NN, 
NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wis- 
consinie, Minnesocie i Bo. Dakocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
Gazete Polską” w Syracuse, Am- 
sterdam, Utica, Schenectady, Al- 
bany, Cochoes, Machanicsville, Me- 
dina, Albion, Rochester, N. Y. itd, 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze 1 Upowaznią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz Od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 


KOD 
Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
| adresie znaczek “April 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła Się w 
Kwietniu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od: 
bierać, niechaj natychmiast 


| przyśleprenumeratę; w prze- 
-= Cwnym razie wysyłkę gaze- 


ty wstrzymamy. 
W. Dyniewicz. 


| liidi dy i KNU | 


WESOŁEGO ALLELUJA! 


Gdy po przepędzonym w sku- 
pieniu ducha poście cezterdziesto- 
dniowym, będziecie sobie kocha- 
ni Czytelniey. składali wzajemne 
życzenia, przyjmijcie i od Gaze- 
ty Polskiej” życzenia wesołego 
Alleluja. jako od gościa i przyja- 
ciela, który już tyle uroczysto- 
wielkanocnych z Wami na 
tutejszem wychodztwie wspólnie 
obchodzi i przez trzydzieści lat 
stale do Was zagląda. by szerzyć 
wśród Polaków. rozrzuconych po 
| całych Stanach Zjednoczonych. o- 

światę. naukę i rozrywkę. 

A zatem życzymy Wam wszyst- 
kim wesełego Alleluja i daj Boże. 
abyśmy się juk najprędzej docze- 
kali zmartwychwstania Ojczyzny 
naszej z niewoli. 


ści 


REDAKCYA, 
PAAA AAAA ARANAN AN 
| Wiadomości Zagraniczne. 
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Widmo wojny. 
KONSTANTYNOPOL. 2 kwic- 
tnia.—Zacięta walka stoczona zo- 
stała w poniedziałek pod Mitrowi- 
ca w Albanii z kilku tysięcznym 


oddziałem Al PR którzy 
naprzód  opasowae * mnsteczko 
Vuchiuru. a potem ruszył na 
ieaz yjskiego, Mi- 


trowicę. Trzytysięczna załoga tu- 
recka stawiła im silny opór, a 
walka trwała dwa dni. W koń- 
cu Albańczycy się cofnęli, zo- 
stawiajac na placu boju 200 tru- 
pów. Podczas walki tej konsul 
rosyjski Szczerbina został bar- 
dzo ciężko ranny w krzyże. 

WIEDEŃ 2 kwietnia.— Sul- 
tan. wielki wezyr i minister 

spraw zagranicznych wyrazili am- 
basadorowi rosyjskiemu ubolewa- 
nie z powodu ranienia konsula 
w Mitrowicy. Sułtan nakazał 
najszybsza wysyłkę wojsk do Al- 
banii, gdzie ruch powstańczy 
przybiera znacznie groźniejsze 
rozmiary, niżeli w Macedonii. 
W Albanii i Starej Serbii 
wybuchła panika między chrześ- 
eianami, którzy opuszczają swe 
| siedziby i chronig się do Serbii. 

BERLIN, 2 kwietnia. — Konsu- 
lowie donoszą. że władze tureckie 
nie czynią nic, ażeby wprowa- 
dzić reformy w Macedonii. Ruch 
w Albanii uważany jest jako 
bardzo groźny. Sułtan boi się 
wystąpić z całą energią prze- 
ciw Albanii, gdyż cała jego 
gwardya przyboczna i pałacowa 
r krutowana jest z Albańczyków. 

LONDYN, 2 kwietnia.— Koła 
polityczne sa niezwykle znalar- 
mowane wiadomościami z Bałka- 
nów nadchodzącemi. Wiele najwa- 
żniejszych pism mówi: Kurty- 
na się zapadła. Teraz tylko broń 
rozstrzygnie. 

Między gabinetami europejskie- 
mi panuje tak Żywa wymiana 
depesz, jakiej nie pamiętaja od 
wielu lat. Organ ministerstwa 
austryackiego pisze: Musimy być 
przygotowani na najgorsze. 

WIEDEŃ, 3 kwietnia. —Car Mi- 
kołaj darował w prezencie księ- 
ciu Czarnogóry Nikicie ośm ba- 
teryi szybkostrzałowych armat 
małego kalibru wraz z końmi i 
amunicya. 

We własnoręcznym liście zapew - 
nia car księcia o swej dozgonnej 
przyjaźni i o tem, że pomyślność 
i rozwój Czarnogóry leżą bardzo 
na sercu wszystkim ludom sło- 
wiańskini. 

Wiadomość ta wywołała zaniepo- 
kojenie w sferach politycznych, 
które uważają to za wskazówkę, 


iż rząd cara spodziewa się la- 
da dzień wybuchu poważnych 


zaburzeń na Bałkanach. 
LONDYN, 3 kwietnia. —Tutej- 
sze sfery polityczne są bardzo 


zaniepokojone pogłoskami o taj- 
nym układzie, jaki miał zostać 
zawarty między Rosyg, Austryą 
a Włochami o podział” europej- 
skiej Tureyi. Zdaje się. że rząd 
angielski jest zdecydowany nie 
zrobić żadnego dalszego kroku 
w sprawie wschodniej, dopóki 
mocarstwa nie oświadcza katego- 
rycznie i otwarcie, do jakiego 
celu zdążają. Kilku najwybitniej- 


szych polityków — przedłożyło 
rządowi wniosek. ażeby przed 
użyciem siły zbrojnej przez 


Austryę i Rosyę, Anglia zawez- 
wała wszystkie mocarstwa euro- 


nowych posiadłości na półwyspie 
bałkuńskim. 
KONSTANTYNOPOL. 3 kwiet- 
nia. —Konsuł rosyjski w Mitrowi- 
cy Szczerbina, został raniony 
przez albańskiego żołnierza w 


chwili, gdy szedł ku bateryom | 


tureckim, które prażyły morder- 
czym ogniem powstańców albań- 
skich.-- Brat jego na chwilę 
przedtem padł od kal tureckich. 
Sułtan wystosował do nmbasa- 
dora notę wyrażająca głęboki 
żal z powodu tego faktu i wy- 
słał jednego ze swych lekarzy 
przybocznych celen czuwania nad 
choryni. 

SOFIA. 3 kwietnia.—Rząd ro- 
| syjski ogłosił wezwanie wysto- 


szą 
„aska 


bułgarscy powstańcy w Macedo- 
niinie stawiali przeszkód w za- 
prowadzeniu reform przez sułta- 
na. 

Zarazem uwiadomił konsul ro- 
syjski księcia bułgarskiego, iż w 
razie wojny Bułgaryi z Turcva 
Rosya bezwarunkowo nie udzieli 
Bułgaryi żadnej pomocy. 

KONSTANTYNOPOL, 4 kwie- 
tnia. — W dystrykcie Ochrida 
w Albanii stoczona została mor- 
dercza walka między ludnością 
miejscowa a wojskiem tureckiem. 
Oburzeni” okrucieństwami Tur- 
ków, zebrali się mieszkańcy 
trzydziestu wsi i pod wodzą bis- 
kupa zaatakowali silny oddział 
wojsk tureckich, który się oszań: 
cował w górach w Ochrida. Sto- 
czoną została tak zacięta walka, 
że tysiac trupów zasłało pole bi- 
twv, W końcu Turcy przebili 
się przez szeregi nacierających 
i umknęli. 

WIEDEŃ, 4 kwietnia. —Tutej- 
sze kola rządowe śledzą natural- 
nie z całą uwagą „przebieg wy- 
padków w Albanii, a szczególniej 
w Mitrowiey. Pomimo iż sułtan 
posłuł tam znaczne posiłki woj: 
skowe, to jednak wywoła to tylko 
jeszcze większe wzburzenie umy- 
słów. W dystrykcie Nowego Ba- 
zaru daje się już uczuwać ruch 
powstańczy. Jeżeli sułtan nie po- 
trafi zaprowadzić tam spokoju, 
natenczas nie jest wykluczoneni. 
iż wojska austryackie obsadza 
cały ten dystrykt. 

Austrya jest do tego upoważ- 
niona przez traktat berliński. Bę- 
dzie to taka sama chwilowa oku- 
paeya na wieczne czasy, jak zaję- 
cia Bośni i Hercegowiny 

BUDAPESZT, 4 kwietnia. — 

Wczoraj w nocy wysadzili w po- 
wietrze powstańcy w Macedonii 
za pomocą dynamitu wielki most 
kolejowy pod Seres. 
p Podobny czyn dokonany został 
w dniu 2 kwietnia na linii kole- 
jowej pod Adrianopolem, gdzie 
niewiadomi sprawcy wysadzili 
w powietrze za użyciem maszy- 
ny piekielnej wielki most kole- 
jowy. 

SOFIA, 4 kwietnia. — Sultan 
wysłał do Albanii specyalną mi- 
syę złożona z jenerałów i do- 
stojników dworskich, celem na- 
kłonienia Albańczyków do uspo- 
kojenia się. Gdyby ta misya nie 
zdołała celu swego dopigć, naten- 


pejskie do podpisania deklara- | 
cyi, iż nie zmierzają do nabycia | 


czas wydane zostanie przez sulta- 
na ultimatum grożące śmiercią 
wszystkim powstańcom. 
Ośmnaście tysięcy  Albańczy - 
ków— jak tutaj donoszą maszeru- 
je z różnych stron ku Mitrowi- 
cy. 
PETERSBURG, 4 kwietnia.— 
Napad na konsula rosyjskiego 
w Mitrowicy wywołał w otocze- 
niu cara ogromne oburzenie. 
Rząd turecki otrzymać miał 
w bardzo stanowczej formie os- 
trzeżenie, że w Albanii musi 
być porządek przywrócony. Ro- 


| zeszły się nawet pogłoski, że 
car zażądał dymisyi wielkiego 


wezyra tureckiego Fera Baszy, 
który jest Albańczykiem i podej- 
rzywany jest jako taki o taje- 
mne popieranie ruchu albańskie- 


go. 


Ze położenie na Bałkanie jest 
bardzo groźne. w to nikt nie 


watpi. 

WIEDEN, 5 kwietnia. — Dono. 
szą z Belgradu, stolicy Serbii. 
wobec nayromadzonych od- 
tureckich na granicy 


że 
działów 


| staroserbskiej, Serbia wzmocniła 
„swoje załogi 


nadgraniczne i za- 
mierza powołać pod broń wszy- 
stkie rezerwy. 

BERLIN, 5 kwietnia — Rząd 
niemiecki zdecydował się w koń- 
eu stanać po stronie Rosvi i 
Austryi w kwestyi macedońskiej. 


gige sultana. 
porządek w Macednii, 
ogłoszenie reform. 
LONDYN, 6 kwietnia. —Austrya 
zmobilizowała trzy korpusy w 
Agram, Serujewo i Temeszwar, 
które stoją w pogotowiu w ce- 
lu zajęcia Mitrowiey, posiadłoś- 
ci tureckiej. 

W Bośni i Hercegowinie, pro. 
wincyach zabranych swego czasu 
Turcyi, 
ni i zaopatrują ludność w broń i 
amunicyę przesyłana potajemnie z 
Czarnogóry. Obawiaja się, że mę- 


przez 


| żezyźni zdolni do noszenia broni 


wyemigrują potajemnie do Serbii, 
aby się połączyć z powstańcami 
albańskimi. Austryackie władze 
wojskowe uwnżaję obecną sytu- 
acyę za bardzo krytyczną. 

Z Belgradu stolicy Serbii,dono- 
szą, że położenie w całym kra- 
ju przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary. 

KONSTANTYNOPOL, 6 kwie- 
tnia.— Ambasador austryacki był 
na udyencyi u sułtana i zawiado- 
mił go, że rząd jego uczyni wszy- 
stko co będzie można, aby poło- 
Żyć kres rozruchom powstańczym 
i że okręg Mitrowicy będzie 
wtenczas zajęty przez wojska 
austryackie, gdy SIĘ na to zgo- 
dzi sułtan. 

Rząd turecki wysłał do Alba- 
nii 82 batalionów wojska w celu 
uśmierzenia rozruchów powstań: 
czych. 

SOFIA, 6 kwietnia. — Cały o- 
kręg Okhridn znajduje się w sta- 
nie rebelii. W mieście Okhrida 
zamknięto wszystkie składy. Rząd 
turecki ma niebawem ogłosić stan 
wojenny w wilajetach Salonika, 
Monastyr i Kosowo. Ogólnie są- 
dzą, że wysadzenie w powietrze 
kilku mostów za pomoca dynami- 


tu, było hasłem do ogólnego 
powstania. 
W tutejszej katedrze odbył 


się pogrzeb i nabożeństwo żało- 
bne za poległych macedończy- 
ków pod Karbutzi, którymi do- 
wodzili dwaj oficerowie bułgar- 
sey. W żałobnym obrządku 
wzięła udział liczna publiczność 
a ksiądz odprawiający nabożeń- 
stwo w  porywających słowach 
podniósł zasługi poległych za wol- 
ność macedończyków. 
Rewolucya grozi Rosyi. 
PETERSBURG, 2 kwietnia. — 
Uwięziono tu dwóch oficerów 
artyleryi z akademii Mikołajskiej, 


| wojskowe, a wszelkie wiadomoś- 


| ei napadli przechodzący pogrzeb, 
| przyczen 
, Dwóch oficerów odniosło rany | 


| Jicya 
| kój. Dokonano licznych areszto- i 


w CA piwa Iaka 
aby zaprowadzi 


| ti jakiej drog 
| jego nikt jakoś nie chee słuchać. 


krażą agenci rewolucyj- | 


| roku 


podejrzanych o szerzenie idei re- 
wolucyjnych pomiędzy żołnierza: 
mi. Rewizya wykazała, że ofcero- 
wie ci należeli do związku rewołu- 
cyjnego i że szerzyli propagandę 
rewolucyjną pomiędzy żołnierza- 
mi, rozdając im rozmaite broszu- 
ry treści rewolucyjnej i wzywa- 
jac ich do nieposłuszeństwa ca- 
rowi 

Ruch rewolucyjny srzerzy się 
coraz bardziej w głębokiej Ro- 
syi. Często aresztuje policyn roz- 
maite osoby tak cywilne jak i 


ci o tym ruchu sa trzymane 
przez rząd w tajemnicy. 
Znawey stosunków rosyjskich 
przepowiadają Rosyvi w nieda- 
lekiej przyszłości straszną 7re- 
wolucyę coś w rodzaju wielkiej 
rewolueyi francuskiej. 
MOSKWA, 2 kwietnia. - Dzien- 
nik urzędowy “Kaukaz.” wycho- | 
dzący w Tyflisie donosi, że w | 
ubiegłą niedzielę wybuchły tam 
rozruchy robotnicze. Demonstran. 
przyszło do bójki. 
od strzałów rewolwerowych. Po- 
i wojsko przywróciły spo- | 


wan. 

O podobnych rozruchach dono- 
szą ciagle z różnych stron Ro- 
syi. Car wobec groźnej sytuacyi 


i aby „szuka. 


pa kasus i m R ed sY 
wyjścia, ale rad 


choć rozkaz cara jest święty. | 
PETERSBURG, 3 kwietnia. — | 


Nadszedł tu telegram od konsula 


| rosyjskiego z Uskub z doniesie- 


niem, że agitacya rewolucyjna 
w wiłajecie kossowskim stale się 
wzmaga. Komunikacyę kolejową 
i telegraficzną przerwano. W 
Istib usiłowali rewolucyoniści 
wysadzić w powietzre baraki i 
magazyny wojskowe  dynami- 
tem. 


Ginie na wyścigach, 
NICEA. Franeya, 2 kwietnia. — 
Hr. Elliot Zborowski został zabi- 
wyścigach 


O automohilów z 
Nicci do La Turbe. Zborowski 


wyszedł kilka razy zwycięsko z 
wyścigów, ostatnio w ubiegłym 
z Paryża do Wiednia. 
Automobil Zborowskiego, któ- 
koniecznie chciał 


mety, 


ry 
dotrzeć do 


| 

pierwszy 
wpadł na 
stroną skałę z takim impetem, 
że został zdruzgotany, a Zborow- 
ski padł trupem na miesjeu, roz- 
biwszy sobie czaszkę o skałę. 

Hr. Zborowski był Amerykani- 
nem. Przed kilka lat mieszkał 
w Anglii. Brał często udział w 
wyścigach. 

New York. 2 kwietnia — Hr. 
Elliot Zborowski liczył lat 52. 
Urodził się w New Jersey. Zbo- 
rowski jest właściwe, orginalne, 
polskie nazwisko  Zabrieskich, 
mieszkjących w New Jersey i 
w Nowym Yorku. Pierwsi Zbo- 
rowscy przybyli do Ameryki w 
roku 1662—po ścięciu Samuela 
Zborowskiego w Polsce za  rzą- 
dów Stefana Batorego, kiedy 
wielkim  kanclarzem koronnym 
był Zamojski. 

Wiliam Elliot Zborowski, zna- 
ny jako hr. Zborowski, był sy- 
nem Marcina Zborowskiego, któ- 
ry przybrał pierwotne  nazwi- 
sko rodzinne i tytuł hrabiego. 
Marcin Zborowski był adwoka- 
tem i spekulantem w realność- 
ciach. Dorobił się znacznej for- 
tuny, którą syn odziedziczył w r. 
1878 i umiejętnie  pomnożył. 
Majątek zmarłego obliczają aa 
510,000,000. Dochód jego roczny 
wynosił pół miliona 
Posiadał dwa teatra w 
Yorku, oprócz całego szeregu 
budynków. Hrabina Zborowska 
prima voto baronowa de Steuers, 
jest córka Carey'go. Matka jej 
pochodziła z rodziny Astorów. | 


dolarów. 
Nowym 


Ma ona 380,000 własnego do- 
chodu rocznie. Siostra hr. Zbo: 
rowskiego, Anna, wyszła za baro- 
na Fontenoy. 

Europa w strachu. 

RZYM, 8 kwietnia. — Sensa- 
cyę sprawiła mowa senatora Vil- 
lari, wygłoszona w obecności kró- 
la i królowej na otwarciu mię- 
dzynarodowego kongresu history- 
cznego. 

Cała  Europu—rzekł mowca 
jest wzięta jak w kleszcze przez 
dwie największe potęgi świata to 
jest Stany Zjednoczone i Rosyę. 
Stany Zjednoczone sa na czele 
postępu Świata cywilizacyi, a 
wyprzedzają Europę *na każdem 


| polu. Rosya już się budzić za- 


czyna, ale nikt nie jest wstanie 
przewidzieć, jaka ten stumi- 
lionowy naród odegra rolę w 
najbliższej przyszłości. 

Wobec tego państwa europej- 
skie muszą utworzyć unię mię- 
dzynarodową, której zadaniem 
będzie przeciwdziałać wciąż ro: 
snącej potędze Ameryki. 

Autonomia dla Irlandyi. 


DUBLIN, 3 kwietnia. — Nade- 
szły tu wiadomości, że za inicya* 
tywa Chamberlaina postanowil 
rzad angielski rozwiązać parla 
ment i rozpisnć w jesieni nowe; 
wybory. Równocześnie przedłoży 
rząd wyborcom swój program o 
nadanie ograniczonego samorządu ; 
ella Ldaduyi. W Dublinie w 
wioną zostałaby rada krajowa, 
złożona z reprezentantów rad po- 
wiatowych z prawem zarządu 
sprawami krajowemi i kolejami. 
Zaś cło, poczta i podatki należa- 
łyby jak dotąd do parlamentu 
angielskiego. 

Uspobienie ludności do Anglii 
zmienia się na korzyść z dnia na 
dzień. Nadzieja lepszej przyszłoś- 
ci i zakończenia nędzy kraju co- 
raz więcej opanowuje umysły. 

Wynalazek Polaka. 

PARYZ, 5 kwietnia. — P. Zu- 
chowiecki wynalazł latawca, któ- 
ry w razie rozbicia się okrętu, 
utrzyma na powierzchni wody 
człowieka tonacego. Zuchowiecki 
robił już próby ze swym wyna- 
lazkiem, które się powiodły dos- 
konałe. Latawiec jest tak urzą: 
dzony, że można nim kierować o 
w dowolnym kierunku. Wynalaz- 
ca w obecności licznych maryna: 
rzy i publiczności rzucił się dwa 
razy w morze na odległość 1500 
xardów od brzegu i pomimo bu- 
rzliwego stanu wody przypłynął 
swobodnie do brzegu. 

Latawiec ten ma być zapro- 
wadzony w marynarce francu- 
skiej. i 

Budowa kanałów. 

OTTAWA, Kanada, 5 kwietnia 
—Rząad kanadzki ma zamiar po- 
budowania kanału od wielkich je- 
zior aż do oceanu Atlantyckiego, 
w celu ułatwienia żeglugi okrę- 
towej i rozwinięcia handlu i prze- 
mysłu w Kanadzie na wysoka 
skalę. 

Koszta budowy kanałów obli- 
czają na *%R800.000,000 wraz z 
utworzeniem olbrzymiego por: 
tu na wybrzeżu atlantyckiem. 

Nad sprawa tą zastanawia się 
parlament kanadzki a rząd lon- 
dyński popiera ten plan. 

Ustawa mięsna. 


BERLIN, 2 kwietnia. — Od 
wczoraj weszła w życie nowa 
ustawa niemiecka, której jedynym 
celem jest niedopuszczenie do 
Niemiec mięsa i konserwów mię- 
snych ze Stanów Zjednoczonych. 
Ustawa ta głównie dotyka wiel- 
kie firmy chicagoskie. Sprzedaż 
mięsa w kawałkach ośmiofunto- 
wych lub mniejszych jest wprost 
uniemożliwioną. Mięso wieprzo- 
we musi być dwa razy oglądane, 
a nadto badane pod mikrosko- 
pem, co olbrzymie koszta po- 
ciagnęłoby za sobę. 


no 


Firmy chicagoskie dawno? już 
przygotowywały się na wprowa- 
dzenie w życie tej ustawy, któ- 
ra zabije zupełnie eksport do 
Niemiec. Jedyna ich nadzieja 
jest że podrożenie cen mięsa 
w Niemczech takie wywoła 
wzburzenie tamże, i że rząd bę: 
dzie musiał prawo to zmienić. 

Wizyta Edwarda VII. 

LONDYN, 5 kwietnia.--W ca- 
łej Irlandyi panuje wielka radość. 
Cały naród nie watpi, że zapro- 
wadzenie samorządu na “zielo. 
nej“ wyspie, jest tylko kwestyq 
czasu. 

Nadto zapowiedziana  urzędo- 
wo wizyta króla Edwarda wraz 
z żona utwierdza Irlandczyków 
w przekonaniu, że dla ich niesz- 
częśliwej ojczyzny nastaną lepsze 
chwile. Kró! będzie przyjmowa- 
ny z wielkiemi honorami i en- 
tuzyament. 

Pruski apetyt. 

LONDYN, 6 kwietnia. —Cesarz 
niemiecki bawił w Kopenhadze, 
król ungielski w Lizbonie. O 
ile ludność Lizbony witała szcze- 
rze Edwarda, gdyż Anglia była 
zawsze przedmurzem Portugalii, 
o tyle w Kopenhadze gromkie 


okrzyki wydane na cześć Willel- K 


ms były sztuczne, wydawane ze 


y sbeenych czasach inaia pań” 


że mimo wszystko Dania robi 
słodkie oczy do Niemiec. Atoli 
Niemcom nie chodzi tyle o weie» 
lenie Danii co Holandvi z jej 
bogutemi koloniami. Fałszywy 
krzyżak Wilhelm pod preteks- 
tem do pomożenia Holendrom w 
przykrej sytuacyi, w jaka kraj 


ten strajk kolejowy  pograżył, 
chce wprowadzić armię swoją 


do Holandvi, rzekomo dla przy- 
wrócenia ładu i porządku, a isto- 


jwzylęua grzeczności i polityki 
pdyż Niemcy suurat Duni wal. 
ki szmat zbożns; sen. Tær 


stwa Misza *się a pad = P 
„ s, za] „ „ław Mosz 
opieką silnych, nie dziw wię, 


tnie w celach zaborczych. Jak 


tylko wojsko niemieckie wkro- 
czy do Holandyi nie opuści jej 
już. Premier holenderski Kuy- 
per stara się o przedłużenie kom- 
promisu pomiędzy kapitałem /a 
pracą, dopóki drakońskie prawa 


przeciwko oryunizneyom robot- 
niczym nie zostana zniesione. 


Jeśli mu to się nie uda , fnastą- 
pi ogólny strujk, zaburzenia i 
gwałty będa na /porzadku dzien- 
nym, a co za tem idzie niemiec: 
kie wojsko, wkroezy w granicy 
Holandyi niby to dla przywró- 
cenia porzadku publicznego, lecz 
jej już więcej nie opuści. 
A R A 
WYBORY W CHICAGO. 


Rezultat wyborów wtorkowych 


jost następujący: > 


C. H. Harrison (dem.) mayor 
po raz 4ty: 
skarbnik: Jas F. SMULski (rep.) 
rzecznik: F. C. 
klerk. 

Następujjey aldermani zostali 
wybrani: 

M. Kenna 1 warda; C. Alling 
2 warda; M. Foreman 3 warda; 
J. Dailey 4 warda: T. Rooney 5 
warda; L. Young 6 warda; F. T. 
Bennett 7 warda: P. Moynihan 8 


warda; M. Preib 9 warda: J. Sin- 
delar 10 warda; E. Cullerton 11 — 


warda: M. Zimmer 12 warda; J. 
Scully 13 warda; D. Harkin 14 
warda; B. Anderson 15 warda; 

W. J. Jóźwiakowski 16 warda; 

L. Sitts 17 warda; J. Brennan 18 

warda; W. Moran 19 warda: J. 

Patterson 20 warda: H. Palmer 21 

warda; J. Sullivan 22 warda: C. 

Werno 28 warda; W. Ehemann 24 

warda; W. Dunn 25 warda: F. 

Blake 26 warda: 5. Leachman 27 

warda; A. Larsen 25 warda; P. 

Wendling 29 warda; J. Burns 30 

warda: W. Butterworth 31 war- 

da; H. Eidmann 32 warda; W. 

Johnson 33 warda; E. Kennedy 

34 warda; F. Race 35 warda. 


Republikańskichaldermanów zo- 


stało wybranych 17. a demokraty- 
cznych 16; większość republikań- 


ska w radzie miejskiej wynosi O-A 


becnie 12 głosów. 


E. Hummel (dem.) 


Bender (rep.) 2 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy jest nastę- 
pujący : 

Kars Portor. 


MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
tSzląska . . . . 


KORONA—do Austryi, Ga” 
eyi, Ogech, Morawii 
I Węzier 


Zło „150 


206 25c 


RUBEL — do Hosyi, Litwy xow o 
i Polski pod Moskalem OS 


FRANK — do Fmncyt, Bel- 63 
gil | Szwejcary 180 

31 

GULDEN —do Holandyi 42 z 
KRONER — do Danil, Nor- p= s 
wegii I 5zwecył 2710 


LIRA—do Włoch 

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
rzesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
Boa rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


KWIECIEŃ. 
P. Wielki Piątek. 
S. W. Sobota. Anastazego. 
12 N. Wielkanoc. Juliusza. 
13 P. Poniedział. "Wielkanocny. 
14 W. Tyburcego i Wal., Teodory. 
15 Sr. Krescentego. 
16. C. Lamperta m., Zenona. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — Tak zwane 
Księstwo Łowickie, obejmujące 
olbrzymie dobra, które ongiś były 
podarowane przez satmepę Króle- 
stwa, W. ks. Konstantego, żonie 
jego. a obecnie stanowia własność 
prywatną cara, zamieszkałe jest 
przez lud rosły, zdrowy, pewny 
siebie i niedajacy sobie w kaszę 
napluć nikomu. Jeszcze przed po” 
wstaniem 1863 r. na demonstracye 
warszawskie przyjeżdżały pociągi 
specyalne “księžaków™, którzy 
defiłowali potem po ulicach War- 
szawy z choragwiami i pieśniami 
rewolucyjnemi, a idzisiaj ludność 
tych okolic pełna jest ducha pa- 
trwotycznego i miłości swobody. 
Łowiecki komitet PPS. w na- 
stępujacy sposób opisuje w odez- 
wie do włościan wypadki, zaszłe 
"ostatniemi czasy w Powickiem. 
-Od paru lat w Królestwie za 
prowadzone zostało  przymusówe 
ubezpieczenie od ognia na wsi. 
Reforma ta, w najwyższym stopniu 
zbawienna przy innych warun- 
kach, przez rząd została oczywiś- 
cie od samego poczatku na błędne 
tory sprowadzona. Pomijamy już. 
że do jej wykonania użyto w zna” 
cznej części kacapów, którzy po” 
jęcia nie mają o stosunkach miej- 
scowych, ale premie asekuracyj- 
ne wyśrubowane zostały do nie- 
słychanej wysokości, a wynagro- 
dzenie za spalony budynek z roku 
na rok się zmniejsza. Wreszcie 
chłopom tego było dosyć, W 6 
wsiach z okolie Łowicza odmó* 
wili oni płacenia rat asekuracyj- 
nych. Można sobie wystawić, jak 


to podziułało na władze. Urzę: 
dnicy  asekuracyjni, strażnicy, 


wachmistrze i naczelnicy powia” 
towi, latali od wsi do wsi, jak 
opętani. grożąc chłopom fantowa- 
niem, a nawet kozą i Svbirem. 
Ale chłopi się uparli, strażników 
przepędzili, a fantować się nie 
dawali. Nie pomogło nawet zaure. 
sztowanie i osadzenie w cytadeli 
warszawskiej 11 chłopów! 
Wreście dnia 5 lutego zjechał 
gubernator warszawski, Marty- 
now, z kozakami. Ruszył naprzód 
do wsi Sierzniki, gdzie zagrabił 
całe fury dobra chłopskiego i 
zwiózł je do łowicza. Dnia 7 lu- 
tekgo banda ta pojechała do Wy- 
gody i Zawad. W Wygodzie zwo“ 
łali nawet zebranie gminne, ale 
i to nie pomogło. Wreszcie 8 lu- 
tego byli w Siwakowicach. Rze- 
czy zafuntowane zwieziono do 
, Łowicza. Na dzień 10 i11 lutego 
naznaczono licytacyę chłopskiego 
dobytku. Dla zabezpieczenia się 
przed chłopami sprowadzono cały 
oddział ajentów z Warszawy, a 
w bramach miasta postawiono 
kozaków z ostrymi nabojami. O 
sprzeciwianiu się licytacyi gwałtem 
nie mogło być mowy, ale chłopi 
zrobili przynajmniej to, iż zmó: 
wili się między sobą, by nie nie 
kupować, ani nie pomagać wła- 
dzy w żaden sposób.. 
Rzeczywiście ani. jeden chłop 
nie stana? do lieytacyi. Co zaś 
ważniejsze, to, że przykład ten po- 
działał i na mieszczaństwo łowie- 
kie. Ani jeden żyd nie przyszedł 
kupować rzeczy nawet nie można 
było między nimi znaleść kogoś, 
ktoby zgodził się służyć, za wy- 
nagrodzeniem, jako taksator. Do 
licytacyi stanęło tylko trochę ho- 


łoty rosyjskiej z zarządu monopo- 
lu i paru zwyrodniałych chrześci- 
jan, których teraz wszyscy pal. 
cami wytykają. 

Jest to zdaje się pierwszy przy- 
kład po powstaniu masowej soli- 
durności drobnego mieszczaństwa, 
żydów i włościan, w walce z 
najezdnikiem. Wrażenie tego fa- 
ktu było też olbrzymie, a księża- 
cy są teraz bardziej zacięci na 
rząd, niż kiedykolwiek. 

Charskterystyczny przytem fakt. 
iż Martynowi dla wygodnego 
objeżdżania wsi włościańskich 
pożyczył swe konie i powóz ka 
nonik od św. Ducha, ks. Czajewicz, 
który brał udział w  powstaniy 
63 r. a teraz brata się z mos- 
kalami. 

SANDOMIERZ. — W tutej- 
szem progimnazyum nauka reli- 
git odbywała się zawsze w języ- 
ku polskim i uczył religii kate- 
chetu katedralny. W tych dniach 
całkiem niespodzianie wszedł pop 
do IV kl. i rozpoczał wykład re- 
ligii po rosyjsku. Uczniowie—sa: 
mi Polacy — zaprotestowali prze. 
ciw temu, a jeden z nich zapytał 
popa, kto go upoważnił do za. 
stępstwa rz. kat. katechety. Pop 
zbeształ ucznia i odpowiedział, 
że postanowiono odtąd prawo- 
sławną naukę kościelna w pro- 
ginfnazyum i zelżył uczniów Po- 
laków, skutkiem czego uderzył 
uczeń popa twarz,  poczem 
wyrzucono popu z klasy a ksią- 
żki rosyjskie przez okno. Sku- 
tkiem tego gimnnzyum zamknię- 
to, a 15 uczniów aresztowano. 
Zjechuł na miejsce gubernator z 
Radomir. 


w 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAN. — Ostmark” główny 
organ bractwa trzech liter, cie- 
szy się w ostatnim numerze, że 
prawie wszystkich pocztowych 
urzędników Polaków przesiedlono 
w strony niemieckie—ale jej to 
jeszcze nie wystarcza. Zada tedy, 
aby agentury pocztowe odebrano 
polskim nauczycielom. urzędnikom 
gospodarczym. kupcom it d., a 
odduno je niemcom, ponieważ 
polscy zawiadowcy augentur pocz- 
towych nie respektują języka 
niemieckiego i niejednokrotnie z 
interesentaumi rozmawiają po pol- 
sku. 

Czas wielki — powiada "Ost- 
mark’ —aby wygnano polaków z 
agentur pocztowych i zastąpiono 
ich niemeami.™ Ale i tego je- 
szcze za mało żarłoczności hakaty- 
stycznej. Więc "Ostmark"” wzywa 
administracyę poczty, aby broń 
Boże nie pozwoliła w przyszłości 
zastępować chorych niższych urzę: 
dników pocztowych Polakami. Na- 
wet najpodlejszego rodzaju posłu- 
gi. jak czyszczenie agentur po- 
cztowych, opalanie, szorowanie 
podłóg i wozów, spełniać mają 
wyłącznie niemcy i niemki. 

A więc hasłem hakatystów jest 
ogłodzenie Poluków, z czem się 
teraz wcale już nie tują. Powinni 
to sobie wreście wziąć do serca 
ci Polacy, którzy powierzają tłu- 
ste posady różnym  zakapturzo- 
nym hakatystom. Wypowiedziano 
nam otwarcie walka ekonomiczna 
—musimy więc odpierać ataki. 

POZNAŃ.—Przeszło 300 niż: 
szych urzędników kolejowych 
Polaków z Poznańskiego i Prus 
Zachodnich przesiedlonych będzie 
w glab Niemiec. Widocznie chodzi 
tu atoli o robotników kolejowych, 
ponieważ urzędników  Poluków 
nie ma już tylu przy kolejach 
w obu dzielnicach. 

Wedle doniesień rządowych 
przesiedleni mają być także ta- 
cy urzędnicy Niemcy, którzy no: 
szą polskie imiona lub mają 
polskich krewnych. Już od kilku 
miesięcy wywiadywano się po- 
ufnie o prywatnem Życiu urzę 
dników, z kim przestają, o ich 
pochodzeniu, pokrewieństwie i 
czy czasem nie obcują z Polu- 
kami! 

POZNAŃ.—"'Sokot'” w Pakości 
zamierzał urządzić przedstawienie 
teatralne. Policya na nie poz: 
woliła, ale pod warunkim, że nie 
będzie pobieraną opłata i nie bę* 
dzie żadnych mów. Zarząd za” 
protestował przeciwko takiemu 
zakazowi dla tego, że naraziłby 
towarzystwo na stratę przeszło 
130 marek. fak wydział powia- 
towy jak wydział ` obwodowy 
odrzuciły skargę. godząc się na 
zakaz polieyi, przewidziany w 
interesie "porządku i spokoju.” 
Zarząd Sokoła™ nie zrażony chwi- 
lowem niepowodzeniem, odwołał 
się do najwyższego sadu admini: 
stracyjnego, który zniósł poprze- 
dnie wyroki, uznając zakaz poli- 
cyi za nieprawny. 

Hakatyści wściekają się 
złości wobce tego wyroku. 


ze 


cki staje się wprost śmiesznym. 
Na Ostrówku z powodu wznie- 
sienia nowego domu pod dach, 
zawieszono dwa wieńce, które 
muyrurze i cieśle zamówili w skła- 
dzie kwiatów. W wieńcach tych 
były też czerwone i białe wsta- 
żki papierowe. Wstążki te uzna- 
ła połicya za “niebezpieczne” i 
kazała wieńce usunać. 
Dotychczas wieńce z 
wstążkami poliewi nie 
POZNAŃ.— Spółka rolników 
parcelacyjnych w Poznaniu sprze: 
dała Borzykowo w powiecie wrze- 
sińskim p. Franciszkowi Pasztal- 
skiemu z Ostrowa nad Gopłem. 
Borzykowo kupiła Spółka rolni- 
ków przed 4 miesiącami od pp. 
Cohnów, w których posiadaniu 
było takowe około 25 lat. 
POZNAŃ.—Towarzystwo dzien- 
nikurzy i literatów polskich w 
Poznaniu ukonstytuowało się w 
następujacy sposób: W skład 
zarządu weszli pp. Józef Koś- 
cielski, jako prezes; dr. Włady: 
sław Łebiński, wiceprezes; dr. Ta- 
deusz Jaworski, sekretarz; M. 
Biedermann, skarbnik; pp. Józef 
Szmyt, Stefan Chociszewski, Ber- 
nard Milski jako radni. Celem 
towarzystwa jest obrona moral- 
nych i materyalnych interesów 
dziennikarzy i literatów, zabez- 
pieczenie ich bytu na starość i 
razie niezdolności do pracy. 
Zarząd wyda wkrótce odezwę. 


Górny Szlask. 


takiemi 
raziły. 
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GLIWICE. —Od dnia 1 go kwie- 
tnia zaczęło tu wychodzić nowe 
pismo polskie pod tytułem "'Is- 
kra.” Pismo to jest tygodniowe 
i poświęcone sprawom ludu pol- 
skiego na górnym Szląsku. Reda- 
ktorem i wydawcą jest znany pu- 
blicysta Joachim Sołtys, który jako 
redaktor kilku pism siedział już 
nieraz w więzieniu pruskim za 
obronę praw narodu naszego. Pre- 
mumerata roczna na Amerykę 
%1.50. Adres: Joachim Sołtys, Ni: 
colaistr. 26, Gleiwitz, Oberschle- 
sien, Germany. 

GLIWICE.—Istnieje od kilku 
lat Towarzystwo polskie * Harmo- 
nia”. Towarzystwo ma na celu 
wzajemne pouczenia się. pielęgno- 
wanie towarzyskości za pomocą 
śpiewu, deklamacyi i t. p. W 
tych dniach toczył się przeciwko 
“Harmonii™ przed sadem ławni- 
czym w Gliwicach proces. Wyto- 
czono go prezesowi * Harmonii”* 
Janowi Sliwce o to, że policyi 
nie chciał podać członków, ponie- 
waż był tego zdania, że “ Harmo- 
nia*”* nie jest towarzystwem po- 
litycznem. Na proces zawezwano 
30 świadków z rozmaitych stron 
Górnego Szląska. Po przesłuchaniu 
„Świadków sąd wydał wyrok uwal- 
niający, a kosztu nałożył kasie 
państwowej, ponieważ nie 
nabrać przekonania, jakoby Towa- 
rzystwo zajmowało się polityka. 


Galicyn. 


LWOW.— Przed miesiącem 
uwięziono w  Kopyczyńcach na 
komorze cłowej dwu włościan, 
którzy chcieli rzekomo przemycić 
do Rosyi dwie paczki książek 
treści rewolucyjnej. Zakuto ich w 
kajdany i odstawfono do Iłusiaty* 
na, gdzie na komorze ełowej za- 
prezentowano ich kapitanowi ro- 
syjskiej żandarmeryi, który z nich 
ściągnął protokół. W ten sam spo- 
sób zamierzono wydać Rosyi pe 
wnego akademika rosyjskiego, któ- 
ry bawił w Austryi pod przybra” 
nem nazwikiem. Przeciw owemu 
akademikowi toczy się obecnie 
śledztwo o zdradę stanu. 

Jako dalszy ciag tego pościgu, 
który zarządziły władze nustrya 
ckie na polecenie rosyjskiej żan- 
darmeryi, upatrującej w Galicyi 
ognisko rewolucyjnej propagandy 
dla Rosyi, odbyły się tutaj re 
wizye u dr. Hankiewicza i p. 
llarmatyja. Miało się to stać z 
powodu denuncyucyi, przesłanej 
policyi, że we Lwowie rozgałęzio- 
na jest organizacya rewolucyjnego 
ruchu ukraińskiego i że organiza: 
cya ta utrzymuje stosunki z mło- 
dzieżą w Rosyi. Prokuratorya 
wdrożyła śledztwo, które powie” 
rzono sędziemu dr. Sękowi. Z 
komisarzem policyi dr. Rhein- 
laenderem udał się sędzia dr. Sęk 
do mieszkania p. MHarmatyja i 
oświaądczywszy mu, że jest oska- 
rżonym o współudział w prze- 
mycaniu terorystycznych broszur 
do zaprzyjaźnionego” państwa 
rosyjskiego, dokonał u niego re- 
wizyi. Następnie udano się do 
mieszkania dr. Hankiewicza i 
w jego nieobecności dokonano re- 
wizyi. Zabrano kilka listów pry- 
watnych. 


POZNAŃ.—Szowinizm niemie- 


poł 
mógł 


GAZETA POLSKA: 


Po odbyciu tych dwóch rewi- 
zyi, dr. Rheinlaender żądał od 
sędziego polecenia na przepro- 
wądzenie jeszcze jednej rewizyi 
w mieszkaniu studenta z Kijowa, 
p. X. Sędzia nie chciał się na to 
zgodzić, nie majac odpowiedniej 
dyrektywy. Dr. Rheinlaender udał 
się do prokura Ileyderera, łecz i 
tutaj nie nie wskórał. Z polece- 
nia dyrektora policyi p. Sche- 
chtla przeprowadził dr. Rein- 
laender rewizyę u wyżej wymie- 
nionego obywatela. W mieszkaniu 
jego znaleziono broszury rosyjskie, 
paszport opiewający na nazwisko 
Czerwińskiego i trochę innych 
papierów. Następnie przeprowa- 
dzono osobistą rewizyę i zabrano 
mu z kieszeni listy, które miał 
wysłać do pewnych osób. Z po- 
wodu tej rewizyi aresztowano 
tego studenta i odstawiono go do 
aresztów. Dalszem następstwem 
znulezionych u niego papierów 
była rewizya w mieszkaniu p. 
Czerwińskiego, na tej podstawie, 
że paszport na jego nazwisko 
opiewający <naleziono w mieszka- 
niu owego studenta. U Czerwiń- 
skiego nie znaleziono nic kom- 
promitującego. 

Według innych wersyi rewizya 
u dra Hankiewicza tp. Harma- 
tyja spowodowaną została tem, 
że po wsiach powiatu husiatyń- 
skiego pojawiło się w ostatnich 
czasach bardzo dużo rewolucyj- 
nych wydawnictw rosyjskich. 
Badanit w tym kierunku wyka- 
zały, że rosyjskie wydawnictwa 
ze Szwajcaryi i Londynu dostają 
się do Rosyi w drodze przemy- 
tnictwa przez granicę husiatyńską, 
przytem znaczna liczba egzempla- 
rzy tych wydawnictw pozostaje 
w obrębie Galicyi. Starostwo hu- 
siatyńskie po  przeprowadzniu 
wstępnego * śledztwa odstąpiło tę 
sprawę sadowi obwodowemu w 
Tarnopolu, który ze swojej strony 
obszerne zarządził śledztwo, sku- 
tkiem jego była też rewizya, 
dokonana w ostatnich dniach we 
Lwowie. W więzieniu sądu tar- 
nopolskiego znajduje się kilka 
osób, aresztowanych w tej spia- 
wie, a także i ów Student rosyj: 
ski, którego aresztowano we 
Lwowie, a którego identyczno- 
Ści na razie nie stwierdzono. 

LWÓOW.—Obchód 800ej roczni- 
cy założenia Zółkwi odbędzie się 
24 maja. równocześnie z uroczysto- 
ścią odsłonięcia pomników hetma- 
na Zółkiewskiego i króla Jana III. 

KRAKÓW. W  austryackiej 
radzie państwa toczyły się spro 
wy nad zajściami w przemyskiem 
korpusie. Tamtejszy wódz korpusu 
generał (ialgotzy, dał postępowa* 
niem swojem wiele powodu do o* 
strej krytyki, której nie szczędzili 
posłowie galicyjscy. Deputowani 
socyalistyczni uczepili się tej spo- 
sobności, aby ją wykorzystać na 
rzecz swego stronnictwa, lecz 
mowca Koła polskiego, dep. Rot- 
ter, nie szczędził generała Gal- 
gotzyego. Z dyskusyi parlanien- 
tarnej uderzył nas jeden przy- 
kład zucytowany, zdaje się przez 
posła Rottera, a omawiany przez 
przedstawiciela rzędu. Pewien re” 
zerwista powołany do ćwiczeń 
w korpusie przemyskim,zameldo: 
wał się przez zapomniene słowem 
“jestem.” Aresztowano go natych- 
miast i skazano na trzytygodniowe 
więzienia; rodzina jego a nawet 
cała gmina jego wsi rodzinnej, 
zanosili proźbę po proźbie do 
władz wojskowych o chwilowe 
choćby uwolnienie więźnia. Bła- 
gania te były bezskuteczne. Zo- 
na umarła i wtedy dopiero, już 
po jej pogrzebie, wypuszczono 
biedaka na wolność. Cały ten 
wypadek jest bardzo znamienny. 
Najpierw kara wymierzona za 
“jestem” jest zupełnie niepro- 
poreyonalna do stopnia przewi- 
nienia. Przecież 24-godziny areszt 
byłby chyba wystarczającym, je: 
żeli już polcsy rezerwiści muszą 
koniecznie cierpieć za/polskie zgło” 
szenie. Następnie przetrzyniywa” 
nie w więzieniu człowieka, które” 
go żona śmietelnie choruje. jest 
okrucieństwem nie dającem się 
niczem usprawiedliwić. Wreszcie 
zadziwiająca obojętność, z jaką 
najwyższe władze wojskowe cytują 
całe zajście, jako zupełnie natu- 
ralne, jest dowodem zasadniczej 
różnicy zapatrywań na podobne 


sprawy, pomiędzy ogółem ludno- 
ści a kierownikami armii. Róż” 


nica taka istnieć nie powinna—a 
w państwie konstytucyjnem ciala 
prawodawcze są od tego, aby po- 
dobne '"nieporozumienia'* wyrów- 
nywały. Wśród naszego społe- 
czeństwa nie ma żadnego antago- 
nizmu do armii, związanej z niem 
; zresztą najściślej, przez ogólną po- 
winnoć wojskową. Wiadomo zre- 
| sztą, że stosunek ludności cywil- 
l nej i wojskowej w obrębie np. 


korpusu krakowskiego, jest po- | BREMIE... 


prostu jak najlepszy, to też kor- 
pus przemyski i jego dowódcę mu- 
simy uważać za wyjątek tem mniej 


pożądany, że zajścia tamtejsze 
nie moga pozostać hez odgłosu 


wśród ludności całego kraju. 
KRAKOW. Wydział Towarzystwa 
im. Tadeusza Kościuszki odbył 
posiedzenie pod przewodnictwem 
p. Jana Karlińskiego i obrado- 
wał nad podana ofertą Lazarusa. 
O przebiegu obrad rozesłał wy- 
dział następujący komunikat: 
Przewodniczący przedłożył wy- 
działowi następujący list p. Mau- 
rycego Lazarusa: "Widząc, że 
praca około wykonania pomnika 
Tud.- Kościuszki od dłuższego już 
czasu wcale nie postępuje naprzód, 
oświadczam szanownemu komite- 
towi gotowość wzniesienia pom“ 
nika wyłącznie moim kosztem i 
ofiarowania go krajowi. Wobec 
tego uprzejmie proszę o pozwole- 
nie korzystania z istniejacego mo” 
delu. 

Po obszernej dyskusyi uchwa- 
lit wydział jednogłośnie złożyć 
p. M. Tazarusowi najgorętsze 
podziękowanie za wyrażoną goto- 
wość wzniesienia pomnika swoim 
wyłącznie kosztem, a zarazem 
zaznaczyć, że przyjałby ofiarę 
tę z gorąca wdzięcznościa, gdyby 
nie byłwykonuwcea woli społeczeń- 
stwa polskiego, pragnącego z po” 
wszechnych składek wznieść 
pomnik Kościuszki. Na cel ten 
popłynęły i płyna składkk od 
wszystkich warstw społeczeństwa 
naszego, a wydział pragnie i na- 
dal utrzymać otwarte pole ofiar- 
ności dla każdego Polaka, czczą- 
cego pamięć Naczelnika. 

Wydział ceniac ofiarność i zajęcie 
się sprawa pomnika ze strony 
p. Lazarusa i pragnąc, aby mógł 
bezpośrednio w sprawie pomnika 
współdziałać, uchwalił również 
jednogłośnie zaprosić go na człon- 
ka komitetu budowy i wydele- 
gować osobną komisyę dla udzie- 
lenia wyjaśnień, jakich p. Laza 
rus mógłby zażądać. Uchwalił 
również wydzinł przesłać p. Laza- 
rusowi, wraz z odpowiedzią 
listowną, krótki wywód, streszcza” 
jacy dotychczasowa historyę bu- 
dowy pomnika, a wykazującą, że 
w miarę środków, sprawa budo- 
wy pomnika postępuje stale na- 
przód. 

KRAKOW.—W sprawie opró- 
Źnienia Wawelu,  mtterstwo 
skarbu poleciło krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie, ażeby dążyła 
do jak najszybszego zakończe- 
nin pertraktacyi w sprawie od- 
stąpienia Wawelu na rezyndecyę 
cesarska. Według zgodnych o- 
świadczeń Wydziałw krajowego i 
komendy 
nie zachodzą Żżudne przeszkody 
co do zawarcia umowy. Prezy- 
dyum krajowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie wezwało radcę dwo- 
ru prokuratoryi skarbu dra Kor- 
ma, aby w porozumienia z inte- 
resowanemi stronami, zgodnie z 
życzeniem ministerstwa skarbu, 
spowodował jak najrychlejsze u- 
łożenie umowy i aby umowę tę 
przedłożył prezydyum kraj. dy- 
rekcyi skarbu, podając formal- 
ności prawne, które przy zawie- 
raniu tej umowy należy zacho- 
wać. Wobec tego, że wszystkie 
warunki zostały już ułożone, 
można się spodziewać, że podpi- 
sanie umowy nastąpi już w naj- 
bliszych dniach. 


ŁAŃCUCII BEZ KOŃCA. 

Sława Severy Czyściciela Krwi 
jest podobna do łańcucha bez 
końcu. Jeden człowiek opowiada 
drugiemu o cudownych skutkach 
tego lekarstwa i ta historya po” 
wtarza się prawie przez ćwierć 
wieku, a ludzie zazdrośni usiłu” 
jg wszelkiemi sposobami zaszko- 
dzić nu sławie temu lekarstwu. 
Severy Czyściciel Krwi wy- 
dala wszelkie nieczystości z śy* 
stemu, czyni krew czystą i bo- 
gata, wzmacnia muskuły, odświe- 
ża umysł, wytwarza zdrowy 
stan w całem ciele, leczpe wYrzU- 
ty skórne, wrzody, skrofuł, cie: 
kące rany, liszaj i wszelkie cho- 
roby powstałe z krwi i choroby 
weneryczne. 

Oto co mówi o tem lekurswie 
Stefan Nowak z Glen Carbon 
Ind: Szanowny panie. Przyj- 
jmij odemnie szczere podzięko- 
wanie za jego Czyścieiela Krwi. 
Wyleczył on mnie zupełnie. 
Będę go polecat każdemu.” 

Severy Czyściciel Krwi jest na 
sprzedaż w każdej aptece 
1.00. albo wprost u właściciela, 
W. F. Severa Cedar, Rapids. lowa. 


ZŁ 


Co mi za pole, 

kiedy nie zorane: 
Co mi za życie. 

kiedy spróżnowane: 


korpusu w Krakowie, } 


Tak samo jak książki de nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika AAA e gii aukowego w 
mocnej oprawie, za dołączenie 
Raz. pracayiko lub też może sdn 

przesyłkę, jeżeli E. 
chodzi do ich miejscowości. E 


Krwawe Biersty, 


naszej ziemi, Partyjką sztosika czyli zakład wre 
1 ad wy- 
an, Be a Bota, Pani Wilkana ch 
torycznych, baśni í wię Zych, o 

le opisów rozmaitej arie Cena . . $1.00 


ku, Rekrut. Cen 


Dziewiąty Rocznik Tycodnika Powlańciawa 
bl. 


e DĄ 


Nankowego. Zawiera: Blada hrabina. 
Fiona kiieaoniąci ry nami — Worse Rota 
os. Zwycięstwo lary Katolickiej, Powieść z 
paw go Czasu. Sardat 1 ae Obraz 
adowy w 3 aktach ze śpiewami, — Ieród Beda, 
Krotochwils w l | pw A. 8. Zdsiebłow. 
b Am skie. Tłómaczył 
islak - 
= ego. ©. W. Dyn cs. — Ni we 


# prawdziwago zdarzenia A. $. 


Zdzlebłowski. — Ulicznik aryski, 

ś pa tac z francuskiego, tłómaczył A eg 
p = <ybsład z 

Zbiór wzorów dziełności, pracy. wank] poimi 

coals dia kraju Jakiemi się nag] przodkowie od. 

skiej. Cena f p po i 3 $ . 
Dziesiąty Tygodnika Pawiedctowe- 

MA, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 

w Janyrza, bracia różnego wychowania, 


parobkiem n kmieci 
ptwkarz S 


Paj 
bani, A Robert Djabot Dobranoc 
|, Toast polski, Zaczaro- 
=- ene EC żar-ptakn 
że na lądzie í na morsa, H . g 81.00 


__ Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
maukowago, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca Czyli emnica 
Bastyni. Harold król zypca 
|deleńskie, Zabobon czyl! Krakowiacy i Górale, 
Po kweácie, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałąska jaśminn, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntat s] 00 
Cena „ PL. 


€ ôw, czyli a 


za Bzwarcenan. 


WARUNKI BO OTRZYMANIA FREMII £ PO- 


WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO! 


1) Mnal dołączyć 40 centów na apłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prae- 
ayika opłaci na Expresa offisie, — 3) Gaseta 
must być opłacona na cały rok naprzód. — 4) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskać je- 
szcza obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetą leszcze na rok d že). — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską," 
nie mogą żądać żadnych podarunków ; podarun- 
ki wydaje sią na ta, aby ''Gazeta Polska" była 
o; ma za cały rok z góry. “Gaseta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.28, 
na kwartał 75c. Zadającna, a nie przynyłają- 
Ta pprrodplaty, posyła sią tylko jedan numer 


W. DYNIEWICZ, ‘4 miss 
KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 
Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
Bzycia, a także Czapki I Rękawice. 

Roblący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarą. = =~ 

STANISŁAW BOBOWSKI 

GOSTYN Downers Grove, III. 


TRADE MARK. 


SŁĄWN 
Dr. Lunga BALSAM MĄCICZNY 


Pomaga dalej. 

Pani M. Mazianz zamieszkała w Adama Mass. 
No. 40 E., Hosac atr., pieze te słowa. Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóla 
w boku i krzyżu, niestrawność i całkowite osła- 
bienie I nabawiłam riẹ choroby po dziecka. Po- 
nintam po Balram Maciczny raz i drugi i teraz 
jestem zupełnie zdrowa jak przedtem í nawet 
odmłodniałam. Jai mój mąż kłaniamy się i po- 
lecamy iit Dr. Lunga Balsum Maclczdy jako 
najskuteczniejsza lekarrtwo. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. Hosac str. Adama Mass. 

DR. LUNGA RALSAM MACICZNY jest naj- 
wigkazem lekarstwem tego wiekn jaki natura da- 
ła Judzkości na oberwanle i wzruszenie maciey, 
boleści i osłabiunia powstałe z nerwowego | nie- 
zdrowego stanu macicznego fak: białe upławy, 
nieczań, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurczę. 
niestrawność, ból i szum głowy, bóle w boku I 
krzyżu, ciężkość w nogach. 

DA RMO Napiszcie do naa o awojej cho- 
se" EL — + robie, a dostaniecie sumlenną 
poradę | czy wasza choroba jeet wyleczalna. 


DR. LUNG MEDICINE CO. 
56 Fifth ave. Chicago, LIL. 


d 


Potrzeba nam miejscowych agentów do tray- 
mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE 81000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy was z 
każdej Choroby 


swojeml ea znani z zlół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
| wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelklemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko t adres, wiek I wagą ola- 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centową 
markę pocztową, A otrzymasz BRezpłą: 
tną Poradę, wraz z Interesującą Kkalą- 
Żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 
ko też ictr sposób wyleczenia. Adres 


"Dk. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


Bezimienna 
39 - 9 aare rS 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 


duje się w 


ierwszym Roczniku 


ygodnika. Cały pierwszy ro- 


cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów ($1.40). 


W. Dyniewicz. 


graeco 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 


blizko 
Division th, 


TELEFON: MONROE 1209. 


KANTOR 


Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo próżną 
lotą, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al- 
bo kto ma nieniądze do wypożyczenia na pierwszy morgocz, ten 
niech się „głosi do Polskiego Kantoru: 


C. W. DXNIEWICZ & CO., 805 Milwaukee Ave., Chicago. 


805 Milwaukee Ave., 


Mamy $50,000 do wypożyczenia, 


pszych kompanlach amerykańskich ! angielskich. Ściągamy spad- 
ki z Europy | wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
konsularną legalizacyą, Egzaminujemy Abstrakty. 


Kto ma kuplony jakl grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach I dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osie: 
dlić, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem. 


Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property. 


CIENIODAJNE. 
Brroaty od 50 cantów do 20 dolarów. 
Brzozy po 16 = 
Bławaty od 5 dolarów do 30 s 


Głóg azkarłatny od 1 dolara do 10 * 
Jarzębie płaczące po 6 " 


Jaaion biały od 15 centów do 6  * 
daalon erarny Od 75  * dolo  * 
Kasztan ad 6 " do a * 
Elony od “ doo  * 
Lipy od “ dois " 
Morwy pws" 
Niobedrzew 0415 “ dolo * 
Orzech czarny od 6 “ do 4 " 
Topole rermaita od 26 u do 4 < 


Wierzhy płaczące Od 1 dolarado 3  * 


KRZEWY. 
Bzy od 50 centów da 15 dolarów 
Bote drzewka po 50 * 


CHICAGO, ILL. 


GRUNTOWY, 
POŻYCZKOWY, 
ASSEKURACYJNY i 
NOTARYALNY. 


Assekurujemy od ognla w najle- 


%%« 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's, 
Dla piszących listy Office: 632 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


Jaimin po 50 centów. 
Kalina od 50 “ do 1 dolara. 
Lualcera adb “ dh « 
Róże pos " 
Tawały ad 26 “ da 78 centów. 
Wino dztkia odio *"* do a * 
Bijony pom * 

OWOCOWE. 
Grnaze od $1.25 do 6 dolarów 
Jabłenie od 75 cantów do 3 “~ 
Norele po a " 
Śliwy oan * da 4 * 
Wisala od 5 * da a * 
Agrot ad 50 ch do 1 CJ 
Maliny tusin 6 " 
Porzsczki od 50 .. da g "a 
Smrodq ny odds «* do 1 = 
Truskawki ata sztuk za 8 c 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są pe 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wasy- 
stko będę mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobności oznajmić awym znajomym, że przaa 
wiele iat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


GAZETA POLSI A. 


3 


e O e a S 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedrak z wydania lipskiego. 


TOM IiI. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(FRAGNENTA.) 
(Ciąg dalszy). 


gnije, 
nie żyje. 


Pomarli, dom ich pustką, 
O paniczu nie słychać. 
Krwia mi serce zabiewło, 
Ach, 


upada i 
pewnie już 
wsparłem się u propa: 
więc wszystko minęło“ 
KSIĄDZ. 
Prócz duszy i Boga 
Wszystka minie nu ziemi. szczęście i niedołe. 


GUSTAW, 


leż znowu pamiatek w twoim domku, W szkole! 
Tum z dziećmi na dziedzińcu przesypywał piasek, 
Po gniazda ptasze w lumien biegaliśmy lasek, 
Kapiela była rzeczka u okien ciekąch. 

Po hłoniach z studentami graliśmy w zająca, 

Tam do gaju chodziłem w wieczór lub przededniem, 
Ry odwiedzić Ilomera, rozmówić się z Tassem, 
Albo ogladać „Jana zwycięstwo pod Wiedniem. 
Wnet zwoływam spółuczniów, szykuję pod lasem: 
Tu krwawe z chmur pohańskieh świeca się księżyce, 
Tam Niemców potrwożonych następują roty: 

Kużę wodze ukrócić, w toku złożyć groty, 
Wpadam; n za mna szabel polskich błyskawice! 
Przerzadzaja się chmury, wrzask o ewiazdy bije, 
(irndem lecą turbnny i obcięte szyje— 

Janczarów zgraja pierzchłu, lub do piasku wbita, 
Zrgbana z koni jazdę rozniosły kopyta. 

AŻ pod wał irzebim drogę—ten wzgórek był wałem: 


Tam=ona wyszła patrzeć na igraszkę dzieci: 


Tum. gdy ja przy chorągwi Proroka ujrzałem, 
Natychmiusi umar} wa mnie Godfred i Jan Trzeci. 


Odtąd wszystkich spraw moich, chęci, myśli panią, 
Ach. odtąd dla niej tylka o niej, przez nią, Za nia! 
Jej pełne dotad jeszcze wszystkie okolice: 

Tu po raz pierwszy boskie obaczyłem lice: 

Tu mnie pierwszej rozmowy uezeiła wyrazem, 
Tulaj, na wzęórku, Russi czytalismy razem: 
Altankę jej pod temi uwiązałem chłody . 

Z tych lasów przynasiłem kwinteczki, jazody, 

Z yeh zdrojów. stojne przy mnie, wywabiała wędka 
Śrebrno-piórewo karpin, pstryga z krasna cętka: 

A dziś = 


(Płacze.) 


KSIĄDZ. 


Piucz 


truwi, H 


haleść przypomnienia 


nie w koło nas nie zmienia! 


lecz niestety, 


Nas samych 
GUSTAW. 


Dzisiaj po lutach tylu. po takiej przemianie, 
Na miejscach najszezęśliwszych=w najsmutniejszym 
stanie i 


Gdybyś wział martwy kamień. 4 którym ixrn dziecie 
1 zdybyć z tym kamieniem obchodził po świecie, 

A potem do ojczyzny wróciwszy zdaleka. 

Ten sam kamień, dla tegoż samego człowieka, 

Co nim kiedyś, jak dziecko igra} przy piastunie: 
Dzić, dla starca zmarłego dał pod głowę w trunie: 
Gdyhy * ego kumięnia gorzką Iza nie ciekła— 


Reigo kamień bez sadu rzuć prosto do piekła! 


KSIĄDZ. 


WINIBTjontTrorsk n raag W u bannent 
Przypomninnego szezężcia mieszn nektar boski: 
Czułość ja u „ludzkości wylewa ołtarza : 
Gorzka truciznę sneza tylko łzy zbrodniarza. 


GUSTAW, 


Słuchaj. powiem coś jeszcze. Byłem i w ogrodzie, 
Pod lęż porę. W jesieni, przy wieczornym chłodzie. 
Tuż aime cieniowe chmurami niebiosa, 

Tenże bladawy księżyc i kroplistn rosa, 

| mman nakszinh zlekka” pruszącego Śniegu— 

| gwiazdy tona Ww błęki! po nocnym obiegu. 
inż sama nademia świeci gwiazdka wschodnia, 
Która wtenczas widzialem. która widzę co dnia. 

w tychże miejscach toż stmo uczucie paliła: 
Wszystko było jak dawniej-tylko jej nie było: 
Podchodzę ku altance: jakiś szmer u wnijscia: 
To ona ® Nie! to wietrzyk zżókłe strząsał liścia. 
Altnno. mego szczęścia kolebko i zrobie! 
Tum poznał, tu pożegnuł=ach. tom uczuł w tobie 
To miejsce może wezżommj było jej siedzeniem, 
Ona wczoraj tem sumem addychału tchnieniem! 
Słucham. ogladam wkoło: próżno wzrok się błąka: 
Małegom tylko ujrzał nad soba pajnka. 

Z listka wisząc, u sktbej kołysnł się nici: 

on. słabo do świata przybiei! 
Oparłem się a drzewo. Wiem, na końeu ławki, 
Widzę bukiety. trawkę. listek pośród trawki: 
mojego połowa. 


du i równie 


Tonże sum listek, listka 

iDobywa listek). 
Który mi przypomina, ostatnie: badź zdrow — 
To mój dawny przyjaciel: Czulem go powitał. 


Dingo z nim rozmawinłem i o wszystkom pytał: 
dak ona rano wstaje? czem się bawi zrana * 
Jaka piosnkę najezęściej gra u fortepinna * 

Do jakiego wybiega na przechadzkę zdroju“ 

W jakim najczęściej lubi bawić się pokoju * 

GA na moje wspomnienie rumieni się skromnie : 


a Czy suma czasem, nie chcąc. nie wspomina o mnie: 


wez eo słysze 1—0 straszni ciekawości karo: 
2 < 
Ze złością uderza się W czoło.) 
Kobieta! 
(Spiewa.) 
Najprzód— 
(Wrywa I do dziec.) 
Dzieci. znaeie piosnkę stary“ 
gåpiewa 


Nujprzód ciebie wspomina, 
Co chwila to godzina. 
CHÓR DZIECI. 
Jakże kocha dziewczyna, 
Go chwilę przypomina! 
GUSTAW. 
Potem po razu eo (mia, 
A poten, co tygodnia. 
GHÓR DZIECI. 
Jakże czuła dziewczyna, 
Co tydzień przypomina : 
GUSTAW. 
A polem co miesiącit 
Z początku, ulbo 7 końca, 
CHÓR DZIECI. 
Jakże dobra dziewczyna 
Co miesiąc przypomina: 
GUSTAW. 
Biegny wody potoku, 
Pamięć nie w naszej mocy: 
duż tylko raz co roku 
Około Wielkiejnocy. 
CHÓK DZIECI. 
dakna grzeczna dziewczyna, 
daszcze co rok wspomina : 


GUSTAW. 


przeszłości odrzu- 
eila szezątek ! 


Więc (pokazując listek) ostatni 


Więc już jej moich nosić nie wolno pamiątek: 
Wychodziłem z ogrodu: krok mię własny zdradza, 
Pod pałace niewidoma ciawnęla mię władza. 
Tysiąc oxniów północne rozpędza ciemnoty, 
Słychać wrzaski pojezdnych i karet furkoty. 

Już jestem blisko ściany: skradam się pomału. 
Wciskam oczy ciekawe w podwoje z kryształu: 
Wszystkie stoły nakryto, wszystkie drzwi przemknięto, 
Muzyka. śpiewy - jakieś obchodzona święto: 
Tonst słyszałem imię aeh, nie powiem czyje: 
Jukiś ghs nieznajomy, wykrzyknął: niech Ż 8 


je: 


Niech żyje! z ust tysiaca zabrzmiały 1e słowna: 
Tak. niech żyje! i z cicha przydałem: bądź zdrowa: 
Wiem—o, gdy mię wspomnienia same nie zabija — 
Ksiądz wyrzekł drugie imię i krzyknął: niech żyją: 

(Wpatruje się jakby we drzwi.) 
Ktoś dziękuje z uśmiechem—znam głos- pewnie ona. 
Nie wiem pewnie- nie nogę widzieć za zwierciadłem. 
Wściekłość mię oslepiła, podparłem ramiona, 
Chciałem szyby rozsadzić=i bez duszy padłem—= 

(Pa pauzie.) 


Myslałem, że bez duszy -tylko bez rozumu! 


KSIĄDZ. 
Nieszczęsny ! dobrowolnych szukałeś męczarni. 
GUSTAW. 


Jak trup samotny, obok weselnego tłumu, 
Leżałem na zroszonej gorzkiem płaczem darni: 
sprzeczność ostatnich w świecie pieszezot i męczarni : 
Przebudzony, ujrzałem krwawy promyk wschodu. 
Czekam chwilę: już nigdzie blasku, ani szumu. 
Ach, tn chwila jak piorun, a jak wieczność długa! 
Na strasznym chyba sądzie taka będzie druga! 

Pa pauzie zwolna i 
Wiem Anioł śmierci wywiódł 4 rajskiego ogrodu ! 

KSIĄDZ. 


I na cóż ból rozdrażniać w przygojonej runie t 
Synu mój, jest to dawna, lecz słuszna przestroga : 
Że kiedy co się stało i już nie odstanie. 
Potrzeba w tem uznać wolę Pana Bora. 


GUSTAW, z żalem 


O, nie! Nas Bóg urządził ku wspólnemu życiu: 

Jednukowa nam gwiazda świeciła w powieiu: 

Równi, choć różnych zdarzeń wykształceni ciekiem, 

Postawa sobie bliscy, jednostnjni wiekiem. 

Ten sam powab we wszystkiem, toż samo niechcenie, 

Toż same w myślach składnie i w czuciach płomienie— 

Gdy nas wszędzie lożsamość bic A: niedościgła : 

Bóg osnuł przyszłe węzły. (2 żalem największym) n 

tyś je rozstrzyzła ! 

(Mocniej, vniewny.) 

Kobieto! puchu marny: ty wietrzna istoto! 

Postaci twojej zazdroszczą anieli: 


z 


A duszę £orszy masz. zorsza niżeli 


Przebów! tak ciebie oślepiło złoto, 
I honorów świecąca bańka wewnatrz pusta 
Bodaj 5=Niech, czego dotkniesz, przeleje się w złoto: 


Gdzie tylko zwrócisz serce i usta, 
Całuj, ściskaj zimne złoto: 
Ju, gdybym równie był panem wyboru, 


I nnjeudniejsza postać dziewicza. 
Jakiej Bóg dotad nie pokazał wzoru, 
Piękniejsza niśli aniołów oblicza, 

Nisli sny moje, hiśli poetów zmyślenia, 
Niśli ty nawer=oddam ją za ciebie, 
7a słodycz twego jednego spojrzeniu ' 
Ach i gdyby w posagu 

Piynęlo za nia wszystkie złofo Tagu, 
Gdyby królestwo w niebie: 


T T a a T O a O z >S 


Najmniejszych wzelędów nie zyska odemnie. 

Gdyby zn tyle piękności i złola-= 

Prosilu tylko, ażeby jej luby 

Poświęcił nabt cząstkę Żywoli. 

Która dla ciebie całkiem poświęca daremnie: 

Gdyby prosił o rok, o pół roka, 

Gdyby jedna z nią pieszczota, 

Gdyby jedno mgnienie oka: 

Nie chcę! nie! i na tukie nie zezwolę śluby! 
(Sarawo.1 

A 1y=sercem oziębiem. obojętna twarzą, 

Wyrzeklauż słowo mej zguby! 

| zupaliłaś nicene ogniska, 

Któremi łańcuch. wiażucy nas. pryska 

Kióre się wiecznem piekłem między nami 

Na moje wie zye męczarnie ! 

Zabiłas mię zwodnico! Niebn cię ukurzą! 

Sam ja= nie puszczę bezkarnie 

Idę—zudrżyjcie odmieńce! 


Żurzą. 


(Dobywa sztylet 1 ze wselekłą iranią,; 

Młyskotkę niosę dla jasnych panów! 
Otem wina ułoczę na ślubne toństy— 
Ha: wyrodku niewiasty: 
Śmiertelne ścisnę wkoło szyi twojej wieńce: 
Idę jak moja własność do piekła zaxsrabić, 
Hlę=- twstrzymuje się i zamyśla). 

O nie. nie— nie! Żeby ja zubić., 
Trzebu być trochę więcej, niż pierwszym z szatanów ! 
Precz to żelazo! (chowa) Niech ja własna pamieć goni. 


(Ksiądz odchodzi.) 


Niech ja sumienia sztylety rania! 
Pójdę, leez pójdę bez broni, 
Pójdę tylko spojrzeć na nią. 


W salach. udzie te od złota świecące pijaki 
Przy gpalowym hucza stole, 


Ju w tej rozdartej sukni, ztym. liśeiem na czole, 
Wnijdę i stang przy stole, 

Zdziwiona zgraja ol stołu powstała, 

Przepijają do mnie zdrowiem, 


Prosza mię siedzieć: ja stoję jak skała, 

Ani słowa nie odpowiem. 

Plączą się skoczne kręgi przy śpiewach i brzęku. 
Prosi mię w taniec. dfużba podowa: 

A ju z ręka na piersiach, z listkiem w drugiem ręku, 
Nie odpowiem ani słowa! 

Wiem ona Z swoim nnielskiem urokiem: 

Gościu mój, rzecze, pozwól, niech się dowiem, 
Skąd przychodzisz, kto jesteś + ala nic nie odpowiem. 
Tylko na nią cisnę okiem, 

Hat! okiem! okiem jndowitej żmije: 

Całe piekło z mych piersi przywołam do oka: 

Niech będzie ślepą, mariwa jak opoka: 

Nna wskroś okiem przebije - 

Wgryzę się jak piekielny Gym pod jej powieki., 
I w głowie utkwię na wieki: 

Będę jej myśli czyste przez cały dzień brudził, 


1 w nocy ja ze snu budzik 
(Powolniej, z czułością). 
A ona tak jest czuła,” tak teno dotkliwa, 


Jako na trawce wiosenne puchy. 
Które lada zefiru zwiewaja podmuchy, 
I lada rosa obrywa, 

Każdę wzruszenie moje natychmiast ją 
Każdy przyostiry wymz zudraśnie: 

(kl cienia smutku mego jej wesołość gaśnie. — 
Tak znaliśmy nawzajem czucia wspólnej duszy: 
Co jedno pomyślało, już drugie odzadło. 

Cala istnościu połączeni ścisło, 

Spojrzaw tyłko na twarzy zwierciadło, 

Serce nasze jak czystym widzieliśmy stoku. 
:lnkie tylko uczucie na mych oczach błysło, 
Natychmiast łotem promyka 

Aż do jej serca przenika, 

I na powrót błyszezy w oku. 

Ach tak? tak ją kochałem. 


WZrUSsZY, 


Pójdęż teraz trwożyć, 
| na kochanka larwę potępieńca włożyć — 
Po co? czego cheg od niej:— O, zazdrości podła ! 
l jakież są jej grzechy ” 
Czyli mię słówkiem dwuznacznem podwiodła © 
Czy wiabiącemi łowiła uśmiechy, 
Albo kłamliwe układała lice” 
I gdzież sa jej przysięgi, jnkie obietnice” 
Miałom-że od niej choć przez sen nadzieję“ 
Nie! nie! Sam urojone żywiłem mamidła, 
Sam przyprawiłem jady, od których szaleję! 
Po in wściekłość? jakie do niej prawa 
Co za moją wzęsrdzoną przemawia osobą ? 


cóż 


Gdzie wielkie cnoty” świetne czyny? sława? 
Nie! nic—ach. jednę miłość mam za soba !— 


Znam to: nigdym Śmiałemi nie zygrzeszył zapędy: | 


Nie prosiłem. ażeby była mi wzajemna: 
Prosiłem tylko o maleńkie względy, 
Tylko żeby była ze mną— 
Choćby, jak krewna z krewnym, jak siostrzyczka 
Róg świadkiem, przestałbym na tem: (z bratem: 
Gdybym mówił: widzę ja. widziałem ją wczora 
I jutro widzieć będę: j 
Z nia z rana, w dzień koło niej, koło niej z wieczori, 
Oddum pierwszy dzień dobry, u stołu z nia siędę : 
Ach jak byłbym szczęśliwy: 
(Pa panzie,) 
Zapędzam się marnie: 
Ty pod zazdrosnych oczu, chytrych żądeł struża— 
Ani obaczyć nie wolno bezkarnie ! 
Pożegnać, porzucić każą— 
Umrzeć '— 
(Z żalem.) 
Kamienni ludzie! wy nie wiecie 
Jak ciężka Śmierć pustelnika! 


Konajnc, patrzy na Świat, sam jeden na świecie: 
e : $ 

Dłoń mu przychylna powiek nie zamyka, 

Żułobne grono łoża nie otoczy, 


Nikt nie pójdzie zn trumna do wieczności domu, 
(iursteczki piasku nie rzuci na 
Znpłakać masz komu! 

O, wdybyś. na mojej pamiatke męki, 

Jeden przynajmniej dzionek chadziła w źakabie, 
Przypięła jednę czarną wstążkę do sukienki - 

Może spojrzysz ukradkiem— i łeska boleści— 

I pomyślisz westchnawszy : ach, on mię tak kochał: — 


oczy, 
nie 


(Z dziką ironią.) 
Stój. stój, żałobne piskle! precz wrzasku niewieści! 
Będęż, juk dziecko szczęścia, umierając szlochał ? 
Wszystko mi, wszystko niebiosa wydarły, 
Leez reszty dumy nie moga odebrać ! 
Żywy, o nie przed nikim nie umiałem żebrać 
Żebrać litości nie będę umarły! 

(Z determinacyą.) 
Rób co chcesz: jesteś woli swojej pania. 


Zapomnij! ja zapomnę: (pomieszany) wszak już za- 


s pomniałem *— 
(Zamyslony,) 

„ej rysy=co raz ciemniej—tak już się zatarły: 

Już ogarniony wieczności otchłunia, 

Doczesnym porardzum szałem. 


(Pauza.) 


Ach, wzdycham. = Czegóż wzdycham * Ha. westehną- 


łem za nit 
Nie, nie mogę zapomnieć o niej i umarły — 
Wszakże ja widzę, wszak tuo tu stoi 
Placze nademną jaka leska szezerń ' 


(Z żalem.) 
Płacz, moja luba, twój Gustaw umiera! 
(Z determinacyą.) 
No. dalej. śmiało Gustawie: 


(Padnosi sztylet. Z żalem.) 


się luba, on się nic nie boj; 
ujesz” On nie z sobn nie zabije * 
stko, wszystko, tobie zosinwig, 
Zostawię życie i swiat i rozkosze, 


(Z wåciekiodcią ) 


I twega!--wszystko=o nic ani łzy nie proszę: 
Mo księdza, który wchodzi ze służącymi.) 
Słuchaj ty.—Jeśli kiedy obaczy. — 

(Z obłąkaniem i wzmaysjącą SIĘ gwałtownośelą.) 


nadludzka dziewica —-kobiela, 
ciebie zapyta, 


umarłem >—Nie 


Powna 
l jeśli 
Z czego 


mów. że z rozpaczy: 


Powiedz, że byłem zawsze rumiany, wesoły, 
Żem ani wspomniał nigdy o kochance, 
Że sobie grałem w karty, piłem z przyjucioły— 


Że la pijatykatańce - 
Że mi się w taicu—ot (uderza noga) skręciła noga— 
Z tego umarłem. 
(Przebija się.) 
KSIĄDZ. 
„Jezus, Marya ! bój się Boga! 
(Chwyta zn ręke. Gustaw stol: zegar zaczyna bić.) 
GUSTAW, pasują się ze śmiercią, patrzy na zegar, 
- Jednasia wybija! — 


Łańcuch szeleści. 


KZIĄDZ. 
Giustawie ! 
(Kur pieje drugi raz.) 

GUSTAW. 
To drugie hasło! 
Czas ucieka. życie mija- 
(Zegar kończy bić, awieca ilruga waśnie.) 
I drugie światło zagasło: 
Koniec boleści +- 
(Dobywa nztylet I chowa.) 

KSIĄDZ. 
Ratujcie przebóg, może jaka rada: -s 
Ach' już, już kona, wbił do rękojeści, 
Padł ofiura szaleństwa! 
GUSTAW, z zimnym uśmiechem. 

Przecież nie upada! 

KSIĄDZ, chwyta za rękę. 
O zbrodnio! Roże odpuść, —Gustawie! Gustawie: 
GUSTAW. 
Zbrodnia taka nie może popełuiać się co dzień— 
Daj pokój próżnej ohawie: 
Stało się—osqdzono. Tylko dla 
Scenę boleści powtórzył zbrodzień. 


nauki, 


KSIĄDZ 


Jak fo” co to jest? 


GUSTAW, 


Czary, omamienie, Sztuki. 
KSIĄDZ. 

Ach: włosy mi się jeża, drżą podemna nogi— 

W imię Ojca i Syna: co to wszystko znaczy * 
GUSTAW, patrząc na zegar. P 

Wybiło dwie godziny: miłości, rozpaczy: 

A teraz następuje godzina przestrogi. 
KSIĄDZ, chce go sadzić. 

Usiądź. połóż się, oddaj zabójcze narzędzie. 

Pozwól rany opatrzeć. — 


GUSTAW. 


Daję tobie slowa, 
Że aż do dnia sqelnego sztylet w pochwach będzie. 
O ranach próżna troska: wszak wyglądam zdrowo“ 


r (Clag dalszy nastąpi). 


| 
| 


ZAMOZNI FAMERZY. 
Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będa szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 


Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 


już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będa 
przecinały żyzne okolice. „W środ- 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyję 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 

Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszcie lub przy- 
bądźcie do 

J. J. Hof LandCo „Sobieski, Wis. 


Kto chce 


kupić  szczero - zło! 
lub Brebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki, Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki t medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI £ Co. 
533 Noble st. Chicago, Il). 


| Wiel. Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mogł wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny ka. Ed. R.Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 

| ave., Bt. Joseph, Mo. 


Wielebny Ks. Doktorze! —Pani Ewa 
Jez.iorska, 82 letnia niewiastaodkilku $ 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach | w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie I czkawka cią- 

le ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
owiedziawszy się o lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz I drugi, które 
zażywała według przepisu I w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tak iż obe 
cnle czujesię zdrowa,„silniejsza i jakb 
| odmałodniała, tak, iż o własnych siłac 
| mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła- 
| nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca 1 prosł P. Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora. —Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
Bt. Joseph, Mo. 
Pisałem w obecności nzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej I jej córki p. W. Bar- 
czak. 


| APETYT PRZYWRÓCONY, BÓLE BEVMA- 


tyeczae głowy Lpleców uatał 
AE zupelnie O zza 


Pittsburg, Pa., 18 Kwi 
Wiel. Oese Newmiantei A emia 1902. 
a niia pisana s am 
dzięki Ojcu Mea inoi za A Ea- 
w tak krótkim czasie z reumatyzmu w no- 
ach i ko ból gło Nie miałam zadnego ape- 
tytu, tylko wy. zawsze c. e 
kę flakże plecy mi dokuc: = LĄ 
Nie mając sposobności piss prędzej, 

aie zato teras donoszę, że w dwóch tygo- 
dniach wyzdrowiałam. Więc jesrcze raz 
dziękuję wiele razy za wylcczenie 1 życzą 
każdemu cierpiącemu udać sią da Wiel 
Ojca Newmana. 

Pozoatajg z pewotaniem 

ryanna Le 
mæ iller Allley, R i Ba. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


NOWE ÓÓ 


ry . 
REVEREND NEWMAN, 


1363 W. Lake at., Chicago, 11], 


Louisville & Nashville 


. WIELKA CENTRALN 
Railroad Soe LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 
są na ssprzedaż do 


E lorydy l Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Flazcie po Informacye do: 
c. STONE, 


Genera] Passenger Agent, 


Louisville, Ky. 
?704lljcie ewój adres do: Pa 


R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industria] Agent, 
Louiseills, Ey. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
CENNIE GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 


Alabama, Mississippi, 
i Florida, 


Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do nas, opłaci się. 


SPRZEDAJEMY: 


wałelkie przedmiety do vżytku kościelnego dla 
cbrześcian katolików potrzebne— jako 10: krzy 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
ki, szkuplerze, kropidła, kropielniczki, lichte 
lampki, figury éw., obrazki, kriążeczki 
i da nabożeństwa. 


SPECYALNE różańce, paski i azkapierze dla 
bractwa śm. Fraqciszka I Jara 


OBRAZY áw. Pańskich i narodowe, 


RAMY do obrazów w t 
i Wielko seti h rozmaitych gatunkach. 


raz WIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bez 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gat 

unku 
gładkie | dekorowane dwu i EA dla 
bractw i towarzystw kościelnych — tania — cany 
na zapytanie, 

BUKIETY | KWIATY sztuczne do ołta - 
écielnych, lab oħarzyków domowych a (DA 
niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami. 
szklannemi, na ozdobnych podstawkach. We- 
wnątrz ozdobne w Hście, lub wia: ki i t. d. bar- 
dzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 
wy, lub w miejsce odpowiednie przed obraz. 
Kopuły szklane rozmaliej wiejkości. Cennik na 
żądanie. 

KTO CHCE?! mieć pigknie odrobiony farh 
lub tuszowo portret z totografi|- niechaj ale do 


mnie uda, mam w tym za 
praktyki. ym zawodzie przeszło 20 lat 


Maluję obrazy olęjne do kościołów kaplic i bal 
brackich pigknie, trwało i tanio — 
EEan A A anio pracę moją 


OBSTALUNKI załatwiam $ 
ntu listu, y zaraz po otrzyma: 


PRZEYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW porzukaojemy w każd 
kolonii I dajemy doby. sede ej polskiej 


Piezcia katalogi dołącza. 2c 
Pee o gi dołączając markę na 
Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


o 17 Kaniieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 

ak e! 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar męski lub aam- 
skj. 18 karutowy czy- 
stem złotem napełnian 
koperta piąknie graw 
rowana Trzyma czna 
doskonale | jest npecy- 
al używany przez 
„A KOLEJOWĄ 
ZERUJĄCĄ DO- 
BREGO ZEGARRA. 
GWARANTOWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy.ać go rędz emy 
każdemu C.O N. po $4.75 I opłacimy konzta ex- 
resn Go obejrzenia. Jeżeli się wam nie do- 
bas NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamietajcie, te 
taki zegarek musicie gdzicindziej zaņplacić 
00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
IZKĘ DARMO. 


ZŁACANY ŁAŃŚCYSZEK I DE 
Exceleior Watch Honse 629 Lees Bldg., Chicago, 
Illinois. (17) 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICACO 
PIERWSZY 


NARODOWY BANE 


W CHICACO. 


róg Monroe i Dearborn ulie: 


KAPITAŁ &8,000.000. 


WEEKBLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedań — Anstrys. Pettera: 
borg — Eosya i wszystkie inne enropajsk:« kraje 
jako taż na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie część: 0.a 


ta, ściąganie spadki 


obierstw (scheaow» . wass) 


kich należnośc! z Polaki, Niemiec, Aney. -- 


ayi | wszystkich enropejakich krajów va 
umiarkowaną komiayq. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. Vi- 
ce- prez. — GA B: Boaltan, Vice-pres.—E'chard 


J. Btreet, Kasyer.—Ho)mes 
—Anugnst Binm, 
Asst. Kaayar. 


Hoge, Aset. Kaayar. 
set. Kanyer.—Frank E. Brows, 
aa. N. Gillett, Asat. Kasyor. — 


Frank O. Wetmore, Andytor.—Emila K. Holset, 


Zarządca dep. de 


sytów.—John E, Gardia, za- 


rządca Py wymiany pieniędzy, —Maxr May, Aa. | 
e 


zarządcy 


Bamue! W. A]ierton.—John H. Barker.—Gea_D. 
Boulton.—Willlam L. 


p. wymiany pieniędzy. 
DYREKTORZYĆ 


Brown.—D. Mark Cum- 


minga.—Chas. H. Conovar.—Jamee B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelnon Morria.—Bamna) M 
Nickerson.—Eogena B. Pike.—Norman B. Raam 


— George 


T. Bmith.—John A Spoor.— Otto Yonag 


Anyone sending a aketch and deacri 
quickl 
inveni 


Liona strici 17 confidential. HAND 


sent free. ( 
Patenta taken t 
notice, without charge, in the 


cientific American, 


A handsomely ilinatrated weekly. 
colation of any acienuige touroal. Terms, 3 a 
rear: four months, $L Bold by all newsdealera. e 


MUNN £ 


Branch Ofice, A F Bt, Washirwrtun, D. C. = 


special 


Mal 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS | 
DESIGNS | 
COPYRIGHTS KC. | 
lan may | 
aaceriain our opinion fres whether an 
n ta prohabiy patentable, Communica. 
on Patenta 
enta. 


deat CA for securing iva 
0. race: 


rougb Muno & 


Targent oir- 


C0,361Broacwas New York 


chce 
dobrej 


Niech przyśle ta ogłoszenie 1 dołącz 
cztowych na przeeyłką, a wyślemy inu 


(każdy innego gatanku) tabaki do zażywania i cennik. Talaka ta 
jest EEE zez praktycznego fabrykanta Polaka od roku 18% 
rajski Tylko ta tabaka jest prawdziwa ! poho- 


na sposób staro 
dz! z mej fabryki, na której jest znak ochronny 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest wzbronione prawem. Kto jej raz sprobnie, ten 
i DIE KuajAGZCH w więkfzej ilości oda 


ją zawsze hędzie kupowal. 


siępujemy znaczny rabat. Adresować nalcży: 


DO ZAŻYWANIA 


25c w znaczkach po- 
wrotną poczta 4 słojk!, 


White Eagle Tobacco Factory. 


IGNACT WOLF, właściciel. 394—395 Grandy ate., etroli, Wich. 


POLSKA APTEKA, 


Peh bór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych, 
wi r Doktor udziela bezpłatnej porady 2 
na wszelkie choroby, 


W aptece zawsze Pols 


ĘĄ 


NA PLUCA 


niezawodzący Środck na ka- 
szic, Zzaziębienia, chrypki, 
bronchitis. zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
piucne. Ceny 25 i BO ct. 


SEVERY_ —=20. 
CZYŚCICIEL KRWI Ę 


ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- $$ 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekace, zwięk- 
szone gruczoly i wszelkie weneryczne 
Cena 51.00. 


choroby. 


N 
0 
< 
© 
o 
< 


reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwaicza zatwardzenie, 
ból głowy i wszełkic osłahic= 
nia. Szczególnic Skuteczny 
dia sędziwych i $slabowitych. 


Cena 75 ct. 


Tarecki tytoń Tont Pa $1.30, $1.75, $2.00. 
75c 1 $1.00. Tytoń do fajki 


Tabaka do zażywania funt po 


tonierki od 10c do 


MAGES & TRACKT, 779 **"*"**** caco, nLinels. 


257 


| SEVERY $. 
LEKARSTWA. 


Severy Olej 
św. Gotharda 


nigdy nie chybi w przynosze= 
niu ulgi w boleściach reumo= 
tycznych, ucuralgii, opuch- 
nięciach. wywichnięciach, po= 
dagrze, nadmiernym natęże- 
miu i wszcikich zapaleniach. 


Lekarstwo 
na nerki i watrobę 


Pomnaża zdrową 
tychże organów, leczy kon- 
gestyg, 
kamień. 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza. 


Ccua 75 ct. i $1.25.. wa 


W- F. SEVERA I 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


000000000000000000000000000000000000000000000000000060 
Importerzy i Fabrykanci SK 


TYTONIU, CYGAE, PAPIEROSOW ITABAEI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po znitonych cenach. 
1 .00, $4.00 ! $5.00. Tytoń rosyjski 50c, 
gani dipping fimo pałą zel Ni SOLI po 


. Papierosy r tureckiego tytoniu sto 


y 1 
Maszynki do papierosów sztuka po 10c Gilzy da papierosów setka po 7c 10c i 15c. Bibułki za 


$2.00. Herbata rosyjska E. 5.] Popowa po $1.10. 


Hanover street, 
Boston, Mass., 


APA E paana 


parm 5 


Cena 50 ct. 


działalność 28% 


krwawe mokrzenie, 53 
holene mokrzenie, 48 


tytoń do fajki funt 
po Bac, 


e. 
$i 


k 25e | 450. garniczk| gruszkowe, jabłonkowe | orzechowe Be, &e 4. 
1 100 AT R" do $5.00. Cygara ra pudełko z 50 sztnkami na $1.00, $1.30, 91.60, 
$1.00, $1.95. $3.60 | $3.00. Małe cygarka za eto aztuk po 35c, 75c, 90c i $1.35 Tabakierki | ty- 


-tnia cały 


4 


FAZETA POLSITA., 


EE ET PC KRA PO Z O W ZE A R W a EE ZZ ZZ ZZ OW R O 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newapaper in the Ualted Statea. 


APPEARING EvERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Beprasania the interests of nearly 8,908,800 Poles 
residing throughout the United States £ Canada. 


Bubacription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 
1 year _ - - _ 


Ont INCH 
m > . . 
ane time - . z e 
Ona line Ona tima - 
Reading Natter 40 centa 


e aa 
per line of Insertion. 


The Gazeta Połaka read tn ali tha States 


u communications ought to be addressed: 
Ww. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
632 Noble st., Chicago, HI. 


Wa hace oter 406 worka of our own Publicatio» 
and Edition, and Imported Books. 
a 


e—a 
GAZETA POLSKA 
Ww CH ICA GO. 


Najstaraze czasopinmo polskie w Stam. Zjedn. 
Wychodzi we cz wartek każdego tygodnia. 

PRENTNERATA ROCZNA: 

W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie 


W Europie, Atneryca Środkowej i Polu- 
dniowej, Azyl, Afryce, Australii .... 


POSZUKIWANIA krewqych | znajomych m. 
wynorząća jednego cala drukn ua jeden raz 
BO centów, nastąpnie połową ceny. 
OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze: 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód platnych, bespłatnie. 
430NENVCT zmieniający pom eszkanie, powinni 
podać uiary adres | dołączyć 10% (w soa- 
czkach poczt ) na opłatę zmlaur adresu 
PIENIĄDZE zihi przesyłać przez Money 
> CA Express bw Liście regiatrowanym 
Kwoty niżaza od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


43.00 


Rękopisów nis swracamy. 

Wazerkio laty 1 pleniądza adresować należy: 
w. DYNIEWICZ, 

632 Noble st., Chicago, III. 


Pirwaza Kslęgarnia Polaka w Ameryce poriada: 


Eryr RSE a tera. oras przeszio 
490 dzieł $ działek własnago wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, 9-ge KWIETNIA, 1908. 


. BOZE GROBY. 
Milkna dzwony, nawet organ 
Nieprzerywa ciszy. 
W stromej skale, grób Chrystusa 
Wznosi się wśród niszy. 


Przy nim jak za rzymskich czasów 
Stoi dwóch żołnierzy, 
Wyrzeźbiony z alabastru 
W skale Chrystus leży. 
Kościół cały w czarnym kirze 
W szare skrył się mroki, 
ZŻupanował Tajemnicy 
Swiętej—duch głęboki. 


W niej się skupia cała wiara, 
W niej znikomość nasza, 

Z głębi chóru głuchym jękiem 
Brzmi psalm Jeremiasza. 


Lud pobożny tłumnie spieszy, 
Roztrząsa sumienia 

I u krat konfesyonału 
Zebrze rozgrzeszenia! 


Wielki tydzień, czas pokuty 
I czas rozmyślania, 

Jnkże krótki wobec przyszłej 
Chwały... Zmartwychwstania! 

Ten trzyniowy tryumf złości 
I piekielnej mocy. 

Jakże krótkim jest okresem 
Wobec Wielkanocy. 

O tak, wierzmy, że zwyciężyć 
Musi prawda święta, 

I że musza i z nas opaść 
Jak z Chrystusa pęta! 


Łańcuch siłą nałożony 

Gdy Róg każe—zleci, 
Tylko ludu wierz, że przyjdzie 
Dzień "Zmartwychwstań trzeci!” 


ALLELUJA! 

“Alleluja! Jezus żyje, 
Już Go więcej grób nie kryje, 
"W, którym trzy dni spoczywał.” 
Tak zaśpiewa w dniu 12 kwie' 
świat chrześcijański, 
kiedy horyzont wschodni różo- 
wem pokryje się obramowaniem, 
«a dzwony z wierzyc kościołów 
Biszwą nig poważnemi głosy i 
wydzwonią na świat wielka ro- 
cznicę w dziejach ludzkości, ro- 


cznicę Zmartwychwstania Chry- 
stusa. Pana. 


> I miliony serc ludzkich zabi- 
ja żywiej na odgłos dzwonów i 
miliony ust ludzkich zanuca ca- 
ła” piersia — Alleluja! 

A jak po ciężkiej, przygnębia” 
jacejii długiej, zimie, pierwszy 
powiew wiatru zapowiada wiosny 
przybycie i radość i otuchę w ser- 
ca nasze wlewa, tak ów śpiew 
alleluja zapowiada zwycięztwo słu- 
szności nad przemocą, idei wznio- 
słej nad wsteczności, prawdy nad 
fałszem, Światła nad ciemno. 
ścią, miłości nal szatańska zło- 
ścią. ka 

Bodajby jak najwięcej serc 
ludzkich zrozumieć i gorąco por 
kochać chciało naukę Chrystusa 
Pana. bodajby naukę Jego wszy- 
sey wyznawali więcej czynem niż 
słowerm—a / zapanowułoby króles 
two Boże na ziemi. I nie byłoby 
gwałtów ani ucisku, nie byłoby 
nieprawości i niesprawiedliwości, 
"nie byłoby prześladowanych, u: 
„ejiemiężonych ani głodnych. 


Naród polski wierząc w Boska 
naukę, nie traci nadziei w le- 
pszą przyszłość pomimo tylu za- 
wodów, prześladowania i upoko- 
rzenia. Zadne też święto nie by- 
wa obchodzone przez Polaków 
z taką uroczystością i pogodą 
ducha, jak Wielkanoc. Może być, 


że budząca się do nowego ży- 


cin natura, że koniec zimy i 
martwoty wpływa nie mało na 


nasze uczucia, głównie jednak 
rozpromienia nasze oblicze i roz- 
grzewa nasze sercu cud, jaki się 
stał przed wiekami, który ma 
dla naszego narodu, wtrąconego do 
grobu niewoli przemocą i zdradą, 
a żyjącego idea zmartwychwsta- 
nia, szczególniejsze znaczenie. 

Cieszmy się więc i radujmy,bo 
i my zmartwychstaniemy z nie- 
woli. Legł w grobie naród nasz, 
bo postradał polityczną samo- 
istość, ale zmartwychwstanie, bo 
sprawa nasza jest święta, bo każ- 
da zbrodnia wcześniej czy pó- 
źmiej ukarana być musi i słusz* 
ność odnieść musi zwycięstwo nad 
przemocą. 

Prawda jest, że dzisiejsze po- 
ożenie narodu naszego jest cięż- 
kie i o pomstę do nieba woła- 
jące. Tam hardy prusak niemi- 
łosiernie prześladuje brać naszą. 
w czem mu pilnie pomaga pół- 


nocny jego sąsiad, Moskal. Tu 
znów społeczeństwo nasze, po- 
dzielone na stronnictwa, nawza: 


jem się zwalcza i osłabia. Ale u- 
fność nasza w Bogu, który kieruje 
losami narodów. 

Rozmyślająac więc nad zmar- 
twychwstaniem Chrystusa, które 
było symbolem zwycięztwa spra- 
wiedliwości nad gwałtem, mimo- 
woli przyjdzie nam na myśl smu- 
tna nasza dola. Ale nie rozpaczaj- 
my. Z tego alleluja czerpmy otu- 
chę, czerpmy wiarę głęboka i 
wierzmy, że idea polska, którą 
złość i unieprawość wielkich, 
przewrotnych i możnych tego 
świata do grobu wtrąciła—zrmar- 
twvchwstanie, że zwycięży po 
dokonanej ofiarze — z krwi i 
bólu. 

A wtedy radośniej niż zwykle 
zabrzmi nasz hejnał. Z milionów 
piersi polskich wzniesie się ku 
niebu okrzyk jeden i głośny i 
odbije się o tron Najwyższego: 


Wesoły nam dziś dzień nas- 
tał, którego z znas każdy żą- 


dał! Alleluja! 


"SWIĘCONE.” 

"Święcone'"—to odwieczny, sta- 
ropolski zwyczaj, wspólny zara- 
zem dworom i chatom najuboż- 
szym, przechowujący się mimo ty- 
lu “odmian społecznych i polity- 
cznych w niepokalanej czystości 
do naszych czasów. 

Co prawda, dawniej, zanim 

jeszcze ojcowie nasi poczęli spro; 
wadzać z Francyi płaconych na 
wagę złota kuchmistrzów, zasta- 
wa święconego była o wiele skro- 
mniejszą od późniejszych wymy- 
słów. Baranina pieczona oraz 
placki, zaprawne szafranem i ro- 
dzynkami, stanowiły główne 
danie święconego. Tak przynaj- 
mniej utrzymuje w swoich zapi- 
sach pani de Guebriant, towa- 
rzysząca zaślubionej Władysławo- 
wi IV księżniczce Maryi Ludwi- 
ce, w jej podróży do Polski 
(1645). Inaczej atoli opisują na- 
sze święcone z 16 i 17 wieku 
współcszesne relacye polskie. 
W jednej z dawnych kronik 
znajdujemy opis Święconego wy: 
prawionego w Nieświeżu przez 
Mikołaja Radziwiłła, znanego Sie” 
rotka, przed tegoż podróżą do 
Ziemi ;Świętej w r. 1588. Zna- 
ny także jest piękny opis tego 
święconego znajdujący się w pi- 
smach „Juliusza Słowackiego. 

Dziś podajemy opis święconego 
różnych innych magnatów pol: 
skich. 

Radziwiłłom nie ustępowali pod 
względem okazałości w przyjęciu 
Sapiehowie. U wojewody wileń- 
skiego Sapichy w  Dereczynie, 
za czasów Władysława IV, za- 
stawiono pewnego roku Święco- 
ne, którego opis znajdujemy w 
starym kalendarzu poznańskim. 
Na stole środkowym stał oczy- 
wiście baranek z choragiewka, 
wypełniony pistacyami, którym 
to specyałem częstowano jedynie 
damy, tudzież biskupów i sena- 
torów. Natomiast dla szerszego 
ogółu miłych gości ustawiono w 
rogach sali cztery odyńce, upie- 
czone w jednej sztuce a reprezen- 
tujące pory roku. Każdy odyniec 
był wypełniony szynkami, kiełba- 
sami, pieczonem mięsem prosię- 
cia. Nadto ustuwiono dwanaście 
całkowicie upieczonyh jeleni ze 
złocistemi rogami, przedstawia- 
jacych dwanaście miesięcy w roku 
nadzianych przeróżną dziczyzna: 
zajacami, cietrzewiami, dropianii, 


pardwami. W około na stołach pię- 
trzyły się mazurskie placki, żmu 
dzkie pierogi, nadziewane masą 
migdałową, serem lub powidłami, 
baby krakowskie, zwane * madre- 
mi”, gdyż trwały w świeżości 
do sześciu tygodni i dłużej. Plac: 
ków było pięćdziesiąt i dwa, to 
jest tyle, ile tygodni w roku. 
Równa obfitość panowała co do 
trunków. Były więc: cztery pu- 
chary, napełnione winem z cza- 
sów króla Stefana, dwanaście sre- 
brnych konewek z winem Zy- 
gmuntowskiem, piędziesiąt i dwie 
baryłki z winem cvpryjskiem, 
hiszpańskiem i włoskiem, oraz 
trzysta sześćdziesiąt i pięć gasio- 
rów z winem węgierskiem. Nad- 
to dla dworskiej czeladzi nala- 
no 8,876 kwart miodu na znak, 
iż tyle godzin rok liczy. 
Radziwiłłowskim i Sapieżyń- 
skim fetom dorównywało 'niewat- 
pliwie świąteczne przyjęcie, ja- 
kie w marcu 1725 r. zgotował 
na żółkiewskim zamku królewicz 
Kontstanty Sobieski, podejmując 
u siebie przybyłego w owiedzi- 
ny starszego brata, Jakóba, nun- 
cyusza Santiniego, posła cesar. 
skiego hr. Seckendofa, tudzież 
rodziny Sieniawskich, Branic- 
kich, Radziwiłłów,  Lubomirs- 
kich, Pociejów, Szembeków i 
Czartoryskich, spieszących przy 
tej okazyi winna złożyć atencyę 
synom Jana III. Rezurekcya, 
ówczesnym zwyczajem, odbywa- 
ła się o północy. Z chwila gdy 
zegar zamkowy uderzył godzinę 
dwunasta, ozwały się wszystkie 
dzwony w miasteczku, z wałów 
zagrzmiały działa i wojsko na- 
dworne w paradnym rynsztunku 
stanęło pod fara. w której cele- 
brował nuncyusz. Królewicz Kon- 


stanty z małżonka swą, Marva 
z Wesslów, księże Jakób oraz 
wszyscy  dygnitarze, w jasne 
przybrani suknie, zajęli ławki 
przed głównym ołtarzem. Pod- 


czas procesyi obaj królewicze pro- 
wadzili celebranta pod rękę, drg- 
żki zaś od bałdachimu nieśli dy- 


gnitarze koronni i senatorowie. 
W czasie Ewangelii i Podniesie- 


nia zgromadzona w kościele szła- 
chta szable do połowy z pochew 
dobyła, na znak swej gotowości 
w obronie wiary. Po nabożeń- 
stwie powrócili goście zamkowi 
przy odgłosie trąb i bębnów do 
rezydenci, gdzie w tak zwanej 
Złotej Sali zastawiono już stoły, 
królewiczowa zaś dzieliła się jaj- 
kiem z przyjaciołmi, z dworem 
oraz z deputacyami włościan i 
mieszczan okolicznych. Księże 
Jakób, przyjawszy jajko od bra- 
towej, wymknął się cichaczem. 
W ślad za nim poszli znużeni 
gospodarze domu, co wszakże 
nie przeszkodziło dalszej ocho- 
cie gości. Starzy i młodzi, sena- 
torowie i młodzież dworska ci- 
snęli się do stołów i w godzinę 
później zniknęły ogromne sarny 
i jełenie pieczenie, szynki z dzi- 
ka i żubra, stosy szafranowych 
kołaczów. 2 antałów, ustawio- 
nych w rogach sali lały się stru- 
gi, złocistego węgrzynu, pod któ- 
rego wpływem różowiały humo- 
ry, rosła fantazya biesiadników. 
Dworzanie z muzyka i ze śpie- 
wem wynieśli z zamku na sre- 
brnej tacy suchego śledzia i po 
pociesznej oracyi powiesili go 
na jednej z lip w dziedzińcu, 
na znak skończonego postu. 

= Tymczasem w zamku, w mia- 
rę ilości wychylonych kielichów, 
coraz głośniejsze toczyły się dy- 
sputy de publicis. Brać szlachecka 
poczęła się rozczulać, całować pa- 
nów, za nogi senatorów ściskać. 
Kłótliwsi z usposobienia podpi- 
wszy sobie, jęli dawne wznawiać 
spory, wygadywać na króla i 
magnatów. Nie obyło się nawet 
bez przymówek do księcia Ja- 
kóba, który nie przedstawiał się 
zbyt powabnie w cudzoziemskim 
stroju. Sarkano, iż on, Polakz 
rodu, nosi niemiecką katankę i 
rożanek, gdyby do szpilkowania 
zająca; żalono się z powodu je- 
go dumy i zamiłowania do cu- 
dzoziemczyzny. Z tego też po- 
wodu dwuj zaparzęni szlachcice 
porwali się do szabel, aby w 
czas jeszcze zdołano rozdzielić 
zapaśników. 

z poblizkiej Zółkwi przenieś- 
my się myślą do odległego ruba- 
nia, rezydencyi groźnego woje: 
wody kijowskiego, Stępkowskie” 
go, ulubieńca Stanisława Augu- 
sta. Dwór wojewody dzięki fawo- 
rom królewskim, jakie spływały 
na Stępkowskiego w postaci naj- 
przeróżniejszych dochodów i suto 
płatnych dygnitarstw, utrzymy: 
wany był na wielkopańskiej sto- 
pie. Pałac był dwupiętrowy, 
przepysznie umeblowany, salony 
ogromne. Orkiestra nadworna 
składała się z sił doborowych, 


Z O Z W W W O 


podobnież kuchnia słynęła z dos- 
konałości. Pracowało w niej pod 
komendą dwóch / kuchmistrzów 
cała armia kucharzy, kuchci- 
ków, pasztetników i eukierników. 
Niemniej licznym był dwór. Cóż 
dopiero mówić o nieprzeliczonej 
zgrui podrzędnej służby; wśród 
niej wyróżniali się dwaj hajducy, 
wzrostu na półczwarta łokcia, 
stojący zawsze za pojazdem pa- 
na. 

W parterze połacowym mie- 
ściły się gościnne pokoje. Dwie 
ogromne oficyny łączyły się z 
głównem zabudowaniem za po- 
mocą galeryi, opartej na kolu- 
mnach. Przy każdej domowej u- 
roczystości, przy każdem święcie 
Łabuń zaledwie mógł pomieścić 
tłumy gości, bawiących z reguły 
po kilka tygodni z rzędu. Wła- 
śnie leży przed nami urywek z 
raptularza anonima, który swej 
połowicy opisał wspaniałe Świę- 
cone, wyprawione przez Stępkow- 
skiego w jego rezyndencyi dla 
okolicznej szlachty. 

"Podczas procesyi — słowa re- 
ptularza -Stępkowski  wymkną- 
wszy się cichaczem, stał we 
drzwiach pałacu z gołą głową, 
gości witając, a każdemu stoso- 
wna rewerencyę oddawał, nikogo 


zaś bez pięknego komplimentu 
nie przepuścił. Białogłowy w rę- 


ce całował i to bez wyjątku, choć 
tam były żony i córki zastawni- 
ków i ofieyalistów z licznych 
dóbr jego. Co prawda, wielki to 
taktyk i galant światowy z tego 
pana. A ta procesyva, nie przesa- 
dzując powiem, trwała dobrą go- 
dzinę i aż za ostatnim gościem 
gospodarz w dom swój wstąpił.” 

Wprowadzono teraz wszytkich 
do sal paradnych, gdzie zasta- 
wione było Swięcone. ‘Owo, żem 
tu już tarł oczy — pisze nasz 
anonim --i szarpałem się na wszy- 
tkie strony, czyli nie śnię i w 
malignie nie majaczę o takich 
subtelnościach i wykwintach, ja- 
kie tu ogladałem. Po tem, com 
widzał, żadna baśń o zaczaro- 
wanych zamkach nadzwyczajną 
by się nie wydawała.” 

Ze powyższe słowa nie były 
pochlebstwem układnego dwora- 
ka ani też naiwnym podziwem 
zardzewiałego _ hreczkosieja — to 
wystarczy powiedzieć, że w swo” 
im czasie dawano Stępkowskiemu, 
za wewnętrzne urządzenie łabuń- 
skiego pałacu, dobru olszańkie z 
jedenastu wsi złożone. I tu cena 
nie była przesadnie wysoka, gdyż 
samo odnowienie apartamentów 
pałacowych kosztowało okrągły 
milion. 


Lecz wróćmy do relacyi na“ 
szego szlachcica, który, wyma- 
cerowany czterdziestodniowym 
postem, czując w pobliżu ''poża- 
dany odór mięsiwa”. nagle zo- 
baczył przed soba miasto stołów 
—knieję. Były w niej dęby i 
sosny i jawory, a tuż obok niej 
drzewa cytrynowe, pomarariczo- 


we, palmy, cyprysy i rozmaite 
krzewy egzotyczne. Pomiędzy 
tym lusem istna arka Noego; 
groźny odyniec, łania tęskliwa, 


pierzchliwy jeleń i krwi żądny 
wilk, w najlepszej harmonii 
zgromadziły się ku niemałemu 
zdziwieniu gości. 

"A wszędzie tyle złudzenia 
—czytamy w raptularzu. Na 
drzewach znów wspina się roz- 
maite ptastwo, niektóre ze skrzy- 
dłami rozstawionemi do lotu, tak 
że się spłoszyć je boisz. Sło- 
wem całe teatrum zwierzęcej 
natury eksponowane w komplecie. 

Białogłowy wejść się wzbra- 
niały i z przerażeniem każda pra- 
wie krzyknęła. A już to uczci- 
wszy uszy panów junaków, po: 
wiem, że niejednemu z nich na 
ten niespodziewany aspekt dusza 
w ramię wstąpiła. Już i głodu 
zabaczyliśmy, tak nas podziw za: 
przątnoł, gdy wtem dostojny 
gospodarz poczgł obdzielać świę- 
cone jaje, przyczem do każde- 
go wystosował taką oracyę i 
dowcip, iż trudno było skombi- 
nować, co bardziej podziwienia 
godne, czy przepych i bogactwo 
dworu tego pana, czy rozum i 
uprzejmoć jego. 

Pod ten czas służba rzuciła się 
do owego lasu, usunęła trawy i 
mech, sztucznie w krzakach u- 
kryty, a z pod tego wydobyły 
się holenderskie obrusy, na nich 
złote, srebrne i z przedniego kry- 
ształu i porcelany naczynia, 
One zaś srogie zwierzęta wnet 
kuchmistrzowie ‘należycie i ze 
świadomościa swego kunsztu roz- 
płatali i zgłodniałych obdzielili. 
A inne zamorskie bestye, jak: 
lwy, tygrysy, hyeny, dostały się 
pod nóż cukierników, pasztetni- 
ków i piekarzy, bo w rzeczywi- 
stości były to przedziwne marce- 
pany, konfekty, mrożone sorbety 


l jużrnazwać nie potrafię, ale 
coś bardzo przedniego. Gdy to 
się dokonywało z wielka zręcz- 
nocia, jeden okrzyk  podziwie- 
nia wszyscy wydali, a potem 
już było śmiechów i żartów bez 
końca.” 

Nasyconych mięsiwem przepro- 
wadził Stępkowski na wety do 
drugiej sali, w której mieściły 
się cukiernicze wytwory kunsztu. 
Opowiadacz nasz porównywa je 
z arcydziełami starożytnych skul- 
ptorów, opisując figurę Chrvstu- 
sa  Zmartwychwstałego, ustawio- 
ng pośrodku, gdy po bokach wi- 
dać było uśpionych żołnierzy, 
grobu pilnujących, tudzież od- 
wnlającego głaz potężny anioła. 
Zbawiciel w drodze do Emaus, 
jego spotkanie z nabożnemi nie- 


wiastami i rozmowa z niewier- 
nym Tomaszem, wszystkie te 
chwile zostały  uplastycznione 


przez mistrzów cukierniczej sztu- 


ki z taka prawda, iż niejeden 
widz głowę pochylił i pobożnie 


się przeżegnał. 

"Skoro zblizka obejrzeliśmy te 
osobliwości — prawi anonim=-naj- 
bardziej nas zajęły dwa baran- 
ki, wyobrażone według widzenia 
Apokalipsis, to jest na księgach 
o siedmiu pieczęciach spoczywa- 
jące po obu stronach u nóg 
Chrystusu. Stąpkowski skinął na 
dworzan, ażeby owe baranki z 
elewacyi zdjęli. Jakoś gdy pier- 
wszego z nich w trzech aż dźwi- 
gali, drugiego jeden tylko wyro- 
stek snadno podjął. Wówczas do” 
piero przekonaliśmy się, że tam- 
ten był lany ze srebra, n 
sierść dziwnym kunsztem kręca- 
cąca się miał z drogiej emalii, 
rogi szczerozłote, a kwiaty, stro- 
jące je, z drogich kamieni. Księ- 
ga wreszcie czerwona, na której 
spoczywał, była koralowa z jednej 
bryły, siedm zaś onych apokalip- 
tyczych pieczęci, wyrobionych z 
krwawnika. Sztuka to była cudo- 
wna i drogo też kosztować mu- 
siała. Tymczasem drugi baranek 
który na optykę do tamtego, jak 
dwie krople wody podobny, 
zrobiony byłz masła. Inne zaś 
akcesorya miał z karmelu, mar- 
cepana i tym podobnych cukier- 
niczych igredyeneyi, a także i 
czekolady, nowo Ernio 
włoskiego specyalu. ” | 


GROZBY PRUSKIE. 


Dotychczas spotykaliśmy, zwy” | 
kle Niemców w postaci niewin* 
nych baranków, którzy doznają 
niesłychanego prześladowania od 
Polaków. "Uciskana niemczyzna” 
to najmodniejszy objaw niemie- 
ckiego jestestwa. 

Objaw ten nie tyle obliczony 
jest na to, żeby budzić wspólezu- 
cie dla uciśnionych, co rozgrzeszać | 
niemczyznę za prześladowanie 
słabych i do muru przyciśniętych 
Polaków. 

Dziś spotkaliśmy sięz nowym 
objawem już nie hypokryzyi uda- 
wania, lecz z objawem rzeczy- 
wistej niemczyny i groźnych jej 
aspiracyi „wobec przeciwników. 
Już nie udają uciskanych lecz gro” 
żą przewagą swej pięści i broni. 

W dniu 4 marca odbył się w Po- 
znaniu wielki komers na poże 
gnanie byłego naczelnego prezesa 
dr. v. Bittera. 

Na komersie były mowy wzywa- 


jace Niemców do antipolksiej zgo- 
dy, ale były i pieśni wspólnie śpie- 
wane pieśni, których treść i dą- 
żność odsłania prawdziwą duszę 
pruską. Buranki niewinne zmieni- 
ły się tu w drapieżnych wilków. 
Naczele porządku dziennego od- 
"Straż na wschodzie”, a brzmi ona 
w tłomaczeniu tak: "Słuchajcie od 
brzegów Wisły brzmi wolna nie- 
miecka pieśń. Szumi ona przez 
stwo i falsz. Jasno i czysto pieśń 
ma zabrzmieć dla sławy rzeszy, 
niechże jej zawsze niesie błogo- 
sławieństwo i daje opiekę naszej 


śpiewano na komersie pieśń p. t. 
kraj a przed nią ucieka kłam- 
własności. 


Pieśń ta na kresach wschodnich 
poświęcona dla ich zbawienia! 
Ani odpoczywać, ani , rdzewieć 
chcemy po wszystkie czasy. Wal- 
czyć chcemy przeciw obeym oby- 
czajom, pieśnią i słowem. a cośmy 
kiedyś krwią zdobyli, nigdy tego 
nie wydamy. 

A gdy pieśni isłowa nie star- 
czy dla obrony, znów chwycimy 
za miecz, błyśniemy naszemi ur- 
matami i pokażemy, że warci 
jestemy ojców naszych. Dla tego 
bez wahania spojrzyjcie nieprzy” 
jncielowi w oczy! Niechaj tylko 
sprobują: mężowie niemieccy nie 
zadrżą: nigdy.” 

Takiemi pogróżkami dziś ba- 
wią się (niemieccy mężowie, że- 
gnający swych koryfeuszów anti- 
polskich. Z całą szczerością wypo- 
wiadają, co leży na dnie ich duszy. 


A nikt o to nie dba, iż w groź- 
bach takich jest zawarte podbu- 
rzenie jednych klas przeciwko 
drugim. U nas zakazane są nie 
tylko groźby, ale żywsze wspo- 
mnienia historyczne. Na wspo 
mnienie czy kosy lub rogatywki, 
czy pieśni “legionów,” drży z 
gniewu antipolski temperament 
niemiecki, a nam grożą bezkarnie 
mieczem i armatami wobec świe- 
tnego zebrania rządowych kół naj- 
celniejszych. 

Odsłoniła się przyłbica a z po- 
za wylęgłego oblicza 'uciśnionej, 
niemczyzny”, wyjrzała prawdzi” 
wa krzyżacka postać bez lęku, 
miru i miłości bliźniego. 

W historyi antipolskiej pradu 
pamiętnych będzie /ten komers 
bitterowski. 

Albo czyżby groźba nie była 
zwrócona przeciwko nam, lecz 
przeciwko komu innemu? Nie po- 
trafimy tego rozsądzić, bo nie 
znamy się jeszcze na poetyckiej 
polityce pruskiej. Trudno przy” 
puszczać, żeby się na nas bezbron=* 
nych rzucić chciano mieczem i 
armatami. (Dzien. Poz.) 


DZWONEK CZĘSTOCHO- 
WSKI, 

pismo miesięczne  illustrowane 
pod redakcya księdza Józefa A- 
damczyka (12 tomów rocznie), 
zamieszcza powieści i opowiada- 
nia historyczne, wiersze, artyku- 
ły i pogadanki treści religijno-mo- 
ralnej, zwłaszcza poświęcone czci 
Matki Boskiej, wiadomości z Czę- 
stochowy, z kraju i całego świata. 
Wszystko to pisane językiem 
zrozumiałym i dla każdego przy- 
stępnym. ‘Dzwonek Częstocho- 
wski”” zaszczycony został medalem 
złotym na kongresie Maryańskim 
w Fryburgu (Szwajcarya) w roku 
1902, błogosławieństwem Ojca Sw. 
Leona XIII i biskupów polskich. 

Dzwonek Częstochowski kosztuje 
na rok z przesyłka do Ameryki 
2 dolary 50 centów. W roku 1908 
premium bezpłatne, piękny ko- 
lorowy portret obrońcy Jasnej 
Góry od Szwedów, księdza Augu- 
styna Kordeckiego, wysyła się 
pronumeratom po otrzymaniu 
80 centów na koszta opakowania 
i przesyłki. Nowi prenumeratorzy 
mogą nabywać zeszłoroczne pre- 
mium Dzwonka Częstochowskiego, 
przedstawiające Ołtarz z cudo- 
wnym obrazem Matki Boskiej w 
kaplicy Jasnogórskiej, za 65 cen- 
tów z opakowaniem i przesyłką. 

Adres: Redakcya Dzwonka Czę: 
stochowskiego—Częstochowa, pod 
Jasna Górą, Russ. Poland. Re- 
daktor i wydawca ksiądz Józef 
Adamczyk. 


VII SEJM. 

Prezes Zwiazku Polaków w stanie 
Ohio, ob. M. P. Kniołn, w ode- 
zwie wystosowanej do grup, zwo 
łuje sejm tej organizacyi do mia- 
sta Toledo na dzień 15 czerwca 
1908 roku. Sejm trwać będzie 
dwa dni. Szcześć Wam Boże w 
obradach! 


NIEMCY O FRYCU. 

O sprawie pomnika  Fryca, 
ofiarowanego prezydentowi Roose- 
veltowi przez cesarza Wilhelma, 
przed kilkunastu dniami w 
taki spsób wyraziła się niemie- 
cka gazeta wychodząca w Mil- 
waukee, “Germania Abendpost”?: 

“Rzecz to oczywista, że gdy 
cesarz robi podarunek prezyden- 
towi, to nie zamierza tylko zro- 
bić osobistej przyjemności _ p. 
Rooseveltowi, lecz chodzi mu o to, 
aby'cały naród amerykański przy- 
jal to za dowód przychylnego 
usposobienia. Otóż pod tym wzglę- 
dem cesarska polityka uprzejmo- 
ści doznała zupełnego niepowo: 
dzenia. Nie tylko nie zrobiła o- 
czekiwanego dobrego wrażenia w 
Ameryce, ale nawet zwiększyła 
podejrzliwość względem Niemiec 
—o ile opinia publiczna odźwier: 
ciedla się w prasie. Okoliczność, 
że uważają tu nawet podróż -ks. 
Henryka do Ameryki za krok 
skierowany przeciw doktrynie Mo- 
nroego, powinna być dla cesarza 
wskazówką, jak mało umieja tu 
cenić jego uprzejmość. Nasza 
prasa żółta” wydała hasło, że 
trzeba obawiać się Niemców, na“ 
wet wtedy, gdy zbliżają się z 
podarunkami. Każdy dalszy objaw 
uprzejmości cesarza dla prezy- 
denta Roosevelta jest w oczach 
Amerykanów nowym dowodem, 
że ma złe zamiary i że chce przez 
swoje umizgi zamydlić oczy ludo- 
wi namerykańskiem. Okoliczność, 


że kazał zbudować nowy vacht 
w Ameryce, że prosił pannę 


Roosevelt o dopełnienie ceremonii 
przy spuszczaniu go na wodę, że 
przysłał tu brata swego Ilenry- 
ka, że chce ustawić w Washingtonie 
posag Fryderyka  Il—wszystko 


to było tylko wodą na młyn pra- 
sy żółtej, która jest przekonania, 
że z Berlina nic dobrego spodzie- 
wać się nie można. Cesarz— 
kończy dosadnie *'' Germania A ben- 
post'*—doprawdy zrobiłby lepiej, 
gdyby zatrzymał te podarunki dla 
siebie. Tylu słodyczy i najlepszy 
żołądek nie zniesie.” 

"Berliner Tageblatt” przedru- 
kowując ten artykuł, dodaje, że 
właściwie stan rzeczy * jest jesz- 
cze gorszy, niż pisze dziennik a- 
merykański. Nietylko prasa *żół- 
ta”, ale cała opinia publiczna 
jest niezadowolona 2 objawów 
przyjaźni cesarza Wilhelma i 
spogląda na niez wielka podej- 
rzliwościa. W Stanach Zjednoczo- 
nych panuje obecnie usposobie- 
nie tak wrogie dla Niemiec, jak 
w r. 1898, gdy admirał Diede- 
rich pozwolił sobie nu manife- 
stacyę antyamerykańską przed 
portem manilskim. 

Pismo berlińskie twierdzi, że 
główna przyczyną nieufności jest 
polityka Niemiec w sprawie we” 
nezuelskiej, ale przyznaje także, 
że cesarz wybrał nieodpowiedni 
sposób okazywania Amerykanom 
swej przychylności. Dotyczy to 
zwłaszcza posągu Fryderyka Il. 
*Posagi monarchów, bez wzglę- 
du na to skąd pochodzą, nie 
sa pożądane na półkuli republi- 
kańkiej, a szerokie masy ludu 
nie zrozumieją tego nigdy, dla- 
czego właśnie Fryderyk LI, ja- 
ko jedyny monarcha, ma otrzy- 
mać pomnik na ziemi amerykań- 
kiej. Jeżeli więc w Berlinie, 
mimo wyraźnych i powszechnych 
objawów niezadowolenia w Ame- 
ryce, będą upierali się przy wy- 
słaniu tego niepożądanego pom- 
nika, to dar ten przypuszczalnie 
zwiększy tylko jeszcze niechęć do 
Niemców, zamiast budzić sympa- 
tyę dla kraju, z Którego pocho- 
dzi”. 


PRUSACY W STRACHU. 

W Charlottenburgu pod Berli- 
nem odbyli katolicy polscy zgro“ 
madzenie, na którem uchwalono 
następującą rezołucyę: Zgroma: 
dzeni Polacy katolicy w Charlot= 
tenburgu, którzy tworzą, przy- 
najmniej jedna trzecią część ka= 
tolickiej ludności Charlottenbur- 
gu_ oświadczają wobec władzy 
kościelnej swoje uszanowanie, je” 
dnakże domagają się równocze- 
śnie: 1) polskich przedpołudnio- _ 
wych kazań przynajmniej co 14 
dni; 2) dopuszczenia polskiego 
śpiewu w kościele; 8) polskich 
chrzcin, zaślubin i pogrzebów: 
4) przygotowania dzieci polskich 
w języku polskim do przyjmowa- 
nia áw. Sakramentów. Polacy 
w Charlottenburgu będa tak długo 
stawiali te żądania, dopóki nie 
zdołaja ich przeprowadzić. 


MOJA ZIEMIA. 
Mam ci ja kochanie, 
Prócz ciebie, dziewczyno, 
Słonko nad niem patrzy, 
Srebne chmurki płyną. 
Pług a stalna socha 
Warkoczyk mu plecie, 
Wietrzyk o niem śpiewki 
Roznosi po świecie! 
Wietrzyk o niem śpiewa 
Gruszą a wierzbiną.. 
Mam ci ja kochanie, 
Prócz ciebie, dziewczyno! 
Idzie słonko, idzie 
Stopkami złotemi - 
Do mego kochanin, 
Do tej mojej ziemi. 
Idzie ku niej złote," 
Prześwieca w przyparku, 
Niesie jej spódniczkę, 
Kiej matuś z jarmarku! r 
Spódniczkę-wiosenkę 
Na pola. na lany, 
I gorsecik szyje, 
Miedzą sznurowany. 
Co złota igiełką 
Po grząbie przewlecze, 
Wstaje macierzanki, = 
Rosną ostromlecze. 
Co ciepłym wietrzykiem 
Złotą nić rozwinie, 
Już-ci u gałązek 
Pączki na drzewinie. 
Już-ci z białej brzoski 
Pachną wonne "kotki", 
Jnż-ci się u wioski 
Zielenig opłotki. 
I tak sobie idzie "Tr 
W cieple a przy parku i 
Znowym przyodziewkiem, 
Zwiosenka w podarku. 
A co ujdzie szmatek, 
To chwiłkę przystanie 
I stroi a stroi 
To moje kochanie. 
K. Taskówski. 


UWAGA. 

W tych dniach wyszła z 
pod prasy bardzo ciekawa 
powieść po tytułem WY- 
RWIDĄBI WALIGÓRA. 
Cena 20c. W. Dyniewicz. 
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Wiadomości Krajowe. 
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Olbrzymi strajk. 

NEW YORK, 2 kwietnia. — Z 
dniem 1go kwietnia wybuchły 
nieznane w historvi żadnego na- 
rodu olbrzymie strajki we wszy- 
stkich gałęziach handlu i prze- 
niysłu w całych Stanach Zjedno- 
czonych. Poniżej podajemy listę 
wybuchłych strajków: 

— Operatorzy w New Philadel; 
phia podpisali ugodę z górni- 
kami. 

—Mularze w Pittsburgu zastraj- 
kowali celem uzyskania większej 
płacy. Obecnie otrzymują 43.45 
chca 34.50 

Personał tramwajowy w Bal- 
timore uzyskał 10 pre. podwy: 
żki płacy. 

—W Tacoma ukończył się strajk 
obsługi tramwajowej. Strajkie- 
rów przyjęto do pracy. Kwestyn 
zapłaty nie roztrzygnięta. 

—Z Baltimore sprowadzono do 
Pittsburga w miejsce strajkie- 
rów 150 robotników pracujących 
przy budowie mostów żelaznych. 
Atoli ci przeszli na stronę straj- 
kierów. 

Zarząd nowoyorski “Rapid 
Transit" kompanii w Nowym 
Yorka podwyższył pracownikom 
swoim zapłatę od 5—50 centów 
dziennie. 

— Elektrycy w Kansas City 
wygrali strajk. Zł 9 godzinny 
dzień roboczy otrzymują teraz 
%2,50, dawniej tylko $1.75. 

—W stanie New York, w po” 
wiecie Westchester, zatrajkowało 


20,0% robotników i rzemieślni- 
ków, celem uzyskania większej 
płacy. 


W Pittsburgu zastrajkowało 
+00 plaściarzy. 

—W fabryce wyrobów blaszau- 
nych w Denver, zastrajkowało 
250 robotników. 

— W Cleveland zastrajkowało 
500 murarzy. 

—W Logansport, Ind.,zastraj- 
kowało 250 murarzy. 

—W Denver zastrajkowali w li- 
czbie 250 członków "Amalgama" 
ted Sheet Metal Workers”. 

—W Reading, Pa.. zastrajko- 
wało 100 plaściarzy. 

—W Columbia, Pa.,  zastraj- 
kowało przyszło 400 robotników w 
browarach. 

—W  [ndyanie zastrajkowauło 
10,000 górników z kopalni mięk- 
(eń : 


ranii. 

—W Schenectady, N Y., zastraj- 
kowało 800 cieśli o uzyskanie 
większej płacy. 

—W Philadelfii strajkuje 200 
czeladników plumbierskich. 

—W Indianopolis zastrajkowało 
300 murarzy. Zadaję 60c na go- 
dzinę. “ 

—W Peru, Ind., strajkuje 150 
Włochów zatrudnionych przy re- 
peracyi torów kolejowych. Zada- 
ja 51.75 dziennie. 

—W Pittsburgu strajkują +00 
robotników zatrudnionych w fa- 
brykach wozów. Chodzi o większe 
myto. 

—W St. Louis sędzia związko- 
wy Adams cofngł swój zakaz S8- 
dowy, aby personałowi tej ko- 
lei nie było wolno zastrajkowuć. 

— W Milwaukee, Wis., zastraj- 
kowało 1000 robotników różnego 
zawodu. 

—W Terre Haute, Ind., straj- 
kuje 10,000, górników. W Pam, 
I1..2000 górników. W Shamokin, 
Pa., 100 górników. W Greenwich, 
Conn.,1000 budowników. W Bel- 
laire, O., 10% górników. W Sehe. 
nectady, N. a., 800 cieśli. W 
Denver, Colo., 800 robotników. W 
Evansville., Ind., 800 tapicerów. 
Nie ma prawie miasta w całych 
Stunach Zjednoczonych, gdzieby 
nie było strajku. Co z tego wszy” 
stkiego wyniknie trudno na razie 
odgadnąć. Wszystko to odbije się 
najbardziej na farmerze. 


Eksplozya w lejarni. 

PITTSBURG., Pa., 2 kwiet- 
nin.—W lejarniach Carnegie'go 
w miejscowości Braddock. Pa., 
wydarzyło się wczoraj okropne 
nieszczęście. W fabryce Edgara 
Thomson nastąpiła eksplozya w 

~ piecu służącym do topienia żela- 
za. Piec się rozpękł a roztopione 
żelazo rozprysło się na wszystkie 
strony, oblewajac niemiłosiernie 17 
robotników. , 

Jeden z robotników umarł na 
miejscu, siedmiu zostało Śmierte- 
lnie poparzonych, dwóch jest za- 
£inionych a drugich siedmiu Jest 
Szpetnie pokaleczonych. Rannych 
złożono w szpitalu. R 

Pomiędzy nieszczęśliwymi, jak 
widać z nazwisk, znajduje Się 
wielu Polaków. Oto są ofiary 
wypadku: Stefan Bobon, Józef 
Bobon, Michat Stewata, Jerzy 


rychło nastapi zgoda z operato- | 


Gadok, Michał Skimder, Jan He- 
lar, Andrzej Beriks, Franciszek 
Cebula, J. Cebula, Józef Buba- 
lena, Michał Miller i Jan Pilar. 


Niektóre nazwiska zdaje się są 
poprzekręcane. 

Późniejsze telegrumy donoszą, 
że sześciu z pokaleczonych wy” 
zionęło ducha. Zmarli John 
Smith, J. Bobon, Andrzej Beriks, 
Pilar Józef, Jun Skotak i 
Jan Pilar. Umarli w okropnych 
cierpieniach. Stan innych jest 
krytyczny. Przyczyną wypadku 
było złe urządzenie przyrządów 
elektrycznych. 

Gbrabowanie poczty. 

WELLINGTON, O., 3 kwie' 
tnia. — Banda nieznanych rabu- 
siów napadła na tutejsza pocztę 
i zrabowała %1,500 w gotówce 
i znaczkach pocztowych. Rabu- 
sie włamali się do pewnej ku- 
źni i ztamtąd zabrali potrzebne 


narzędzia do rozbicia kasy 07 
gniotrwałej, którą też rozsadzili 
nitrogliceryna, poczem zabraw” 


szy pieniądze, umknęli na ręcz” 
nym wózku kolejowym, który 
także skradli z budynku kołejo” 
wego. Dotychczasowe poszukiwa: 
nia ‘nie wydały żadnych rezul- 
tutów. 
Śmiałe rabunki. 

LAWTON, Okla., 3 kwietnia. — 

Jeden z większych rabunków zo- 


stał dokonany w banku znajdu- 
jacym się w małej mieścinie 
Legar parę mil od Lawton. 


Trzech rabusiów wysadziło drzwi 
banku. Jeden z nich stał przed 
drzwiami, drugi na rogu budyn- 
ku, a trzeci wywiercił dziurę 
w żelaznej szafie i wpakował w 
nia nabój dynamitowy, który 
rozsadził szafę. Obywatele, prze- 
budzeni hukiem eksplozyi, wypa- 
dli na ulicę uzbrojeni w rewol- 
wery i fuzye i rozpoczęli walkę 
z rabusiami, którzy strzelali bez 
przerwy, cofając się do pobliskie: 
go lasu. Jeden z obywateli został 
ciężko postrzelony, a rabusie zdo: 
łali zbiedz, unosząc ze sobą 
%8,000, które były jako fundusze 
dla Indyvan zamieszkałych w sta- 
nie Oklahoma. 

W Terre Haute, Ind., pięciu 
zamaskowanych bandytów włama- 
ło się do składu Phillipsa, a roz- 
sądziwszy szafę żelazna dyna- 
mitem, zabrali 52,000 gotówki i 
spokojnie odeszli. 


kopalni. 
VILKESBARRE, Pa.. * kwicl- 
nia.—Z powodu otwarcia lampki 
ochronnej przez jednego z górni- 
ków nastąpiła eksplozya gazów 
w kopalni należącej do Lehigh 
Wilkesbarre Co. W czasie tym 
znajdowało się około 100 górni- 
ków w kopalni, lecz cudem tylko 
wszyscy ocalali i zdołali umknać 
z kopalni, którą ogarnął ogień. 
Powstały pożar młołano szybko 


Eksplozya w 


A] 


stłumić, tak że nie wyrządził 
wielkiej szkody w urządzeniu 


kopalni. 
Milioner robotnikiem. 


SPRINGFIELD, Mass., 3 kwie- 
tna.—Charles H. Smidt, który po- 
siada fortunę wartości dwóch mi- 
lionów dolarów, już od 80 lat 
jednakże pracuje jako zwykły 
robotnik na jednej z farm i nie 
opuszcza ani jednego dnia pra- 
cy. Po 30-tu latach dopiero te- 
raz zdecydował się kupić forte- 
pian, a później konia i “buggy.” 

Z pieniędzy złożonych w ban- 
ku, przez całe swoje życie wy- 
bra} 42.00 a wydaje na utrzy- 
manie tylko to, co zarobi jako 
robotnik. Gdy mu brakuje pra- 
cy na farmie, to idzie zimą do 
kowala w mieście i pracuje jak 
każdy biedny robotnik. Słychać 
jednakże, że się pono decyduje 
zaprzestać pracy i używać w spo- 
koju owoców swych trudów. Dwu- 
milionowy kapitał otrzymał po 
ojcu, który miał małą kopalnię 
węgla, w której został zabity ró- 
wnież przy pracy jako prosty gór- 
nik. Syn zatem szedł w ślad 
ojca i nie uronił ani jednego cen- 
ta z pozostawionej fortuny, ale 
ja jeszcze powiększył.  Rzadki 
to przykład pracowitości! 

Emigracya do Kanady, 

ST. PAUL, 3 kwietnia. —W cią- 
gu ostatniego roku wzmaga się nie” 
słychanie emigracya do zachod- 
niej Kanady. Blisko 250,000 lu- 
dności wyemigrowało z Dakoty 
1 Minnesoty i osiadłona żyznych 
gruntych leżących dotąd odłogiem 
wzdłuż północnej granicy Stanów 
Zjednoczonych. Obecnie ma wy- 
emigrować do Kanady 50,000 lud- 
ności z Dakoty. 

Z Londynu donoszą również, 
że w ostatnim roku wyjechało ! 
do Kanady 2000 emigrantów z 
Anglii, a w tym roku wyjedzie 
do 100.000 osób, dla których jest ` 
za mało miejsca w ojczyznie. 


la Vla 


| padkiem plumbiarz. 


Ogólnie sądzą, że Kanada w 
niedałekiej przyszłości stanie się 
krajem tak handlowym i prze- 
mysłowym jak Stany Zjednoczo- 
ne. 

Chca mieć wojsko. 

PHILADELPHIA, Pa., 3 kwie- 
tnia.—Tutejsi synowie Izraela na- 
leżący do stowarzyszenia Syoni- 
stów, nie moga zapomnieć da- 
wnej sławy, gdy nawet od gło- 
su trąb waliły się mury Jery- 
hońskie, a żydowskie armie ki- 
jami i kamieniami pokonywały 
nieprzyjaciół. 

Otóż obecnie w głowie prze” 
wódey syonistów, rabina B. Le- 
wenthal zrodziła się myśl, by 
wskrzesić armię żydowską, któ- 
raby w razie potrzeby walczyła 
za honor synów Judy. Propono- 
wana armia ma być założona w 
Palestynie pod tymczasowa kon- 
trolą rządu tureckiego i ma się 
składać z młodych żydów całego 
Świata, a w razie potrzeby bę- 
dzie się wynajmowała temu pań- 
stwu, które lepiej zapłaci. A 
więc i tu bez geszeftu nie mo“ 
że się obejść. To tylko całe 
nieszczęście niestety, że „wynale- 
ziono proch i armaty, gdyż wa: 
tpić należy, czy się znajdzie wie- 
lu odważnych żydków, którzyby 
się chcieli dotknąć tak niebez: 
piecznych i strasznych dla nich 
narzędzi śmierci. 

Węże W zołądku. 

DES MOINES, Ia., 8 kvict- 
nia.—Nije do uwierzenia .histo- 
ryę donoszą dzisiejsze telegramy, 
Że farmer I. Bicklin cierpiał od 
15-tu lat na boleści żołądka inaj- 
lepsi lekarze nie mogli zbadać 
przyczyny jego choroby. Zrozpa- 
czony farmer, nie widząc ratunku 
znikąd wziął się sam do kuracyi 
i wypił spora dozę emetyku, któ” 
ry mógł nawet być niebezpiecz- 
nym dla jego życia. Rezultatem tej 
kuracy: było, że w kilka chwil z 
leżącego w agonii farmera wy- 
szły dwa węże, z których jeden 
był 3 stopy i 3 cale długi i 7 
ósmych calu średnicy. Leka- 
rze teraz pielęgnują niezwykłego 
wężożercę i sądzą, że Becklin do- 
stałby pomieszania zmysłów, gdy- 
by ujrzał stworzonka, jakie obra- 
ły sobie siedlisko w jego żo- 
łądku. 

Dla nas ta cała historya zakra- 
wa na kaczkę bujnej fantazyi a” 
mervkańskich reporterów. 


Policyaut tapownikiem. 
RACINE, Wis., 8 kwietuiu. — 
Aresztowano tu szefa policyi 
Freda Pfister, oskarżonego o 
nadużywanie swego urzędu dla 
osobistych celów. Pfister jest o* 
skarżony, iż protegował domy 
rozpusty, biorac za to łapówki, 
a chociaż miał w kieszeni war- 
ranty, nie aresztował swych pro* 
tegowanych. Kilku policyantów 
oddalił bez żadnego powodu “ze 
służby, a ich miejsca obsadził 
swymi kuzynami, którzy przez 
cały dzień ani razu nie wyszli 
na miasto, by pilnować mienia 
obywateli. Sześć podobnych os- 
karżeń wniesiono przeciw niemu 
i speryalny komitet policyjny, 
jako też członkowie rady miej- 
skiej rozpatrują tę sprawę i wy” 
dadzą wyrok na łapownika. 

Hursgan w Indiana. 

WASHINGTON, Ind., 4 kwie- 
tnia. Południowa część stanu zo- 
stała nawiedzona silną wichurą, 
która poczyniła znaczne straty. W 
miejscowości Wathen zotała zbu- 
rzona szkoła dystryktowa, przy- 
czem jedno dziecko zostało Śmier- 
telnie pokaleczone. W Oakland 
Jity, zawaliła się ściana w fa- 
bryce tego nazwiska, a jeden ro- 
botnik został przykryty gruzami. 

Takie same wiadomości nad- 
chodzą i z innych miejscowości. 
Huragan zmiatał po drodze bu- 
dynki, drzewa i płoty. Straty 
zrządzone przez wicher są dosyć 
znaczne, A przytem trzy osoby, 
o ile wiadomo straciły życie. 

TOPEKA, Kas., 4 kwietnia. — 
W mieście i okolicy srożyła się 
wściekła zawieja Śnieżna. Wiatr 
porozrywał druty telegraficzne i 
telefoniczne i poznosił wysokie 
zaspy Śniegu. Kompanie kolejowe 
ucierpiały wiele wskutek zawiei 
Znalazł 818,000. 


HELENA, Mont., 5 kwietnia. 
—Około $18,000 zakopanych w 
puszkach pod domem przy ulicy 
Broadway No. 810 odkrył plum- 
ber, zaprowadzający rury. John 
McCormick, właściciel domu 
dał odkrywcy swego skarbu 
%1.00 wynagrodzenia. Pieniądze 
zakopał McCormick przed kilku- 
nastu laty inie mógł ich odna- 
leść, aż w końcu odkrył je przy- 
MeCormiek 
zakopał pienigdze dlatego, że nie 
wierzy bankom. 


GAZETA POLSI A., 


Brak polieyi. 

PITTSBURG, Pa., 6 kwietnia. 
Pittsburg, który dotąd miał naj- 
lepiej zorganizowaną policyę, któ- 
ra pilnowała dobrze mienią i 
bezpieczeństwa obywateli tego 
miasta, jest teraz bez policyi, 
gdyż rekorder Hayes dał dymi- 
syvę 158 policyantom za to jedy- 
nie, że głosowali przeciw niemu 
i drugich do tego namawiali. 
Gdy się o tym fukcie dowiedzie- 
li rabusie z całego kraju, pos- 
pieszyli tłumnie do Pittsburga, 
gdzie mają znakomite pole do 
swych operacyi i rabunki są tam 
niezwykłe w obecnym czasie. Na- 
wet i parkowi policyunci zostali 
usunięci przez narwanego rekor- 
dera, przez co publiczność w 
parkach co chce to wyprawia. 

Obywatele miasta są oburzeni 
na samowolę rekordera i doma- 
gaja się energicznie powołania 
do służby większej liczby poli- 
cyantów. 


Korespondencye. 


PPE AO W OOO DD 


WASHINGTON, D. C. —Dnia 
2go kwietnia o 3 godzinie po 
południu zakończył swój żywot 
doczesny, były polski szlachcic, 
Stefan N. Bujnicki, w Washing- 
ton, D. C. 

Stefan N. Bujnicki przybył do 
Ameryki z Polski 1862 i zaraz 
objął pracę w Departamencie 
Skarbu (Treasury Department), 
gdzie aż do tego czasu służył, zaj- 
mując ładna pozycyę, a w końcu 
był pomocnikiem w biurze 
cłowem (Assistant chief of the cu- 
stom division.) Był to człowiek 
wykształcony, władając kilku ję- 
zykami i pochodził z polskiej 
szlachty rodowej. 

W młodości miał być boga- 
tym, lecz straciwszy majątek, 
przybył do Ameryki aby tu na 
nowo życie zacząć, 

Wstąpiwszy do rządowej słu- 
żby, wnet pozyskał wzięcie i za- 
ufanie, tak dalece, że wiele wa- 
żnych spraw „było mu powie- 
rzonych. Często był wysyłany 
do państw europejskich w spra- 
wach rządowych i zawsze ta- 
kowe załatwiał zadawalniajaco. 
Krótko przed śmiercią wybierał 
się do Texas, aby tam odzyskać 
zdrowie, lecz nagle zachorował 
i zakończył swój żywot doczesny 
po przeżyciu 72 lat. zostawiając 
twoje dzieci, dwóch synów i jed- 
na córkę. 

Bujnicki pomimo że był polskim 
szlachcicem, mało był znany przez 
tutejsza polską osadę, i pomi- 
mo że zasłużył się przybranej 
ojczyznie, mało albo wcale się 
nie zajmował polskiemi sprawa- 
mi i dlatego Polakom wcale 
nie był znany. Mimo to jego nie- 
skazitelny żywot zasługuje na 
uszanowanie. Polacy powinni 
jednak starać się aby mieć wię- 
cej w pływu w sprawach poli- 
tycznych, bo nie dosyć aby każ- 
dy pracował dla własnego zysku, 
każdy jest winien służyć naszej 
Ojczyznie, Polsce, pamiętając że 
Polska nie może powstać, jeżeli 
jej synowie nie podniosą. Wasz ro- 
dak, Anthony Casimir. 


THOMAS, W. Va.— Proszę 
podać w “(Gazecie Polskiej”, że 
Dennies Coal & Coke Co., pod- 
wyższyła zapłatę wszystkim ro- 
botnikom pracującym w kopalni 
węgla. Podwyżka wynosi od 20c 


do 40 na dolarze, tak że moż- 
na zarobić na dzień od 42.00 
do $5.00. . 

Ktoby z rodaków nio miał 


pracy, a chciałby pracować w 
kopalni węgla, może u nas dostać 
obecnie zajęcie, gdyż potrze- 
ba kilkaset robotników. BE 

Po wszelkie informacye piszcie 
do: Adama Tenskiego, box 243 
Thomas, W. Va. 


FALL RIVER Mass. 2 Szan. 
Redakcyę upraszamy 0 zamieszcze- 
nie w "Gazecie Polskiej” na- 
stępującej korespondencyt. 

W kościele św. Stanisława od- 
było się 40 godzinne nabożeństwo, 
podczas którego udzielił nam 
ksiądz proboszcz błogosławień- 
stwa papieskiego. Nabożeństwo 
odbyło się przy licznym współ- 
udziale wiernych bardzo wspania- 
le. Na nabożeństwo przybyli ro- 
dacy z New Bedford i Taunton, 
Mass., jak również i z Warren, 
R.I. Bardzo wielu przystąpiło 
do stołu Pańskiego. Na nabożeń- 
stwo zaprosił nasz proboszcz Ba- 
sińki następujących księży: Ks. Du- 
ćmal z Providence R. I., ks. Web- 
ster, ks. Mereden i ks. Nabryć. 
Wszystkim księżom, którzy bra- 
li udział w tem nabożeństwie 
zasyłamy serdczne podziękowanie. 

Z uszanowaniem 
Wojciech Plonka. 


| który 


MONOŃGAH W. Va. — Wi- 
mieniu tow. bratniej pomocy T. 
Kościuszki upraszam Szan. Reda- 
kcyę "Gazety Polskiej” o umie- 
szczeniu tych kilku słów w ła- 
mach swego pisma. Towarz. T. Ko- 
Ściuszki w Monongah, W.Va. od- 
było swoje roczne posiedzenie dnia 
29 marca 1903 roku, na którem 
odczytano sprawozdanie z docho- 
dów i rozchodów. Według dokła-- 
dnego zrewidowania książek finan 
sowych dochód wynosił 4315.50, 
rozchód %220.25; pozostaje więc 
gotówką 495.25. Towarzystwo 
nasze zostało inkorporowane dnia 
16 marca 1902 roku. 

Wstęp do towarzystwa wynosi 
21.00, podatek miesięczny 50c. 
W razie choroby członek otrzymuje 
%5.00 wsparcia tygodniowo a w ra- 
zie Śmierci członka wyznacza się 
340 na pogrzeb i każdy członek 
płaci %1.00 pośmiertnego. Wyasy- 
gnowaliśmy na ornat do kościoła 
%50. Towarzystwo T. Kościuszki 
należy do Związku Narodowego 
Polskiego jako grupa 575. 

Następujacy członkowie sa u- 
rzędnikami naszego towarzy- 
stwa: W. Krasulak, prezes; A. Ma- 
łiszewski wicepres; J. Regulski, 
sekr fin.; F. Zajdel, kasyer; D. Ol- 
szewski marszałek; J. Zajdel T. 
Sujkowski, opiekunowie kasy. 

Upraszamy więc rodaków, za- 
mieszkałych w Monongah i oko. 
licy, aby jak najliczniej przystępo- 
wali do naszego towarzystwa i za- 
bespieczyli się w razie choroby lub 
śmierci co się często zdarza w ko- 
palniach. 

Z głębokim szacunkiem, 

Jan Regalski, sekr. 


ASHLEY, IIl.—Donoszę krew- 
nym i znajomym, iż wuj mój Fran- 
ciszek Szatkowski opatrzony św. 
Sakramentani, pożegnał się z 
tym światem dnia 8 go kwietnia? 
Pogrzeb odbył się dnia 5 kwie- 
tnia na cmentarz w Radom, Ill. 
Zmarły pochodził z Radzewa 
pod Bninem w Wiel. Ks. Po- 
znańskiem, liczył lat 67 i pozo- 
stawił w smutku pograżoną żonę, 
4 córki i 4 synów. Niech odpo- 
czywa w spokoju J. W. Nowak. 


Prusacy kradną. 


BERLIN, 2 kwietnia. — Podczas 
posiedzenia dyrektorów banku 
w  Moguncyi, kasyer Herrmann. 
był zatrudniony w tym 
instytucie przez ostate 24 let, 
przyznał się, że  zdefrandowsł 
60,000. Kiedy zdziwieni dyrekto- 
rzy zapytali się go, dlaczego to 
uczynił, odrzekł Herrmann: Ze 
zemsty, że mnie nie obrano dy- 
rektorem banku w r. 1900, 
stosownie do danego mi przyrze- 
czenia. Kradłem przez całe trzy 
lata. Teraz z przyjemnością pój- 
dę do więzienia, gdyż zadałem 
wam takie rany moralne. że przez 
całe życie nie wyleczycie się z 
nich. 

Wtedy zaklinali go dyrektorzy, 
aby zmiłował się nad nimi i zwró- 
cił zdefraudowane sumy. Na to 
odparł Herrmann: “Jeżeli mi da- 
cie 86,250 i dożywotnia pensyę w 
kwocie $900 rocznie, to oddam 
wam skradzione pieniadze”, 

Dyrektorzy przystali na tę pro- 
pozycyę. 

Ilerrmann wyszedł i wkrótce 
przyniósł %70,000, wyliczył z tej 
sumy dyrektorom %67,750, a %6- 
50 schował sobie do kieszeni. 
Dyrektorzy jednak żądali zwrotu 
całej sumy, o czem kasyer nie 
chciał ani słyszeć. Pociagnęli go 
więc do odpowiedzialności sądo- 
wej. 

W Hali zdefraudował sekretarz 
izby handlowej Muhlpfordt 12 - 
000 marek i zbiegł do Branden- 
burga. gdzie go aresztowano. 


Katastrofa na morzu. 
LONDYN, 6 kwietnia. —Statek 


przewozowy francuzki „Barbara. 
który odbywał pierwszą podróż 
z Marsylii do zachodniej Afry- 
ki, wyleciał w powietrze "na o: 
twartem morzu. 

Na statku naładowane było 95 
tysięcy funtów prochu i 2 skrzy: 
nie dynamitu. Ani jeden człowiek 
nie wyratował się. Dwa okręty 
francuzkie widziały zdaleka to 
straszne nieszczęście. Na setki 
mił słychać było huk eksplozyą 
spowodowany. 

Dtay wizyty jesyzcze nie oz- 
naczano. 


OSTRE ZDANIE. 

Paryski “Temps” pisze: “Mę- 
żczyzna jest tak szczególnie 
brzydkim, ponieważ od sześciu 
lat zapracowuje się, aby tylko 
wyżywić swoją dozgonną towa? 
zyszkę, której głównem a na: 
wet jedynem zajęciem jest pielę- 
gnowanie własnej piękności.” 


| 


| jeżeli wam wypadają, to my 
kwarantujemy Ze uakze nowo 

wynalezione lekarstwo uwol- 

ni głowę z łupieży, wzmocni 


<orzenie, powstrzyma od wypadani (w miejscu 
*ypadnigtych wyrosną nowe. łudn  pyste, mięk- 
cle i wzmocnione włoży. Przyś.'cie $1.00 a o- 
rzymacie butelkę tega lekarstwa na próbg. Adres 
ANIMATOR". 36 Auburn Ave.. Chicago, HL 


Słabi | miedołężni mężczyzni. 


niech się nie obawiają pisać do mnie, Nie mam 
najmniejszego zamiarn naciągania was. Pragnę 
jedynie painformować waa o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
przez długie lata z powodn nadużyć młodości na 
polecyę, rozszerzenie żył, utratę męskości | pa- 
mięci, nerwowość I t. p. W nadziei znalezienia 
pomocy | ratunku ię setki dolarów na 
apecyalistów, pasy eluktryczne i lekarstwa, by- 
łem zasypywany a lekarstw próbnych 
(Tree samples) tak pocztą jak i przez C. O. D. 
przes najrozmaltazych szalbierzy | naciągaczy. 
Nleoma| zupełnie zrójnowany, udałem sią do 
Xuropy by zasięgnąć rady poważnego specyalisty. 
Ten przepisał mi lekarstwo, które wy leczy 
mais najzupełniej i dziś czaje sią lepiej niż kie- 
ykolwiek w życiu. Receptę tego znakomite 
lekaratwa posiadam do dziś i w razie potrzeby 
boszię ją każdemu w kopii wraz z potrzebnemi 
informacyami bezpłatnie — można z niej otrzy- 
mać lekarstwo w każdej lepazej aptece za mała 
ceną. Uleczyło sią już tak metki osób. 


Piszcie do mnie dzie! 


. Ja nie jestem 
1 nie mam nic do sprz Jestem oszost 


ania lub wytyłki pr. 
C. U. B, | nazwisko i adres wasz PA eT 
ko świeży sekret. Jeśli byście przekonali sie o 
jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: 


C. H. BENTSON, R. Box 622, Chicago, III, 


GAWĘDZIARZ "iza 


która w bardzo krótkim czasie 
została rozsprzedana po dolarze 
egzemplarz, została na nowo wy- 
drukowana w wielkiej ilości i 


ulubiona 


sprzedawana jest po 50c w miękkiej 
oprawie, a w twardej po 75c. 
W. Dyniewicz. 


Nowe Książki! 


Lampa Czarnoksięzka czyli 
hissorya Aladdyna o lampie cu- 
downej w jaskini czarnoksięzkiej 
i o cudownym pierścieniu, których 
połączona moc taką miała potęgę, 
Że cudów dokazywał jej posiadacz 
Aladdyn «= = = 46. =H60c: 


Pięć poi mlanowicie: 1) Żelazne 
więzienie; 2) Poświęcenie kąpłana; 8) 
Tortury; 4) List do Pana Boga; 5) Prze- 
mowa pana starosty przed ślubem. W 
słabej oprawie. Cena 106 


Siedm powieści, zawiera: 1) Ufność 
wynagrodzona; 2) Tanla kapusta | poteg 
słoniny; 8) Uczeń Rubensa; 4) Gwiazdka 
biednej sieroty; 5) Jałmużna ubóstwa; 
6) Miłosierny nie na swojem miejscu; 
7) Żydzi prosvą Kazimierza Wielkiego 
o opłekę. W miękkiej oprawie 15c 


Cztery miesiące pobytu na jedne 
z wyep Markizów pośród dzikich. Prze- 
kład z paare W mocnej oprawie 
50c, w słabej 25c 


Pomsta Boża nad nieprzyjaciołmi 
Kośctoła św. Opracował Ks. W. P. 
Cena 150 


Hrabia Monte-Christo tom V w mięk- 
kiej oprawie cena 30c 


BIBLIA. 

Odebralłómy z Europy znaczny za- 
pas Biblii czyli Historył Biblijnej dle 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne í ja- 
sne objaśnienie dziejów Starego I No- 
wego Testamentu. Opracował ks. pro- 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy, 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane oktadk| 
ozdobiona licznemi rycinami. $7. 

W. Dyniewicz, 582 Noble st, Chica- 
go, 111. 
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ków, jaki kied ikonia był w; 
złacany zegare 


fajką z wielka głowką. 
wartości 75c; 1 ganm 


dewiska $.75; 1 Bota 
kamieniem 402; 1 
łosych do 


Presowogo 


damski zegarek 
męskiego z dewisk<. 
Atlas Jewerly Company 156 Weiropolitan Rlnck, 


a Clinton St. 
ROD 


Ameryce zapracowane 


Starego Krajn 
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International Shipping Office, 


New York. 


Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, cięzko w 


wysłać do starego kraju na pocztowych okrę 

tach za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo 
lekka tylko 4 godzin dziennie. 

Zgłosić się lub piszcie po INFORMACYE. 


g ślicznym 

PARZE 

su eks- 

e bedą załączona do zamó- 
paczce regiatrowansj. 


Chicaga. Il. 114—15). 


NEW 


73 West st. 
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pieniądze, możemy was 
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Z NADARZAJĄCEJ 


Dla czego nie skorzystać 


SIĘ SPOSOBNOŚCI? 


Setki nie omieszkają z niej skorzystać. 


manane: 


Fortepiany i organy po zadziwiających dci) 
Obecny sezon odznacza się tem, że roczna sprzedaż odbywa 8l Pot 


czas tego miesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie 


h „S. W. róg Wabush Ave. 
oo CERA Mi F Podczas tego miesiąca € 


zapas fortepianów | organów pokojowych | pca , tu z szał 


nym pn. 824 Milwaukee Ave. 


rających instrumentów jest wyprzedawany. 
SO robić miejsce na nowy wybór jesienny, 


j h fabryk, w 
PE T R R SN kiedykolwiek zamierzał kupić organ 


domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 


w dziennie wyrabienych. 
albo fortepian do Twojego 
teraz najlepszą ku temu sposobność. 


kupują i nazad odprzedają. 


mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, n 


zapas jest pełny. 


Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów. 
ki, doakoni prób, który przyjęliśmy p 
Gozda 7 z a pei atal one przez naszych do- 


wnie przerobione i będą sprzedane po $70 
świadczonych mechaników grunto NE D erobione, Faai <dafgy > 


sprzedaży nowych fortepian 


do $150. 27 fortepianów, zrobłony 
wsze sprzedawali 


i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 


buloskich, nleco zużytych w szapie, 
podczas obecnej przeróbki 
nach, tak że pewna liczba 


szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 
fortepianów, resztki pewnych fasonów, 
Nadzwyczajnie niskie raty ran op 


$ odczas tej sprzedaży, gdyż musimy 
ódsce A z 15 fhepiasen Square bardzo dobre dla począt 


Hczba epecyalnyc. 
po cenach, które was zadziwią. 


miejsce na nowe wyroby. 


tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę I 
s ORGANY. 
Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślić Całkiem nowe 


warantowane, od 


Zaprzaszamy 
gdzie takowe możec 


J.8 DERENSKI, 


+: koneerta, 
©—N. B. Cowieczór od 7:40 do m m A aei 


praszamy. Odzrywane są Urwory 


wszystkich by Lehcieli przyjść i bezpłanie usłyszeli te 


W tych dniach jeden kupił 
organów. Wolelibyśmy, byście sami zas! I zobaczyli, nawet jeże 


po $250 do ¢350, zniżyliśmy obecnie na $! 


budynku. Sprzedamy je po 
Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie- 


$30 do $75 I pewna ep organda z 
Bięcznie. s 
ZA A O e T przy Miiwaukee aye. N24, 


dźcie do naszej filii 
ie ea Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz 


"W. W. KIMBALL GO. 
Skład Filialny: S24 Milwaukee Avenue. 5 | 


EDWARD KOŁAKOWSKI, zarządca. | 
ADAM MIDO WICZ, zastępcy polskiego departamentu» 


Z Największej na Świecie [= 
Fabryk Fortepianów area ; 
i Organów wprost ; à ' i 
do Waszego WER 3 | 
Domu. AT 
Pośrednicy nie otrzymują komisyi. 5 À , 


wnym 2 
1 po składzie filial 
i Jackson Bou Eor J 


apas m 
ToN codzienn 


e jest przy- 
których jest przeszło 160 instrumen- 


kupców, którzy od nas 
ŻA TRO fortepianów 1 6 
li nie za- 


e zwlekajcie z przybyciem, dopóki 


65 
35 fortepianów Kim- 
które troszeczkę zostały uszkodzone 


bardzo zniżonych ce- 


1 85 procent. Pewna 


30 
będzte sprzedana 


$2 miesięcznie. 


drugiej ręki po $10 


na kiro najserdaczniej Was ze- 
podziwieuia ntt instrumenta, 


; 
i 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg, 
CHICAGO. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maóć jost robiona bycpi przapi E 
pewnego starego szkockiego miayo, k 


Lej An w Palestynie (Ziemi? wiata) 1 pr 
ap A T taż w A GS lec. kx 
Ettn yeh do pirs] k Na dal kum re 
a słowa go. Na dale 
dzia z powodn klimatu wielu cierpi na słabe 
asy | wszyscy, którzy taj mańc! miayonarza 
M id g przepisn, zostali wyleczeni, a ci, 

ray mieli wzrok oałabiony, odzyskaj! wzrok 

"het 1 mony, Bakocka ta maść jeat sknteczną 

gla tyes cierpiących na oczy, którzy 

zh: PEL osłabiony = nadmiernego czytania 

racowania nocami, wytażania wsrokt 

gra głabem świetle, HEF również z przyczyn) 
cięńkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liścia reglatrowanym. 
proas money o far lnb w 1i 2 centowych sna 
eskach pocztowych pod adresem : 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, Il 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN. 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ m0 
Ghamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 4109. 


CZYTAJCIE 


Co mówią pacyenci o 


DR. L. A. BADGER 
SPEGYALISCIE 


Który leczy najlepszemi metoda- 


mi i z najlepszenc powodze- 
niem wszystkie choroby 
krwiowe 


NERWOWE, CHRO- 
NICZNE I PRYWATNE. 


Webster, Mass., 20-go paździer- 
nika, 1902. 


Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojem zdrowiu, które jest 
w jaknajlepszym stanie dzięki pań- 
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tem, gdyż chciałem 
się przekonać czy sprawa się nie 
pogorszy, ale upłynęło kilka tygo- 
dni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wszystkie po- 
goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
tylko straciłem apetyt w ostatnich 

niach. Proszę mi co przysłać na 
Po rawienie tegoż. Jestem bardzo 

wdzięczny Panu za pomoc i sto- 
krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy- 
leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się jednakowoż 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa- 
nu raz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostaję z uniże- 
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st. 


Zwracamy uwagę czytelnikom na to, że Dr. 
Badger leczy listownie tylko od czterech osta- 
taich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy- 
mal wigcej podziąkowań za swoją pomoc niż 
iani lekarze, którzy leczyli pacyentów przez 
dśmianięć lat w ten sam aposób. 


ADRES: 


1019 Madison St. TOLEDO, 0. 


z a o‘ 
..0000000000000000000000 


DO TÓW ARZY STW 


© 
Zwracamy - uwagę Towarzystw, 
które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie poeg 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 
ee 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. H 
oo . 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. i 


W. DYNIEWICZ. 
|(000000000000000000000000 


UCIECZKA. 
s Ilumoreska. 

Przyjał się zwyczaj dość zre“ 
sztą niewygodny, że za rzeczy na- 
byte trzeba płacić. choćby to na- 
wet było....komorne. Zasady tej 
trzymała się Święcie pani A nzel- 
mowa, właścicielka pokojów umo- 
blowanych w jednem z miasto- 
czek prowincyonalnych, to też 
kazała sobie płacić za nie nie“ 
tylko z dołu, ale nawet z góry. 
To samo zreszta prawo ekono- 
miczne przy pozyczaniu ludziom 


pieniędzy, pobierając 10 procent 
miesięczny z góry... 

Zupełnie innego zdania był 
Romuald  Wiatrecki, pierwszy 
bohater pewnej trupy prowin* 
cyonalnej, oraz jego małżonka, 


piękna Dora Wiatrecka, niegdyś 
prymadonna jakiejś operetki z 
parku krak, a obecnie tylko skro- 
mna chórzystka o mocno nader- 
wanym głosie. 

Romuald Wiatrecki utrzymy- 
wał, iż płacenie za cokolwiek i 
komukolwiek jest  Ńmiesznym 
przeglądem, którego przedewszy- 
stkiem wyzbyli się dyrektrowie 


trup prowinceyonalnych. Zreszta 
skoro ktoś nie płaci komuś, to 


ten drugi musi czegoś nie pła* 
cić trzeciemu. Z punktu widze” 
nia ekonomii politycznej, jest to 
rawet zupełnie prawidłowe, gdyż 
stwarza równowagę, bo przecie 
właściwie jest jedno, czy wszycy 
płacą, czy wszyscy nie płacą. 

Pani Anzelmowa lubiła wynaj* 
mować pokoje aktorom, nie dla 
tego, żeby szczególnie kochała 
sztukę, lecz że od chwilowego 
lokatora dało się raz po raz 
dostać gratisowy bilet do teatru, 
który zu pół „ceny można było 
sprzedać. 

Gdy państwo Wiatreccy uloko- 


wali się w pokoju parterowym, 
zgodzonym za 25 rubli miesię- 


cznie, w niespełna godzinę czasu 
wźliznęła się figurka gospodyni, 
a waskie usta, obliczone w zło. 
śliwy uśmieszek, zażądały od no- 
wych lokatorów należności za 
dwa tygodnie z góry. 


Udając. że nie rozumie, oco 
idzie, Wiatrecki wyniosłym to- 


nem zawołał 

-Dobrze , żeś pani przyszła.... 
Jak godność: 

— Anzelmowa Włodarska, do 
usłyg— odrzekła z uśmiechem. 

—0Qtóż, pani Anzelmowo do- 
brodziejko, muszę oświadczyć, że 


z pokoju tego nie jestem zbyt 
zadowolony.... 

—W takim razie, może innyv..... 
—przerwalau. 


—To zbyteczne. Idzie mi jed- 
4 k . 5 
nak 6 to, że obawiam się o bez- 
pieczeństwo rzeczy. 
— Ale proszę pana... . 


—I dha tego muszę , jak to zre-, 


sztą zwykł jestem czynić zawsze, 
zażądać od pani złożenia mi k... 
kaucyi. W czasie kiłkoletniej tu- 
łaczki mojej nabrałem smutnego 
doświadczenia, iż nigdv nie tak 
łatwo o kradzież, jak o w poko- 
jach meblowanych. W Półtusku 
naprzykład zginęły mi cztery 
peruki, w Kołomyi, czterdzieś- 
ci krawatów, w Mościskach — dzie” 
sięć garniturów, » żonie mojej 
ośmnaście broszek i bransolet, 
wysadzonych brylantami. Kto 
poniósł takie straty musi być 
przezorny. Dlatego też i w tym 
razie dbałość o własna skóre znie* 
wala mnie zarządać od pani 25 
reńskich kaueyi. 

Gdyby w ten mroźny dzień 
zimowy grom runął z jasnego 
nieba, nie byłby sprawił na pani 
Anzelmowej większego wrażenia, 
niż to bezczelne żądanie Wiatre- 
ckiego, wypowiedziane w chwili 
gdy przyszła po należność z góry. 
Fo też upłynęła dłuya pauza, za” 
nim zmieszana pini Anzelnowa 
zdołali wyszeptać: 

—Ależ, proszę pana, jakże mo- 
żna wymagać: 

Wiatrecki skrzyżował ręce na 
piersiach, pochylił posępnie gło- 
wę i zawołał z patosem: 

--Jak można wymagać: rzekłać! 
A któż mi zaręczy, iż powróci- 
wszy z pierwszego przedstawienia, 
nie zastanę całej garderoby i wszy- 
stkich kosztowności — zrabowa- 
nych? Któż mię zapewni, że pani, 
wyglądajace tak poczeiwie, nie 
knujesz w sercu najezarniejszych 
zaminrów? 

—Ale, 
gospodyni. 

— Nie chcę jednakże wyzyski- 
wać sytuacyj i obciąć pani tak 
znaczną sumą. Z twarzy podobna 
jesteś, niewiasto, do mojej ma- 
tki, więc tak, jak z rodzoną ma- 
tka pragnę z tobą posta pić. 
Dziesięć rubli—kaucyi. 

Oszołomiona, przybita po“ 
tokiem wydeklamowanych fraze- 
sów, stała z przerażeniem w obli- 
czu, niezdolna słowa przemówić. 


mój panie... jęknęła 


Wiatrecki tymczasem wpatry - 
wał się w nia ponuro, kiwająe 
głowa. 

—laje mi się—zdobyła się 
wreszcie na odpowiedź—że tu 
dawać nie mum ja ale.... 

—Jakto: nie masz*—przer wał 
jej tragicznie Wiatrecki.— Nie 
masz, nieszczęsna niewiasto! W 
takim razie niech się stanie, co 
sędzono! Chociaż przysięgłem na 
Fredrę i Szekspira! choć czuję, 
że za złamanie tej przysięgi mo- 
gwa spaść na mnie wszystkie nie” 
szczęścia Tira i Ryszarda!...daru- 
ję ci; niewiasto! Daruję! I niech 
niebo nie karze mnie za to. ldź, 
pani Anzelmowo, idź! Niech oczy 
moje nie widzą źródła mego grze- 
chu i niech sroga Nemezys nie 
zemści się za tę pierwszą i osta- 
tnia zbrodnię w mojem życiu! 

To wydeklamowawszy patety- 
cznie, wypchnął przerażona gos- 
poynię z pokoju. 

Minęły dwa tygodnie, potem 
drugie, wreszcie dwa miesiące 
—o komornem nawet z dołu nie 
było mowy, a właściwie mowa 
była, tylko nie było —pieniędzy. 

Po dwumiesięcznem, ciężkiem 
wegetowaniu teatr opuszczał nie' 
gościnne miasto. 

W dniu tym pani Anzelmowa 
od rana czatowała przed drzwia- 
mi pokoju, a gdy zajechała na 
podwórze furmanka, mająca zu- 
brać rzeczy Wiatreckich na kolej, 
wyszła do pokoju i ostrym tonem 
zażądua zapłaty. 

—Aba, to pani—rzekł Wiatre- 
cki, kończąc obwiazywanie osta- 
tniego kosza.— Dobrze, żeś przy- 
szła. Ile jestem ci dłużny? 

—Pięćdziesiat reńskich. 

—Pięćdziesiat'—zawoluł grobo- 
wym głosem. 

Przecież za całe dwa miesiące.... 

—W istocie, w istocie! Czy wy- 
stawiłaś pani rachunek£ —Rachu- 
nek jest podstawa wszystkiego: 
Życia jednostek i społeczeństw 
wyrecytowuł patetycznie. — Jeśli 
go nie napisałaś, to proszę: sia” 
daj i pisz. 

—Sadzę, że to niepotrzebne— 
wtrąciła Wiatrecka, siedząca na 
jednym z kufrów zapakowanych. 

— Proszę cię, nie wtracaj się— 
rzekł Wiatrecki, zwracając się do 
Żony. 

—A właśnie, że wtrącę— odpar- 
l.—Za pół godziny  odehodzi 


pociag, a ty bawisz się w ship 
stwa. 

—Głupstwa?.... Rachunek to 
głupstwa—krzyknał. 

—dGłupstwa, głupstwa.  głup- 
stwa! wola, zaperzając się co raz 
więcej. 


—Tyś suma głupia. 

—A ty błazen! 

—Co ja, błazen? Czy słyszałaś, 
pani  Anzelmowo:...Ja, błazen? 
Mnie śmiału nazwać błazem, ta.... 
niegodnu! 

—Kto niegodny? Ja niegodna? 
ani Anzelniowo, czy pani sły- 
szłaśM...ja wierna, przywiązana, 
najlepsza żoma..... niegodna! O ty 
potworze! 

—Milez, krzyknął —Nikczem:* 


na! Milez, bo!....—tu zbliżył się 
do żony z podniesionemi pięś- 
ciami. ; 

— Ratunku, pomocy !'—wołała 


Wiatrecka.— Ten potwór chee mnie 
zamordować!!! O moja matko! ©! 
niech przeklęta będzie godzina. 
A dziesięćkrotnie przeklęta 
ta, w której pojałem cię za mał: 
Żonkę!-=ryczał _ Wiatrecki. 

—Nie przeklinaj, tyranie, ale 
powiedz jedno słowo, a pójdę so- 
bie i błogosławić będę każdą 
chwilę, w której na ciebie pn- 
trzeć nie będę. 

—Więc ruszaj precz, Ksanty- 
po, i zabierz swoje manatki— 
krzyknął, i schwyciwszy walizę, 
wyrzucił ja przez okno, gdzie 
pochwycił ją oczekujący furman 
i złożył na wozie. 

Efekt tego postępku był pio- 
runujący. _ 

Jak lwica raniona rzuciła się 
Wiatrecka na druga walizkę. 

—Ty moje wyrzucasz, ja twoje 
-—zawyła. i druga walizka zna- 
lnzła się w mgnieniu oka za oknem 
i na wozie. 

—0 potworna kobieta—krzy- 
czał dalej Wiatreeki.- Jak ten 
kosz przez okno, tak pamięć o 
tobie wyrzucam z mego serca. 

— Pani Anzelmowo, czy widzisz, 
co ten tyran robi z mojemi 
rzeczami? 

—Ależ drodzy państwo, uspo- 
kójcie się — prosił} gospodyni. 

-Precz z tym kufrem! 

—Precz z temi pudełkami! 

—Precz z tobą niewdzięczna! 
—zawołał w końcu Wiatrecki, gdy 


już w sposób opisany wszystkie 
rzeczy znalazły się na wozie i 


furman wyjeżdżał za bramę. 

— Ratuj mnie pani Anzelmowo 
jęknęła Wiatrecka. On mnie chce 
zamordować i przy tych słowach 


GAZETA POLSITAL 


spocz do przerażonej BE ANTE 
ni, chowając się za nią. Teraz 
zaczęła się gonitwa na około pani 
Anzelmowej, w czasie której Wia- 
trecki zdążył zamknąć drzwi. 

Krzyk groźny męża, przeraźli- 
wy pisk żony i błagalna per- 
swazya pani Anzelmowej, town- 
rzeszyły tej gonitwie, aż wre” 
ście uciekająca Wiatrecka dobie- 
gła do okna i jednym skokiem 
znalazła się na framudzę, a potem 
na podwórzu. 

—Nie uciekniesz mi, nikczemma! 
—zaryczał Wiatrecki i ta sama 
drogą wyskoczcył za Żona, po“ 
zostawiając w pokoju przerażona 
panią Anzelmową. 

W pół 'godziny potem państwo 
Wiatrecey w jak najlepszej zgo” 
dzie siedzieli przy ;sobie w wa- 
gonie, śmiejąc się z czegoś do 
rozpuku. 

Gdy ktoś opowiedział o tem 
pani Anzelmowej, biedaczka roz- 
chorowała się ze złości, przysię- 
głszy sobie za niew Świecie nie 
wynajmować pokoju Żadnemu 
aktorowi, a tym bardziej takie- 
mu, który zo: kaucyi. 


— 


GŁOS LEONA XIII. 

Jak donosi “Figaro” paryski 
Ojciec św. pragnąc, aby błogo- 
sławieństwo Jego “urbi et or: 
gi,” które miało być wygłoszone 
w dzień jubileuszu, dnia 3 marca 
słyszane też zbyć mogło przez 
wiernych na całej kuli ziemskiej, 
przyjął na posłuchaniu prywat- 
nem p. Bettiniego, fabrykanta 
fonografów i wygłosił przed fo- 
nografem  błogoławieństwo “urbi 
et orbi, a oprócz tego jeszcze 
"Zdrowaś Marya, “aby wierni za 
nim modlitwę tę powtarzali. 

Głos Ojea św. wyszedł w fono“ 
grafie, jik zapewnia "Figaro, 
nadzwyczaj wyraźnie. 


OSADA W KALIFORNII. 

Urząd ziemski Stanów Zjedno- 
czonych ogłosił, iż dnia lgo czer- 
wea bieżącego roku, otworzy o- 
bszar ziemi na 1,000,000 akrów 
dla osadników. Obszar ten leży 
pomiędzy rzekami Mojane i Co- 
lorado i pomieści 10,0X%) osadni- 
ków. Przeszło 200 ludzi zgłasza 
się dziennie do urzędu ziemskie- 
go o przydzielenie imi.obszaru na 
osadę. 


RZADKIE SAMOBOJSTWO. 

Niezwykłe samobójstwo popeł: 
nił pewien norwegczyk w Liver- 
poolu. Dotychczas uważano za 
niemożliwe, aby człowiek siłą wo- 
li mógł powstrzymać oddech dlu- 
żej nad dwie minuty. Lekarze 
dowodzili, że nikt nie może po- 
pełnić samobójstwa przez zatrzy- 
manie oddechu; tymezasem ów 
norwegczyk zadał kłam takim 
dowodzeniom. Lekarze stwier” 
dzili, że odebrał sobie życie, 
powstrzymując oddech tak długo, 
aż wreście płuca pękły. Fakt 
ten, omawiany w pismach me- 
dyveznych, jest niespodziewanym 
dowodem wpływu siły woli na 
działalność płuc. 


RZADKA MARKA. 

W pewnym domu handlowym 
w Bordeaux znaleziono wśród sta- 
rych papierów kopertę adresowa- 
ną z naklejonemi na niej dwie- 


ma markami wyspy św. Mau- 
rycego, wydane w r. 1844. Jed- 
na jest koloru czerwonego, war- 


druga niebieskiego, 
wartości dwu pensów. Każda z 
tych marek należy do najwię- 
krzych rzadkości filatelistycznych. 
Czerwona ceni się 18,250, nie- 
bieska 25,000, obu jednak marek 
mem na jednej kopercie nikt do: 
tyehczas nie posiadał. to też za 
unikat ten zapłacił pewien boga: 
ty zbieracz murek w Paryżu 15,- 
000 tr. Niemieckie muzeum po- 
czty w Berlinie dawało 62,000 fr. 


tości pensa; 


ZNUZENIE cielesne tak jak dłu- 
ga praca umysłowa, zmartwienie, 
brak ruchu nieczyste powietrze i 
tysiące innych wewnętrznych nie- 
<lyspozy cyi są przyczyną bólu gło: 
wy i neuralgii. We wszystkich wy- 
padkach Severy Opłatki na ból 
głowy i neurulgii przynoszą na- 
tychmiastowa ulgę. Cena 25c, 
przez pocztę Żre. 


OD WYBRZEZA FLORYDY, 
gdzie palmy faluja poruszane po- 
wiewem wiatru, aż po lodowate 
wybrzeża Kanady, znajdują się 
ludzie, którzy używałi i zostali 
wyłleczeni z rozmaitych chorób 
za pomocą lekarstwa Dra Pio- 
tra (Gomozo. Pan Fr. Fahrigin 
z  Wattewyl, Ontario, jest je- 
dnym znich. Cala historvę opi: 
suje on w liście do właściciela 
Dra Piotra Giomozo. “Całe mo- 
je życie—pisze on—nie pokłada- 
łem wiele wiary w szumne po- 


przepelł” 
w osta. 


świadczenia, któremi 
nione są gazety, lecz 
tnich czasach zmieniłem swa o- 
pinię ,ze względu na zasługi 
A lekarstwa. Doznałem 
ja wielkiego dobrodziejstwa od 
niego, chory prawie śmiertelnie, 
wycieńczony dla braku odżywie- 
nia, gdyż mój żołądek nie mógł 
niec zatrzymać. Straciłem już 
wszelką nadzieję, aż moi rodzi- 
ce postarali się o butelkę Go- 
mozo. Po krótkim czasie wymio- 
ty ustały, a apetyt powracał mi 
stopniowo. Zacząłem jeść ze sma“ 
kiem. Waga moja przybyła a 
obecnie czuję się o 20 lat mło- 
dszym i mogę wykonywać wszel- 
ką pracę na swej farmie bez 
kłopotu. Oby Bóg panom wyna- 
grodził za jego cenne lekarstwa.” 
Dra Piotra Gomozo udowadnia 
szybko swych własności leczni- 
czych pod każdym względem. 
Nie sprzedają go w aptekach. 
Nabyć go można od specyalnych 
agentów miejscowych lub wprost 
u właściciela. Adres: Dr. Peter 
Fahrney, 112—118 So. Ilovne 
ave., Chicago, III 


Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 436x23% cala 100 sztuk sro 
Tesame, rozmiaru 4x214 75c 


Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje stę modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy 31.00 


Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 15c 


Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor ra Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po 500 


Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 35 

Żywot Pana Jeznsa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 216x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
sklemi podpisamł na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po- 


a 


wirien. Cena egzemplarza tylko 50c 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., 
CHICAGO, ILL. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek 1 ner- 


wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave.,Chicsgo.11]. 


ONP NE "Tw PEL! 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I I 
TRZYMANIE WŁOSÓW 


siące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymiej 
wy adanie włosów z glc 
rótkim czaste. W mie, 
sce starych "posia nowe nader bar- 
wne włosy. Laboratorya: 318 Bedford 
Ave. Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA 
Bte. W. Box 106, Brooklyn-New Torh. 


MUNTINO JEDEN 
ai Z NAJLEPSZYCH. 


Fo otrzymaniu waszego adre- 
eu, poflemy wam do bezpła- 
tnego obejrzenia ten pięknia 
grawirowany 14 to karaiowem 
złotem pokryty zegarek. na- 
stawiany nakręcany irzonkiem 
z pięknym werkiem amery- 
kańskim za $3.75 I opłacimy 
koszta ©. O. D, expresu. (wa 
rancya na 20 "at, łańcnezek | dewizka z zegar- 
kiem. Trzyma czas znakomicje i wygląda jak 
810 złoty zozarek. Jeżeli poślecie $3 15, damy 
darmo piękny scyzoryk. Jeden zegarek darmo, 
jeżeli nicki lub eprzedacie sześć. Napiszcie 
czy ma być damski lnb męski. Poślijcie dc na 
katalog, AW RTA] rozmait iph ar Atlaa 

168 Ra. SdolsE . hicago, 


Jerer| y Co., Dept 
1ilinols. 


4 GODZiP AL 
sosina NE ny kevarrnóe NĄ 


sd pitos AR H DZE 


snie hm pdoceo mię 


Nie GE Pieniędzy. 


Aby szybko zaznajomić publiczność i a 
wydajemy z premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam sw 


my wam z»stęj 
z otwartym cyłe 
eo pc a 


pozłacane osa nki, 1 


rzeniu tego towaru na expresie e; 
cicie ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom. 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecie 
zyke poźleny wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). 


Ave, Chicago, 1 


wę, 1 grubo złotem na 


a sfery do Dra, Ham, 
Porada nic nie kosztuje, f 


SKŁAD £AŁOSONY 1861 E. 


HENRY SCHGLLKOPY: 
ROSERNIE. 


HCRTOWRI I DROBIAZ60WY, 


233—234 E. RANDOLFB £Y 
pomiądzy Franklin I Market si. 


CHICAGO. 


ei po najtańszych cenach 


NIE azy, prawdziwy ser sazwajcaraki 

damski i ser Parmesański c 
e ER 1 ser Rogufortaki. 

rośliny, Neuszatelski i Limbnur 
Brunświcki salceson. = 
Salami, Weatfalakie szynki. 
Wedzone | marynowane wegorza. 
Hollandzkie aztokfisze, anćnovisa. 
Rene Roleigakis Śledzie, rosyjaki kaw p 

rawdajwe francnzkie aard. 1 szarapii 

Yranenzki groch, KAJIcpaziŁOŃ RA A 
Niemieckie szparagi, krajaną kaoa 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pazenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszę Jęczmienna. 
Karze tatarczaną, kaszą owsiana, 
Meke tatarczaną, mąkę ryżowi 
Bwieże Try a papry| 


Niemieckie po 
Bwiaża CELA migdały, cytronat 
Buszone gruz wiśnie, prunela. 
Franctzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle) makarony. 
RO EL) Mop a Cocos, 
ziwą rosyje jerbatę, ext 
EDO OREW Dig 
w o zażywania 
Niemieckie Kołowrotki 1 z ij Loater E 
Drewniane trzewiki i panto Stal (drowniak 
mwieże siemią warzywowa, niemią trawy. 
Biemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa' 
kawe, jako | wszelkie inne towary ROrzenna, 


HENRY BCHORLLEOPY 


Dośwladczony! znany na cały Świat 


DrHAM 


osiadający dyplom naj-f$ 
le szej szkoły lekarskiejg 


(- Bellevue Hospital Med-} «BIEROTA" 
ical College” w New Yor-f | Dwutygodnik Religijno - Społe- 
fku, po odbyciu podróży ił ezny. 


fwizytacyi różnych szpitali, 
jw Europie, rozpoczął naj 
fnowo swą wielo ka prae} 
i ktykęi przyjmuje chorych | Dochód przeznaczony na korzyść 
ju siebie oraz udziela radygi | Polskiego Domu Sierotek w Avon- 
listownie. ji | dale. któremi się bai Siostry 
Leczy wszystkie choroby zastarzełe,jskoto:| | Illgo Zakonu św. Franciszka. 

(| |Duszność, spazmy, paraliż, d chawicą, wodnej | > 
puchine, reumatyzm, I glowy, uez, ócz 4 | Prenumerata na rok wynosi $1.00 
| SRR AA TER A głowie ii którą . należy zapłacić zZ góry. Są 
Ga. Esklci Spi p RA także oprawne roczniki po cenie 
głogowe, dia 2 ar $1. 25, a przez pocztę $1. 45. *"Sie- 
O ŁĄK 5 rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 


Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa *Sierota *, 31 Ingraham 


str., Chicago, Il. 
dać swoje pro- 


KTO CHOE iSi 


farmę, albo PCE pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma pile- 
niądze do wypożyczenia na plerwsz; 
morgecz, ten niech Bię zgłosi do Po. 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrablamy wszelkie pa- 
piery legalize Ściągamy spadkobierstwa 
z Euron? i wystawiamy pełnomocni- 
PAL czył plenipotencye. 


W gehodzi 5go i 20go każdego 


miesiąca redagowany przez ka. St. 


Siatkę, ©. R. 


I | KTTT ATN a R $ -AENA wy r) 
uua się zaraz do Dr. Ham po radą. 
( Hata wyłączył już tyelące ludzi, którzy pó 
cterpivii a przez innych lekarzy ani w szpł 
flach nie mogli hyć wyleczenł. Ludzła ci ©*szę-0 
dzie git imię Dr. Ham i znalomym voi 
i polecają. U dajcie sią do niego, ta was wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE, 


(U 
jobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- à% 
(kazano) leczy skutecznio, ud, trk że sięy 
RE nie odbowią. Nie trzeba BE Tan dzić, à 

ni o leczyć, bo zaniedhywanie takich chorob? 
przyszłość. à 

iam każdemu udzie: A. ó 


kupić lub sprze- 


DROGA złe skutki na 

i PORADA DARMO! Dr. 
àli rady darma. Opiszcie chorobą, podajciewiek à 
(| chorego, przyślijcia w liście Z-centową markę 
jpocztową, ta dostaniecie odpowiedź natych- à 
(/ miast, czy choroha jeat do wyleczenia. Można 
pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


i . C. B. HAM 
zant Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0. 


Napiszcie do Dra. Ham. 
* Poradanienie kosztuje. 
ara 
o i 


wysyłamy każdemu na AETA 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 
jako to: 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 
przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty, 


W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Plsząc po katalog, adresować maletyi 


THE MARION SUPPLY CO, 
771 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


Po Katalog Nat 


Polskiej Muzyki ł Śpiewu piszcie: 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


Tamże można nabyć: Szkoły na instrumenta i do Śpiewn. 
Utwory na Fortapian, do Spiewu, na orkieatrę, kapale do 
teatru i wszystko co ;wchodzi w ‘zakres muzyki i śpie%u. 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich I Orkiestry Polskiej w Chicago. 


Najnowszy portret papieża Leona XIII. 


W tych dniach wykoń- 
,czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz- 
| powszechnienia go pomię- 
dzy ludnością rzymsko- 
katolicką całego świata. 

Portret ten jest zrobio- 
ny 16 naturalnemi kolo- 
rami, a rozmiar jego wy- 
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do- 
mu katolickim Obraz ten 
jest dokiadna, reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 

r tak jak wygląda obecnie. 

Niniejsza ilustracya 

penina zmniejszony 
SZM format obrazu. 

Kazdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo. 

W. DYNIEWICZ, 52? Noble st. Chicago, Lil. 


S i przy fraa e Jeżeli 
— — wam się podoba — — 


83.97. 
ymi towarami rybim; niebywałą ofe: 

j adresi najbl l żeze Mury mee Aleni A wyś A, 
kall m (wym ehcle | rr cygar, 1 14 karatowem złotem napełniany męski ze”arek 
er late 


tów z n 


m (ua eń aki chcecie: tak dobry 
darmo lub wymienimy takowy, 1 grade p» 
any pierścionek z w. 

parę pięknych splnek do mankietów, 6 srel 
oba wam się zapłaćcie s3971 i koszta 


KROWY na 5 iat, 
p O Dpr raia 
JA aryisato na D ii 
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Aleksander Dumas (Ojciec). 


_ Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOX YI. 


(Ciag dalszy). 

I tak się też stało natychmiast; była go- 
dzina trzecia po południu — o godzinie kwa- 
drans na czwartą, przybył jakiś kupiec z żą- 
daniem zabezpieczenia dwóch okrętów; zysk był 
niewątpliwy piętnastu tysięcy franków goto- 
wizną. 

— Szanowny panie — oświadczył Emanuel 
— racz się udać do naszego sąsiada i kom- 
panisty pana de Loney, bo my jużeśmy nasze 
interesa skończyli i kantor zamkneli. i 

— Od jak dawna? zapytał ździwieny kupiec. 

— Od kwadransa. 

— Otóż to dla tego panie hrabio — rzekł 
następnie Maksymilian — siostra moja 1 mój 
szwagier mają tylko dwadzieścia pięć tysięcy 
rocznego dochodu. | 

Zaledwie Maksymilian skończył to opowia- 
danie, w czasie którego serce hrabiego coraz 
więcej się rozrzewniało, nadszedł Emanuel prze- 
brany w inny surdut i w kapeluszu; skłonił się 
z grzecznością należną stopniowi odwiedzają- 
cego, poczem oprowadzając hrabiego około 
małego kląbu kwiatowego przeszedł z nim do 
domu. 

Salon zapełniała woń kwiatów, umieszczo- 
nych w ogromnej wazie japońskiej; Julia ubrana 
przyzwoicie i z wdziękiem (strój zajął jej 
wszystkiego dziesięć minut), przyjęła hrabiego 
we drzwiach. 

_2Z sąsiedniej ptaszarni dochodziły wesołe 

świergotania; gałązki modrzenicy i akacyi różo- 
wej, splatały się z frenzlami firanki z niebie- 
skiego aksamitu; wszystko to zdobiło ciche i 
skromne mieszkanie w którem królował pokój 
i wesołość ogólna. 
, Hrabia w kilka chwil po wejściu uczuł się 
już przejętym tą swobodą i tem szczęściem. 
Stał niemy w marzeniu zatopiony, nie zważając, 
że patrzą, na niego, że czekają aż ropocznie roz- 
mowę, przerwaną po kilku uprzejmych wyrazach 
powitania. 

Spostrzegł się wreszcie, że to milczenie 

yło nie w miejscu i gwałtem wyrwał się z za- 
dumy. 

` — Daruj mi pani — przemówił — wzrusze- 
nie, które cię zapewne zadziwia; przyzwycza- 
Joną jesteś do pókoj i szczęścia, które tu spo- 
tykam; dla mnie jednak rzecz to zupełnie nowa, 
wybacz mi pani, że się nie mogę nasycić 
widokiem pani i twego męża. 

— Rzeczywiście jesteśmy bardzo szczęśliwi 
— odpowiedziała Julia — wycierpieliśmy jednak 
bardzo wiele i mało kto może z ludzi tak drogo 
szczęście to okupił. 


— Prawdziwie, jak niegdyś wyraził się pan 
Chateau-Renaud, historya to domowa — dorzucił 
Maksymilian — dla ciebie hrabio przywykłego 
widzieć wielkie nieszczęścia i wielkie radości, 
ten. obraz wewnętrznego pokoju i szczęścia nie 
będzie zapewne zajmującym, ale w rzeczy samej 
wycierpieliśmy wiele, jak to przed chwilą Julia 
powiedziała. 

— Bóg pocieszył też was za cierpienia, jak 
to zwykie bywa. 

— Tak, panie hrabio — zauważyła Julia — 
możemy przyznać to z zupełną prawdą. Dobry 
Bóg zrobił dla nas więcej, niż robi nieraz dla 
swych wybranych; on nam zesłał anioła swego. 

Rumieniec wystąpił na lice gościa. 

Zakrztusił się, aby tym sposobem ukryć 
paeng podniósł chustkę do ust aby twarz 
zakryć. 

. — (ico się w kolebce purpurowej zrodzili 
1 nie nigdy w życiu nie pragnęli, ci — rzekł 

manuel — nie znają wcale co to jest szczęście 
Życia; nie znają też i wartości, i piękności 
czystego nieba. Nigdy życie ich nie zostawało 
na łasce czterech desek rzuconych burzą na 
rozwścieczone morze... 


Monte-Christo powstał, ale nic nie odpo- 


"wiedział, bo drżeniem w głosie zdradziłby we- 


Wnętrzne uczucie co nim gwałtownie miotało. 
Zaczął szybko przechadzać się po salonie. 

— Czy nasze szczęście sprowadza uśmiech 
na usta pańskie hrabio?... — zapytał Maksy- 
milian, ścigający wzrokiem Monte-Christa. 
a O! bynajnmiej —, odparł tenże blady i 

rżący, przytłumiając bicie serca jedną ręką, 
gdy drugą wskazał młodzieńcowi klosz kryszta- 
łowy, pod którym leżał jedwabny worek starannie 
złożony na poduszce z czarnego aksamitu; roz- 
myślałem tylko do czegoby mógł służyć ten 
worek, w którego jednym końcu jest jakiś papier 
Jak mi się zdaje, a w drugim dość piękny 
brylant. | 

Maksymilian przybrał minę poważną i od- 
powiedział: i 

— Panie hrabio, najdroższy to skarb naszej 
prinia : ) 

— Brylant wcale w rzeczy samej piekny — 
odpowiedział Monte-Christo. Pny 

— Mój brat nie mówił panu wcale o cenie 
tego kamienia, chociaż go oszacowano na sto 
tysięcy franków; chciał dać przez to do zrozu- 


mienia, że przedmioty zawarte w tym worku, 


darami ioła, o któr ówili 
ehwilą, „anioła, ym mówiliśmy przed 
Z Rzecz to, o której wiedzieć nie chcę, 
wieda najmniej nie chcę pytać o nią — odpo- 
s ziat Monte-Christo z uśmiechem — prze- 
praszam, nie chcę być natrętnym. 
śliwi, Pan natrętnym? Jakżebyśmy byli szczę- 
mówić Panie hrabio, gdybyś nam pozwolił po- 
Ryż cokolwiek w tym przedmiocie! Gdybyśmy 
ukrywać piękny czyn, który nam worek 


EGA.ZZET.A PORLSITEA, 
z S OUO 


ten przypomina, nigdyśmy go nie wystawili na 
widok. Mybyśmy radzi tymczasem rozgłosić to 
po całym świecie, aby odszukać nieznanego 
pe dobroczyńcę i poznać go gdziekolwiek- 

s 
k Czy tak?.. — zapytał Monte-Christo 
głosem przytłumionym. 

— Panie — powiedział Maksymilian pod- 
nosząc klosz kryształowy i z religijnem uczuciem 
całując worek jedwabny; tego skarbu dotykała 
ręka człowieka co wybawiła ojca naszego od 
nędzy, imię nasze od hańby; człowieka, dzięki 
któremu, my biedne dzieci oddane nędzy i łzom, 
dzisiaj słyszeć możemy jak się świat unosi nad 
szczęściem naszem. Oto list. W tej chwili Ma- 
ksymilian dobył list z worka i podał go hra- 
biemu; oto list ręką jego pisany w dniu gdy 
mój ojciec z rozpaczy umrzeć postanowił, gdy 
brylant ten siostra moja otrzymała na posag 
od szlachetnego nieznajomego. 

Monte-Christo otworzył list i przeczytał 
z nieopisanym wyrazem szczęścia; list ten znają 
nasi czytelnicy pod adresem: Julii od Sinbąda 
marynarza. | 

— Nazywacie go nieznajomym? A więc ten 
człowiek co wam tę przysługę wyświadczył, 
nieznanym dla was pozostał? 

* Tak panie, nigdyśmy nie mieli szczęścia 
uścisnąć jego ręki; chociaż nieraz gorąco pro- 
siliśmy Boga o tę łaskę —.rzekł Maksymilian; 
— w całym tym wypadku była jakaś ręka 
tajemnicza co wszystkiem kierowała, ręka której 
dostrzedz i pojąć nie byliśmy w stanie, ręka 
niewidzialna į potężna jak czarodzieja. 

— Nie tracę jeszcze nadziei — wtrąciła 
Julia — ucałowania kiedyś tej ręki. Prze 
czterema laty Penelon był w Tryeście; Penelon, 
panie hrabio, to ów tęgi marynarz, którego 
widziałeś z łopatką w ręku, a który ze sternika, 
przeszedł na ogrodnika. Penelon kiedy był 
w Tryeście, widział w porcie jakiegoś anglika 
co wsiadał do jachtu i poznał w nim tego 
samego, co był u mego ojca piątego czerwca 
1829-g0 roku, a do mnie pisał ten list piątego 
września; podług zapewnienia Penelona był to 
jeden i ten sam człowiek, ale nie śmiał do 
niego przemówić. 

— Więc to anglik?... — zapytał w roztar- 
AAA Monte-Christo, którego każde spojrzenie 
Julii niepokoiło — więc to anglik, powiadasz 
pani?... 

— Tak jest — odpowiedział Maksymilian — 
anglik co przyszedł do nas w charakterze po- 
słańca od domu Thomsona i Frencha w Rzymie. 
Dlatego to zadrżałem był kiedyś, gdy pan hrabia 
mówiłeś u Morcerfa, że Thomson i French są 
twoimi bankierami. Na imię Boga, drogi panie, 
wypadek ten miał rzeczywiście miejsce w 1829 
roku, czy pan znałeś tego anglika? 

— Przecież mówiłeś mi pan, że dom Thom- 
son i French, nie przyznawał się nigdy do przy 
sługi jaką wam wyświadczono... l 

— Prawda, mówiłem. 

- "A "więc”ten anglik musi to być jakiś 
człowiek co winien wdzięczność waszemu ojcu 
za dobry czyn, o którym ojciec zapomniał; 
musiał użyć pozoru i sposobności do oddania 
wet za wet. 


— W takiem położeniu, wszystko mój panie 
przypuścić można — nawet cud. 

— Jakże się ten anglik nazywał?.. — za- 
pytał Monte-Christo. 

— Nie podał innego imienia — odpowie- 
działa Julia wpatrując się w hrabiego z nad- 
zwyczajną uwagą — tylko to które podpisał 
w liście. Sinbad marynarz. 

— Pokazuje się, że to nie nazwisko lecz 
pseudonim. 


Julia wpatrywała się coraz mocniej w mó- = 


wiącego i starała się uchwycić podobieństwa 
niektórych dźwięków w jego głosie... 

— Czy to — rzekł hrabia następnie — nie 
był mężczyzna mniej więcej tego co ja wzrostu, 
może nieco słuszniejszy i szezuplejszy, w chustce 
wysoko podwiązanej, zawsze zapięty, z ołówkiem 
w ręku?... 

— A więc pan go znasz?... — zawołała Julia, 
a oczy jej błysnęły radością. 

— Nie — odrzekł hrabia -- domyślam się 
tylko, znałem bowiem niejakiego lorda Wilmor, 
który podobne tym dobrodziejstwa rozrzucał na 
wszystkie strony. 

— I zawsze pod cudzem nazwiskiem?... 

— Dziwaczny ten człowiek, nie wierzył 
wcale we wdzięczność. 

— Boże!... — zawołała Julia w najwyższem 
uniesieniu, ręce składając — a więc w cóż 
wierzy ten”nieszczęśliwy człowiek?... 

, — Wtenczas przynajmniej jak go znałem nie 
wierzył w to uczucie, nie wierzył, aby głos 
wdzięczności z głębi duszy pochodził — rzekł 
Monte-Christo — ale od tej chwili może być, 
iż spotkał jaki dowód, co go przekonał, że 
wdzięczność żyje pomiędzy ludźmi. 

— Pan znasz tego człowieka?... — zawołał 
Emanuel. - 

— Drogi panie, jeśli znasz go — dodała 
Julia — powiedz nam, czy mógłbyś go do nas 
przyprowadzić, czy mógłbyś go nam pokazać, 
albo powiedzieć nam, gdzie się obraca?.. Ma- 
ksymilianie, Emanuelu, powiedzcież, czy gdy- 
byśmy go kiedy poznali, mógłby on jeszcze 
wątpić o pamięci serca. 

Łzy zabłysły w oczach Monte-Christa i 
znowu przeszedł się parę razy po salonie. 

— Na Boga — rzekł Maksymilian, jeżeli go 
znasz, jeżeli wiesz cokolwiek o tym człowieku, 
powiedz nam, widzisz jak cię błagamy. 

—  Niestety!.. — odparł Monte-Christo, 
tłumiąc wzruszenie w głosie — jeżeli lord 
Wilmor jest waszym dobroczyńcą, wątpię czy 
go kiedy spotkacie; przed dwoma czy przed 
trzema laty rozstałem się z nim w Palermo, 
zkąd miał odjechać w kraje dalekie, z których 
nigdy jak mi się zdaje, nie wróci. 


— Jakże pan okrutnym jesteś!.. — zawo- 
łała Julia z przestrachem i rozpłakała się ser- 
decznie. 

— Pani — rzekł poważnie Monte-Christo, 
ochłaniając wzrokiem te kosztowne perłowe 
rople co spływały po licu Julii — gdyby lord 

Wilmor widział co ja widzę, możeby jeszcze 
pokochał życie. Łzy twoje pogodziłyby go 
pewnie z rodzajem ludzkim. 

Podał rękę Julii, a ona wzajem podała mu 
swoją, mimo wiedzy pociągnięta wzrokiem i 
tonem hrabiego. 

— Przecież ten lord Wilmor — powie- 
działa, musi mieć jakąś siedzibę, jakąś rodzinę, 
jakichś krewnych, którzy go znają?... Czyż nie 
moglibyśmy także... 

— 0!.. nie szukaj go pani — zawołał hra- 
bia — nie ubezpieczaj się na kilku przypadko- 
wych wyrazach, które wyrzekłem niechcący. 
Lord Wilmor był moim Pa znałem 
wszystkie jego tajemnice, byłby mi ten wypadek 
opowiedział. i 

— Nic o tem jednak nie mówił?... — za- 
wołała Julia. 

— Nic zgoła. 

— Żadnego słowa z któregoby dojść można ?.. 

— Żadnego. 

— A jednakże odrazu rzuciłeś pan domysł 
na niego. 

— (Cóż to znaczy?... Wiesz pani, że w po- 
dobnych przypadkach robimy najrozmaitsze 


przypuszczenia. 
— Siostro moja, siostro — wtrącił Maksy- 
milian, chcąc pomódz Monte-Christo — pan 


hrabia dobrze mówi; przypomnij sobie, co nam 
tak często dobry nasz ojciec powtarzał: 

«Nie anglik to, który na nas to szczęście 
sprowadził." 

Monte-Christo zadrżał. 

— Czy mówił to ojciec panu?.. — dodał 
żywo. 

— Ojciec mój widział w tym czynie cud 
wyraźny. Ojciec mój wierzył w dobroczyńcę, co 
z grobu powstał dla nas. Być może, że to prze- 
sad, być może, że ja nawet w to nie wierzyłem, 
ale nie chciałem niszczyć tej wiary w szla- 
chetnem ojcowskiem sercu. Ileż razy w ma- 
rzeniu wymawiał zcicha imię drogiego mu przy- 
jaciela, imię przyjaciela straconego, a gdy już 
bliskim był śmierci, gdy już promyk wieczności 
z tamtej strony grobu umysł jego oświecać za- 
czynał, ta myśl dotąd wątpliwa jeszcze, zmie- 
niła się w przekonanie, ostatnie jego przy 
śmierci wyrazy te były do Maksymiliana: 

«Maksymilianie, to był niezawodnie Edmund 
Dantes.” 

Od kilku chwil bladość hrabiego wzmagała 
się coraz bardziej; a przy tych słowach wreszcie 
przybrała wyraz przerażający, cała krew ude- 
rzyła mu do serca tak, że słowa nie mógł 
więcej wyrzec; dobył zegarka, jakby zapomniał 
która godzina, chwycił kapelusz, niezręcznym 
i nagłym komplimentem pożegnał panią Herbold 
i ściskając za ręce Emanuela i Maksymiliana 
rzekł: 

— Pozwól pani, abym ją mógł kiedykolwiek 
odwiedzać; lubię wasz dom i wdzięczny wam 
jestem za przyjęcie; pierwszy to raz od lat wielu 
zapomniałem się zupełnie.. 

Po tych słowach wyszedł szybkim krokiem. 

— Dziwny to jakiś człowiek ten hrabia de 
Monte: Christo — powiedział Emanuel. 

— Prawda — odparł Maksymilian, aleserce 
ma wyborne i jestem pewny że nas kocha. 

— Ja zaś — rzekła Julia — dziwnego do- 
znałam uczucia; głos jego wnikał mi do serca, 
kilkakrotnie już mi się zdawało, że nie po raz 
pierwszy go słyszę. 


ROZDZIAŁ IV. 
Piram i Thisbe. 


W dwóch trzecich częściach przedmieścia 
Ś-go Honoryusza po za pięknym hotelem, w po- 
śród najbogatszych pomieszkań magnatów tego 
cyrkułu, leży wielki ogród, którego gęste ka- 
sztany przenoszą wspaniałe mury, wyniosłe jakby 
okopy jakie i sieją za nadejściem wiosny, kwiaty 
róż białych i czerwonych we dwa kamienne 
wazony równolegle na dwóch czworobocznych 
pilastrach umieszczone, między któremi zwraca 
uwagę, żelazna krata z czasów Ludwika XIII-go 
pochodząca. x 

Wspaniałe to wejście, zamknięte jest na 
zawsze, zamknięte ek pysznych geranii 
wykwitających z tych dwóch wazonów, chwie- 
jących się z wiatrem i rozrzucających marmu- 
rowe liście i kwiaty purpurowe. Od czasu jak 
właściciele pałacu, a dość to już dawno temu, 
ograniczyli się na posiadaniu gmachu, a zanie- 
abali dziedziniec drzewami wysadzony od strony 
przedmieścia i ogrodu, który ta krata zamy- 
kała, zły duch spekulacyi pociągnął tamtędy 
linię, to jest ulicę w końcu ogrodu; ulica zaś, 
zanim została utworzoną, otrzymała nazwisko, 
bo obmyślono sprzedać ogród dla pociągnięcia 
ulicy i tym sposobem stanąć do współzawo- 
dnictwa z tą niezmierną arteryą Paryża, co ją 
przedmieściem św. Honoryusza nazywamy. 

Wspomnieliśmy o spekulacyi, otóż człowiek 
zamierza, a pieniądz rządzi; ulica lubo ochrzczona 
już nazwiskiem w kolebce jeszcze skonała; na- 
bywca ogrodu, dobrze zań zapłaciwszy, nie 
mógł go odprzedać za żądaną sumę, czekał 
więc na podwyższenie się cen, wynagrodzenie 
straty czasu i spoczynku kapitału, a tymczasem 
najął plac na targ za sumę bardzo umiarko- 
waną, za 500 franków rocznie. 

Tym sposobem kapitał umieszczony został 
na pół procentu od sta, co naturalnie bardzo 
mało wynosi, bo inni mają 50 do 100 procentu 
i mówią jeszcze, że pieniądz małe im przynosi 
dochody. aS) 

Otóż, jakeśmy już powiedzieli, brama ogro- 
dowa została zamkniętą i zawiasy jej rdza tra- 


wiła; więcej jeszcze zrobiono, ponieważ niecny | 


T 


wzrok kupców mógłby plamić gminnem swem 
spojrzeniem wnętrze arystokratycznego przy- 
bytku, urządzono więc kląb przy samych kra- 
tach, na sześć stóp wysoki, ażeby przezeń żadne 
nie przeniknęło oko; wprawdzie rośliny i drzewa 
nie mogły się rozrosnąć tak gęsto, aby się nie 
przedarł przez szpary wzrok ciekawych, ale dom 
był tyle wspaniały i dumny, że się nie potrze- 
bował lękać natrętnej ciekawości. 

,. Na tym kawałku gruntu, zamiast jak daw- 
niej kapusty, buraków, rzodkwi, grochu i me- 
lonów, wchodziły lucerny i dowodziły, że jeszcze 
ktoś myśli jednakże o tem opuszczonem miejscu. 

Małe drzwiczki, wychodzące na projekto- 

waną ulicę, prowadziły do tego miejsca murami 
opasanego, które opuścili mieszkańcy z powodu, 
że od ośmiu dni nietylko pół procentu, jak 
przedtem, nie przynósih , ale całkiem procen- 
tować przestały. 
j Od strony pałacu obok kasztana rosną i 
inne zbytkowe drzewa. jednym kącie, ocie- 
nionym tak mocno splotami liści, że światło 
tam przecisnąć się nie może, stała kamienna 
ławka, dowodząca, że jest tu ulubione schro- 
nienie któregoś z mieszkańców pałacu o sto 
kroków oddalonego. Wybór tego miejsca ta- 
jemniczego usprawiedliwia to, że słońce nigdy 
tam nie dochodzi, że nawet w największe upały 
letnie wieczna tam świeżość panuje. 

Ku wieczorowi jednego z dni takich go- 
rących, których wiosna użycza mieszkańcom 
Paryża, na ławce tej leżała książka, parasolka, 
koszyk i chustka. batystowa z rozpoczętym 
haftem; niedaleko ławki, w pobliżu kraty przy 
drzewach stała młoda niewiasta z okiem wle- 
pion przez szparę, na pustą przestrzeń, 

tórąśmy już poznali. 

W tejże samej chwili małe drzwiczki od 
tego placu zamknęły się zcicha i ukazał się 
młodzieniec wysoki, silny, w płóciennej bluzie, 
z aksamitną czapeczką na głowie, którego wąsy, 
broda i czarne włosy nadzwyczaj starannie uło- 
żone, sprzeczność zupełną z tym gminnym 
strojem stanowiły; rzuciwszy szybko wzrokiem 
wokoło siebie, jakby dla przekonania się, czy 
go kto nie śledzi, wszedł drzwiami, zamknął je 
za sobą pocicbu i szybkim krokiem posunął się 
do kraty. 

Na widok oczekiwanego może w tym stroju 
młodzieńca, dziewica cofnęła się w tył kilka 
kroków. A on śmiały jak kochanek, dostrzegłszy 
białą suknię z długą niebieską przepaską, 
pobiegł co żywo do klombu -i przyłożywszy usta 
do szpary, zawołał: 

— Walentyno, nie lękaj się, to ja!... 

Dziewica posunęła się naprzód. 

— (Czemuż pan dzisiaj tak późno przy- 
chodzisz? Przecież wiesz, że zaraz obiad podają; 
musiałam wielkiej użyć zręczności i bardzo się 
spieszyć, żebym się z rąk macochy wyrwała, 
żebym uniknęła szpiegującego wzroku poko- 
jówki i nareszcie brata, który mnie dręczy stra- 
szliwie; przyszłam tu, niby z robotą, która 
jeszcze, jak się spodziewam, nie prędko się 
skończy. Dlaczego się pan tak opóźniłeś i zkąd 
ten strój, w którym nie poznałam pana odrazu? 

— Kochana Walentyno — odparł młodzie- 
niee — wiesz, że ja cię kocham, a jednak 
ilekroć cię widzę, czuję potrzebę powiedzenia ci, 
że cię kocham, że cię uboóstwiam, choćby dlatego, 
aby echo słów moich własnych pieściło jeszcze 
serce moje, gdy cię już opuszczę; dziękuję ci 
za twoje wymówki, bo one mi takie drogie, 
dowodzą czego nie śmiem wymówić, żeś na mnie 
czekała, żeś o mnie myślała. Chcesz wiedzieć 
przyczynę mego opóźnienia i powód mojego 
przebrania, powiem ci i mam nadzieję, że 
będziesz mnie miała za  wytłómaczonego: 
obrałem sobie zawód ...... 

— Jaki zawód?... Co to znaczy, Maksymi- 
lianie? czyż już tak szczęśliwi jesteśmy, że 
możemy żartować sobie? > 

— Niech mię Bóg uchowa — odpowiedział 
młodzieniec — od żartów z tego co moje życie 
stanowi! 

Ale sprzykrzyłem sobie przebiegać pola i 
przeskakiwać rowy; przestraszyła mię nawet 
myśl, którą rzuciłaś mi wczoraj wieczór, że 
kiedykolwiek ojciec mój posądzi mnie, 1żem 
złodziej; mogłoby to ubliżyć honorowi armii 
francuskiej; prócz tego lękam się, że kogoś 
może zadziwić, iż ciągle kręcę się około tych 
murów, gdzie przecież niema cytadeli do oblę- 
żenia, ani okopów do obrony: otóż dlatego, ja, 
kapitan spahisów, zostałem plantatorem 1 przy- 
brałem ubiór mojego stanu. 

— Cóż za szaleństwo! 

— Przeciwnie, to postępek bardzo rozsądny, 
tym sposobem jestem teraz bezpieczniejszy. 

— Dłaczegoż?... radabym bardzo wiedzieć. 

— Odszukałem właściciela tego placu, a 
ponieważ termin najmu z dawnymi lokatorami 
upłynął, ja wszedłem zaraz w ich prawa; 
wszystkie, te lucerny moja Walentyno, do mnie 
należą. Nic mi odtąd nie przeszkadza wybu- 
dować tu sobie chatkę i mieszkać o dwadzieścia 
kroków od ciebie. ; 

Pojmujesz droga Walentyno, że kiedykol- 
wiek mógłby ktoś nabyć te grunta. \ szak 
prawda, żeby to być mogło? Otóż teraz szczęście 
moje spełnione. Pierwej oddałbym za nie 1 
lat życia mojego, a teraz — wiesz jak mało 
zapłaciłem? Pięóset franków rocznie w kwar- 
talnych ratach wypłacane. z” 

Odtąd niczego się już nie boję, jestem tu 
jak w moim własnym domu, mogę do muru 
przystawić drabinę, nie potrzebuję się lękać 
żadnej straży, nikt nie będzie mfał prawa po- 
wiedzieć, że ja cię kocham, jeśli tylko duma 
twoja nie będzie obrażoną, gdy usłyszysz słowa 
miłości z ust biednego wyrobnika w bluzie 1 
kaszkiecie. 

Walentyna wydała lekki krzyk radosnego 
zdziwienia i rzekła po chwili: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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POSZUKIWANIA. 


EE DE WOOD 


Ogłearenia pod tą rubryką kosztują na jeden 
rax LO centów, za trzy razy dolara. 


POTRZEBA polskich dziewcząt 
od 16 do 25 lat do pracy w fa- 
bryce pończoch. Potrzeba także 
familii. Dziewczęta otrzymują 
podczas nauki $5.00 tygodniowo, 
a gdy się mauczą od $5.00 do $9.00 
tygodniowo, Stała praca w lecie 1 
w zimie. Interesowane niech się 
zgłoszą do Ipschwich Mills, Ips- 
wich, Mass, (x) 


FARMA do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. Farma obejmuje 
160 akrów, dom, stajnię, 4 akry 
ornego gruntu, reszta las i łąki. 
Grunt bardzo urodzajny. Intereso- 
wani niech piszą do Stanisława 
Łuczyckiego, Swiss Burnat Co., 
Wis. (17) 


Z a 
NA SPRZEDAŻ. Dom przyno- 
szący $16 miesięcznego rentu, 
mieszkanie i sztor w polskiej dziel- 
nicy, przynoszący dziennie $35, 
jest tanio do nahycia. Intereso- 
wani niech się zgłoszą do J. Wa- 
tewskiego, 35 McHenryst., Chicago, 
IH (16) 


Mikołaj Wajda rodem 
z Liska w Gafiyi, przebywający 
od 13 łat w Ameryce, w stanie 
Massachusetts, poszukiwany jest 
rzez swą żonę i dwóch synów. 
“toby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 


Katarzyna Wajda, box © 

Windsor Locks, Conn.  .(15) 
ROBOTNIKÓW potrzeba na 

farmy. Mężczyźni, kobiety lub 


chłopcy, chcący pracować przy 
burakach na farmie w Michigan 
mogą znaleźć dobre zajęcie. Po 
informacye zgłosić się do Edward 
L. Lediy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (18) 


Walenty Luczak poszu- 
kiwany jest w ważnym interesie 
rzez swego krewnego, Jana 
ueczak, Dubois, Ill. (16) 


Jan Obłoński, rodem ze 
wsi Zygrzej w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swą żonę 
Kozalię, 25 Depot st., Chicopee, 
Mass. (15) 


Jun Kij pochodzący ze wsi 
Szafranów w Galicyi, przebywa- 
jący 12 lat w Ameryce, poszuki- 
wany jest przez swą żonę, która 
przybyła 2 lata temu do Ameryki. 
Adres: Maryanna Kij, box 122, 
Rockfall, Conn. (16) 


Adam Schiffer, rodem 
z Kużyny Małej w Galicyi, prze- 
bywający przed 5 laty w Hay 
City, Mich, poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez Andrzeja 
Sagan, box 241 Youngstown, Ohio. 


Feliks Jaszmoszko 
rodem z gubernii grodzieńskiej 
poszukiwany jest przez swą żonę 
p adresem: Jan Bezrudczyk, 18 

afayette st., New Britain. Conn. 


Mikołaj Chudzik, prze- 


bywający swego czasu w Pitts- 
burgu, a później w Buffalo, rodem 
ze wsi Cisów w Galicyi, poszuki- 
wany jest przez swą żonę, która 
przybyła przed 5. miesiącami 
z dwojgiem dzieci do Ameryki. 
Kto mi poda jego adres, otrzyma 
£5.00 nagrody. Adres: Maryanna 
Chudzik, 11 Second st., Passaic, 
J. (17) 
Piotr Duda, rodem ze wsi 
Lelazna w gub. łomżyńskiej, prze- 
bywający 12 lat w Ameryce, a 
rzed 7 laty mieszkający w New 
ersey, o jest przezswą 
żonę, Maryannę 
st., Bloomfield, N. J. 


Kazimierz Pickut po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez M. Uhlas, Dravosburg, Pa., 
Allegheny Co. 


Władysław Nawrocki 
Adam Kawczyński, 
pierwszy 5 stóp wysoki, włosy ma 
jasne, oczy niebieskie, ubranie 
ciemno-niebieskie. liczy lat 16; 
drugi jest o wiele mniejszy, włosy 
i oczy ma czarne a ubranie ciemne. 
Uciekli z.domu. Kto mi poda ich 
adres, otrzyma $5.00 nagrody. 
Adres: Adres: Ignacy Bogaski, 
Stuyvesant Falls, N. Y. 


Ba” J. Donak ma paczkę na 
poczcie w Passaic, N. J 


Prof. J. M. BRUNDZA Scientific Ses! 
e Npaciallst, 843 5lh Pès (Opp. CHA 
wv- 


Z 


50 spó" potrzeba do sprzedawania dewo- 

cyjnych obrazów | innych rzeczy. Dobry 

zarobek. Zgłoście się do I. Hertz, 2 GRE 
1 


Wew York Č ty. S (13) 
„MI ZCZYZNI!, Hea, do ra 


polski, 2 Carlisle st., New Yor (18; 
Rady kalna Daa eu epaian 
mie włosów | wazelkie choroby c i leczymy 
ma pomocą nainowszej metody apecyallstów. 
Ańres Prof. BRUNDZA, Brodway & Bo. 8 st, 
Brockiyi New York. (39 — 1908) 


| łać pieni. d 
JEŻELI strego kajn zajspiewaniejszym 


1 majpewniejszym sposobem, piszcie DE 
ierza do Izydora Herz. Austro-Rusafan Bank, 
S Cartisie St, New York (15) 


JEŻELI aee sprowadzić krewnych 
lah przyjaciół ze starego kraju 
cie pa ceny I Informacyw, których bezpła 
Ha udzielimy. Izydor Harz, Adatro Russian 

1 CarlisleBt., New York. 
SEŻELI chcecie pomocy prawnej, świa- 
domej przaz konsula twier 


damme) lnb potrzebujecie jakiegokolwiek legalne- 
go doknmentn, plazcie |nformacye do Izydo- 

Herz, 2 Carlisle Bt., New York (13 
cierpiące na ból głowy lub 


KOBIETY nieregularności niech at, 


wają Ziołową Herbatę pana: Regaluja e 


Okicago, 
markach pocztowych.) 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrahlany, jest znakomitym przeciw 


ZAZIĘBIENIOM, 


Reumatyzmowi, Podagrze, itd. 
DRA RICHTERA sawny w świecio 


ŚKOTWICZNY” 
„PAIN EXPELLER. 


Jedno z świadectw zuanych osobisto£: s 


4 Brodklyn Nosikrkd 30. Stycznia: 
Uznałem Panów UIWICZNY”* 

PAIN EXPELLER za nojcen- 

niejszy środek przeciwko 


25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy tub u 
F. Ad. Richter £ Co.,216 Pearl St., New Tork. 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtoumych i cząstkowych dro- 
(stów, Duchowe nat wo, ihi 


Wiadomości Miejscowe. 
PREZYDENT Roosevelt był 
gościem naszego miasta w zeszły 
czwartek. Wszędzie przyjmowano 
go owacyjnie jako męża ogólnie 
lubianego i energicznego, jako 
dobrego syna wielkiej ojczyzny, 
jako przyjaciela ludu i obrońcę 
praw narodu. Popularność jego 
jest niezwykła ale uzasadniona. 
W sprawie wenezuelskiej dał po- 
znać Europie, że nie ma czego 
szukać na półkuli zachodniej. W 
sprawie szachrajki trustu węglo- 
wego i strajku w Pennsylvanii zajął 
stanowisko godne wielkiego męża 
i naczelnika wielkiego narodu. 
W czasie od godziny 9 rano do 
północy był on prawie ciągle na 
nogach niezmordowany jak praw- 
dziwy żołnierz. Najprzód był w 
Evanston, potem zjadł obiad w 


Auditorium, następnie zwiedził 
uniwersytet chicagowski, - gdzie 
udzielono mu stopień doktora 


praw. Położył kamień węgielny 
pod nowy budynek szkoły prawa 
i wrócił na bantiet do Auditorium. 
O dziewiątej przybył na olbrzymi 
mityng w teatrze Auditorium, 
gdzie zebrało się 5 tysięcy ludzi, 
ażeby uczcić maczelnika narodu, 
a w nim i cały naród. 

Było to świetne zebranie, na któ- 
re wysłano zaproszenia do wszy- 
stkich towarzystw, organizacyi, 
unii i zwiazków tutejszych. 

Przed dziewiata przybył Roo- 
serelt i powitany został okla- 
skami i okrzykami, które trwały 
przeszło dziesięć minut. Wygło- 
sił potem mowę, której tematem 
była doktryna Monroego, a treść 
jego przemówienia  wywołua 
niesłychany entuzyazm. 

O północy wsiadł do wagonu 
i pojechał w dalsza podróż na 
zachód. 

STRAJKI.— Tak samo jak w in- 
nych miastach, wybuchł strajk 
w kilkunastu gałęziach przemy- 
słu w naszem mieście. x 

Ogółem teraz strajkuje około 
10,000 robotników. Kontraktorzy 
budowlani przyjęli warunki 
przedłożone im przez unię i 
ztego korzystać będzie o koło 
2.000 robotników, a  mianowi- 
cie: cieśle, murarze, plumbiarze 
robotnicy gazowi, kamieniarze, 
robotnicy przy rurach do ogrze- 
wania, blacharze i robotnicy pra- 
cujacy przy żelazie. 

Równocześnie podniesiona będzie 
cena prawie wszystkich matrya- 
łów do budowy, tak że-ogólny 
koszt budowy będzie wyższy 
co najmniej o pięć procent. 

Pięciu fabrykantów ram pod- 
pisało umowę ze strajkujacymi 
robotnikami i przyjęło ich wa- 
runki. Jest nadzieja, że re- 
szta z nich, a jest ich razem 27, 


ugodzi się na warunki robo- 
tników. 
W pięciu fabrykach, które 


umowy podpisały, rozpoczęto po- 
nownie pracę. 

5000  garbarzy strajkuje o 
wyższe myto. Niebawem ma za- 
strajkować około 10,000 rozmai- 
tych robotników. 


NOWY KANAŁ.—Podpisany 
został kontrakt pomiędzy syndy- 


katem Indiana Harbor i linia 
Trunk, kursujaca pomiędzy Chi- 
cago i Hammond, Ind., gdzie 


obecnie będzie natychmiast rozpo- 
czętą robota nad budowa nowego 
kanału z przystani Indiana do 
rzeki Calumet. 


Kanał będzie 21 stóp głęboki, 
300 stóp szeroki przy zatoce, 
a 250 stóp szeroki w innych 


miejscach i 8 i pół mili długi. 
Koszta budowy tego kanału bę- 
da wynosiły około $700,000, 
kompanie kolejowe obowiazuja się 
budować nad nim mosty na swój 
koszt. Syndykat, który zajmnie 
się budową kanału, jest złożony 
z chicagoskich kapitalistów, któ- 
rzy już od dawna się starali o 
koncesyę na budowę tego kanału, 
lecz przez 5 terminów po- 
siedzeń legislatury nie mogli 


nic uzyskać, aż nareście teraz 
zwyciężyli. 

WIELKA opera pod zarzą- 
dem Maurycego Graua przyby- 
wą do naszego grodu na dwuty- 
godniowe występy, które trwać 
będą od 7 do 18 kwietnia. W o- 
perze tej występują Edwrad Re- 
szke i pani Kochańska po mężu 
Sembrich. Będzie danych 13 przed- 
stawień w teatrze Auditorium. 

MARYA Szymańska, 10 letnia 
dziewczynka, której rodzice mie- 
szkają pn. rll Noble ul., została 
najechana przez tramwaj na rogu 
Ashland ave. i Wabansia i na 
miejscu zabita. Dziewczaątko po- 
wracało ze szkoły i przechodząc 
przez tory, dostało się niespo- 
dzianie pod koła nadchodzącego 
tramwaju elektrycznego. 

PIEKARZE zamierzają pod- 
nieść cenę chleba do 6 centów 
za bochenek od lgo maja, a to 
z tego powodu, że piekarze, roz- 
woziciele i inni robotnicy doma- 
gaja się wyższych płac. 

Według obliczeń w Chicago sprze- 
daje się codziennie 900,000 bo- 
chenków chleba, to znaczy że na- 
sze gospodynie płaciłyby co- 
dziennie o $9,000 więcej za chleb. 

Także i mleko drożeje. 18 dyre- 
ktorów “Milk Shippers Union” 
na odbytem zgromadzeniu 
ustanowiło ceny mleka na wio- 
snę i latona 80 centów za sta- 
giew w maju i czerwcu, 90 cen- 
tów w lipeu, a $1.00 w sierpniu 

Obecna cena po Se zostanie 
ważną przez kwiecień. Sa to 
ceny 0 5 procent wyższe, niż ze- 
szłego roku. Zapewne handlarze 
drobiazgowi podniosą też ceny 
dla swoich odbiorców. 


POZARY.-—-Frzy pożary Wy- 
buchły w sobotę wzdłuż ulicy 
Jefferson. Pierwszy pożar zni- 


szczył siedmiopiętrowy budynek 
na rogu Monroe i Jefferson, wy- 
rządzajae szkody nu %250,000. 
Dwa inne pożary ugaszono szyb- 
ko i strata nie wynosi więcej jak 
382000. 

W BUSH Temple teatrze od- 
grywana będzie począwszy od 
niedzieli 12 kwietnia_bardzo cic- 
kawa sztuka pol tytułem "Car- 
men.” Ceny wstępu bardzo 
przystępne, Teatr znajduje się 
przy zbiegu ulie Chicago ave. i 
Clark. » 


AGITACYA RUSKA W 
GALICYI. 

Znamienym objawem i niewąt- 
pliwie dobrym przykładem dla 
polskiej taktyki w dzisiejszych 
nieporozumieniach z  rusinami 
jest fakt, jaki zdarzył się w Za- 
leszczykach. Prowodyrowie ruscy 
zwołali tam w otatnich dniach 
lutego wiec ludowy, na który spro= 
wadzónę paruset włościan, a zje- 
chali się wcale rojno ruscy księża 
z okolicy i świecka intelegencya 
ruska z obozu ukraińskiego. Na 
zgromadzenie to przybyło także 
grono Polaków, a wypadek ten 
spruwił silne wrażenie na inicya- 
torach, którzy nie spodziewali 
się takich świadków. Dotychczas 
Polacy stronili od takich zebrań, 
pozostawiając agitatorom niczem 


niekrępowaną swobodę bułamuce” 
nia ludu. 


Obradami wiecu kierowali rus- 
cy księża, z których jeden, prze- 
wodniczący ks. Grzegorz Kowcz, 
zagajajac więc, zarekomendował 
się, że jest księdzem-hajdamaka. 
Aranżerowie wygłosili trzy refe- 
raty, a mianowicie: o sprawach 
politycznych, o emigracyi i straj- 
kach i oszkolnictwie. Oczywiście 
tendencya wszystkich przemówień 
było + wykazanie  niesłychanych 
gwałtów, jakich dopuszczają się 
Polacy na ludzie ruskim. Do 
dyskusyi nad referatami zgłosili 
się także uczestnicy polscy, n 
miawicie poseł Cieński oraz 'okrę” 
gowy inpektor szkolny p. Juźwa. 
Pierwszych z nich w stanowczych 
słowach odpierał zarzuty referen- 
tów, twierdząc, że albo nie są 
obznajomieni ze sprawami, które 
omawiają, albo też rozmyślnie 
przekręcaja fakta, aby bałamucić 
lud nieoświecony. Mowca zbijając 
kolejno twiedzenia i fałsze refe- 
rentów,zwłaszcza dra Ochrymowi- 
cza, przedstawił włościanom, jak 
bywają bałamuceni kłamliwemi 
referatami. Po nim zabrał głos 
p. Juźwa, aby znowu wykazać fał 
sze, jakie o stosunkach szkolnych 
wygłosił referant ks. Jaworski. 
Włościanie słuchali z uwaga, a 
skonsternowani aranżerowie wiecu 
odpowiadali bałamutnie. Z pomię- 
dzy chłopów zabrało głos dwóch, 
ałe nie sparawili radości panom 
prowodyrom. Zamiast potwierdzić 
ucisk ze trony Polaków, podnie- 
áli oni skargę na znanego agita- 
tora dra Okuniewskiego za to, 
że prowadził w ich imieniu 
proces z księciem Poznańskim i 


GAZETA POLSKA. 


sprawę przegrał, a oni teraz mu- 
szą płacić 400 koron, których 
nie maja... 

Po odejściu Polaków uchwalono 
—jak donosi *"Diło'*"—cały szereg 
rezolucyi, przedłożonych przez 
referantów, a więc zniesienie wy: 
borów przez kurye, (podział Ga- 
licyi, rozdział krajowej rady szko“ 
lnej,, utrakwizm wszechnicy Iwo- 
wskiej, obowiązek strajków i boj” 
kotów itp. postulatów, w któ- 
rych urzeczywistnienie sami nie 
wierzą. 

Dzienniki ukraińskie 
stają tymczasem 
coraz nowe sposoby do utrzy- 
mania pozorów grozy w swojem 
społeczeństwie i jątrzenia umy- 
słów. “Dilo padło na koncert 
urządzenia jakiegoś bliżej nico- 
kreślonego bojkotu dzieci „w szko- 
łach ludowych przeciw systemowi 
naukowemu! Posłuchajmy jak to 
ma wyglądać. 

Stwierdza więc “Dilo” w ar- 
tykule wstępnym p. t. “Gotuj- 
my się do samoobrony!”, że ru“ 
sini już oddawna domagają się 
podziału krajowej rudy szkolnej. 

Bobrzyński zawiódł ich oczeki* 
wania i zaszczepił w szkolnictwie 
ideę Jagiellońską. (!) Rozpaczliwym 
jest stan szkół ludowych. Uczy- 
niono, je utrakwistycznemi; obcho” 
dzi się w nich niepotrzebnie 
także święta polskie; wiele ruskich 
szkół zamieniono na polskie; utru- 
dniono zakładanie szkół nowych; 
nasłano nauczycieli Polaków, gnę- 
biac ruskich pedagogów. 

Zaszedł wprawdzie wypadek, 
który ożywił nadzieje ruskie, ale 
nie długo. Obiał rzady p. Płażek. 
Wkrótce się pokazało, że albo nie 


nie przee 
wymyślać 


chce, albo nie może zmienić 
dawnego -systemu. Trwa dalej, 


co było aż nareście zdarzył się 
w dniach ostatnich wypadek, 
który przepełnił miarę ruskiej 
cierpliwości. Oto p. Płażek po“ 
warzył się pewna nauczycielkę 
rusinkę przenieść ze wschodu 
do—Biecza, w samo serce polsko- 
ści! 

Tajemnicza groźba i pomysło- 
wa. Biedna doprawdy tu Września 
nasza, której miana i czci nad- 
używają nawet—ukrnińscy" pajdo. 
kraci” polityczni! 


Kazimierz Skomoru- 
kiewicz poszukiwany jest przez 
swego znajomego Antoniego Szylko, 
12 Common st., Lawrence, Mass. 


me” J. Strychalski ma paczkę 
na ekspresie w Toronto, Oat., 
Canada. 


Bas” Mikołaj Nabrzeźnik ma 
paczkę na ekspresie w Cleveland, 


Ohio. 


p o mi 


3 Adamczyk F 261 Mikrut W 
4 Adamczyk A 263 Mitkowski M 2 
12 Aniroku M 208 Mocko B 


13 Banasiak W 2:8 Motyka W 


15 Bugnieweki A 714 Morzonk| T 
17 Bastosik R mii reni 
18 Babic L x wowa! 

19 Babek M ry a a 

2u Bar barz J Moika A 

al Barnes K 29) Nowāk § 
24 Beilik J 2 291 Nowak 9 

35 Bielawa J 2 292 Nowak N 
31 Blicharz F 23 Nowak J 

38 Bochucieski A 204 Nowetny J 
42 Bozek S 297 Ubal Z 

43 Bojkoski F D8 tuchowski A 


45 Brehowski F 
45 Bry] P 

50 Brzegoński J 
öl Bulek J 

55 Buras A 

56 Caskowski J 
60 Czajkowski J 
uż Chmura J 

66 Cieplicki W 
a7 Cieszkiewica J 
n? Ctochoń 8 

31 Czarny G 

72 Czarnecki J 
74 Czech W 

72 Dalian J 

80 Debiec K 

g? Dobrayn F 
84 Dobkowski B 
85 Dorociok J 
88 Dzi nko J 

90 Drzewicki M 


97 Dylicki 8 
v8 Dziedzic J 


108 Figa K 

118 Fudals J 
117 Gadziński S 
118 Gadomski M 
121 Galas A 

122 Gabieik M 


157 Ignasiak W 


162 Jamnik N 

163 Janak F 

164 Janowski J 
166 Januszowice J 
166 Janosz T 3 

188 Jarosz F 

169 Jazwierski A | 
170 Jedrzyewski W 
171 Jonoszka T 
174 Kamiński W 
175 Konaszewak! J 
174 Kapustka $ 
179 Kasperek J 
140 Kazakowski J 
183 Biebala J 

184 Kościelniak J 
185 Kiel 2owski J 
188 Klusek T 

189 Kucybala J 

192 Koloński F. 

196 Kolowski J 
196 Kopczyński 8 
109 Kowalkowski J 
200 Korzeniewski K 
m1 Kozliat:k M 
204 Kowalska K 
%2 Koza K 

204 Kowalsks K | 
205 Kowalczyk W 
208 Kozioł J 

211 K zyzońska A 
218 Kuczyński J 
211 Kucma M 

317 Kunowski 3 
219 Knrzawa A 
220 Kwiatkowski W 
221 Laba A 

295 Lawski M 

228 Leszczyński P 
229 Lewandowski J 
232 Lipowicz 3 
234 Lo kowski J 
238 Lackoski A 

245 Madyczyk J 
247 Malek 

H9 Malek J 

230 Mashkowski J 
252 Matyazka K 
27 Michniak J 
258 Michniewicz J 3 
260 Mikowski J 2 


301 Olbrychtowi 
308 Pasz Eli A 
312 Piekarski W 
318 Filch K 
ald Piaczkowaki T 
317 rla hia K 
321 Pinia J 
3.4 Pochron 8 
326 Podolak T 
326 Pedraza J 
828 Powrozek J 
329 Prochoxka B 
3% Pudelek M 
333 Pupkiewicz 
tajewak 
346 Rus ncka T 
336 Rybaki J 
357 Bacha M 
360 Baklewicz A 
3 9 Blenda F 
370 Bikowski T 
31 Sikoreki W 
i Skarbe« E 
378 Skibicki A 
370 Skibi :ki w 
380 Skorbns T 
88! Skubnik J 
383 Skurski J 
881 Slewiński J 
38i Smialek A 
396 Smalarz A 
388 Snurkowski P 


82 Sowizral A 2 
3% BStefanczyk A 
2% Staliga w 
3% Suubiński P 
+00 Stamski J 
+0! Stomski J 
+02 Stopka M 2 
403 Straczewski J 
14 Stnpek F 

406 Św'ack! W 
109 Nwenski J 


418 Bypulski A 
115 Szczepański A 
417 Sxzczeany J 

418 Szymczyk J 
42] Sokolska B 
126 Toma a J 

427 Tomaszewski A 
430 Trawiński T 
441 Trapek W 
433 Tworek W 
435 Ułanowski J 
436 Ulijasz J 

437 Uroda M 

483 Urzedowaki W 
453 Warchoł A 
460 Wiercioch K 
462 Wierzbicki J 
464 Wlowiak A 


472 LĄ M 

478 Wypijewska M 
475 Wyszyński 8 
+1 zzajęraki L 
478 Zabielan J 

479 Zabińaki 8 

432 Zacek J 


186 Zakrzewski J 
487 Zaleski J 


efski J 
493 Zioło J 2 
4 Żurawski J 


Łukasz Barnowski 
z Łabowej w Galicyi, poszukiwany 
jest przez swego brata Teodora 
Barnowskiego, Mayfield, Pa., Lacka- 
wanna Co. 


Adam Rogiński poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Franciszka Ro- 
gińskiego, 1831 Cusick ave., Scran- 
ton, Pa. 


NAJLEPSZE grunta w całej 
Ameryce są tanio na sprzedaż 
w okolicy Albany, w stanie Oregon. 
Kto chce nubyć sobie farmę, niech 
się zgłosi do niżej podpisanego. 
Klimat bardzo łagodny i zdrowy. 


Konstanty Jagielski, Albany, 
Oregon. (20) 
Julian Miłanowski, 


rodem z Źarnowa, gub. suwalska, 
przebywający w Ameryce od 13 
lat, przed 9 laty pracował w ko- 
palni węgla w Noir, Pa., poszuki- 
wany jest przez swego brata stry- 


jecznego, Antoniego  Milanow- 
skiego, 70. Cleaver st., Chicago, 
Il. (17) 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 8 kwietnia 1903. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patents 8.40—8.50 
Najlepsza wiosenna 4.00—4.10 
Żytnia zimowa 2.60—2.70 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona — 68 
No. 8 czerwona 60 
No. 3 czerwona 76—77 
No. 4 twarda 68 — 6914 
No. 8 twarda 6 


PSZENICA WIOSENNA (busze]) 
No, 8 biała 
No. 3 biała 
No. 8 


No. 4 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 
No. 8 48—49 
No. 4 45 
KUKURYDZA (buazel) 
No 4 
No 3 33 
No. 2 żółta 
No. 8 biała 40 
No. 8 żółta 39—41 
OWIES (buszel) 
No. 2 83 — 3544 
No. 2 biały 364 
No. 8 31—84 
No. 8 blaty 33—853 
No. 4 29—81 
No. 4 blały 29—33 
Standard 8516 
BIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 18.50—14.50 
No. 1 12.00 — 18.00 
No. 2 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 17.75 — 17.85 
Smaleo 9.85—9.95 
Żeberka 8.75—9.90 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—9.00 
Pszeniezna 5.50—6.00 
Owsianą 5.50—8.50 
Ryżowa 1.00—8.00 


PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 


Ber twins 1 
Ber brick 12—18 
Szwajcarski 11—14 
Limburakl 10 
Masło śmietankowe 28 
Firsta 24 — 25 
Seconds 18—20 
Dairies 24 
Jaja, (tuzin) 14 
Nlesortowane 15 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 11% 
Indyk! (żywe) 18 
Kurczęta (żywe) 12 
Kaczki 18—14 
Gęsi tuzin 5.00—10.00 
OWOCE 
Jabłka A) 2005880 
Cytryny (pudło) .00—8.00 
Banany (pęk) 175 —1.25 
KARTOFLE (buszel) 42—47 
Słodkie (beczka) 2.25—2.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 5.00—6.75 
Zwykłe 5.25—5.80 
Cielęta 8.50—6.75 
Swinie tuczne 1.00—7 55 
Prosięta 5 00— 6.00 
Owce 5.00—7.00 
Jagnięta 5.50—7.50 
= = 


NOWY WYNALAZEK! 


"Keen-Edge" wyostrzy najbardziej stępionę 
brzytew w dwóch minutach | nada jej cienkie 
i ostre ostrze. Robi stare brsytwy tak dobre 
jak nowe, 1 jest gwarantowany, że nie za- 


„| wiedzie nigdy. Na cóż więc płacić 25 cen ów 


kiedy 


za jednorazowe wyostrzenie orzeżwi: 
ata całe, 


kawałek "Keen Eige'' wystarczy na 
Wszystkie inse narządzia, które potrzebują 
mieć oat*e ostrza, mogą być wyostrzone za 
pomocą "Keen-Edge'" 1 zachowują swoją ostrość 
trzy razy dłażej niż oalrzone jakimkolwiek 
Innym sposobem. 

Jest to rzecz, która znajdzie miejsse wszędzie. 
Każdy mężczyzna, stóry sam się goli, nie 
obejdzie się bez tego: w każdym domu powinno 
się znajdować, ho jest io takie tante f każdy 
jc w stanie paru centami sobie pye 
“osztuja tylko 15 centów. Wytnij to ogłoszenie 
| wyślij znaczków pocztowych za 15 centów, a 
my wysziemy przez pocztą i przesyłkę opłacimy. 

Przyszlijcie nam znaczek ztowy. A wy- 
ś'emy wam polski katalog ilustrowany brzytew, 
ram. perfum, maszynek do drukowania it. d. 
Możecie zaoszczędzić wieje pieniędzy kupując 
od na:, my nasze rzeczy gwarantujemy. Adres: 


POLONIA MERCHANDISE CO., 
Dep. A., Westfield, Maas. 


TAJEMNICĄ [ 


Używajcie Dra Bonkera Complex! n 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Kr 
plekayę (Dr, Bonker's Oompleston Soap) 


(19) 


ĄTROBA. 


Dsuwajg one Piepi, Opalin, krom) tak 
swane black kiadi taha plamy na twarzy Jedy 
nie przez ich rzadkie własności lecznicza. Przy- 
czyniają sią do zdrowej | pięknej jak aksamii 
cery, © jakiej ntrmymanie każda niewiasta się 


Utrzymnjcia waszą wątrobą w stanie czyn- 
nym przez anie pigułek zwanych Dr. Bon- 
kar'a Yegetabla Liver Filla, bo cera wama bę 
dzie nędzną i umysł zgnębion jeżeli wątn ba 
nie wykonuje swych czynni podczas upa ów 
letnich. 


a każdy w jakim 


Te trzy preparacye 
kolwiek jtkn Stanów Zjednoczonych po na 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 
709 Milwauke Ave. 


atrz 


Chicago. 


Reumatyzm 


może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta- 
wach I muszkułach usunięte I członkom zbolałym przywróci zdro- 
wie używanie , „tag ISIC Pr. 


Dra 


Piotra GGomozo 


To wypróbowane przez długle lata ziołowe lekarstwo wydala 
ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w aptekach. 


DR. PETER FAHRNEY, 
112 - 114 So. Hogne Ave., Chicago, II. 


Można go nabyć od miejeco- 
wych agentów albo wproet od wła- 
ściciela . * » a - 


NARODOWY BANK POLSKI. | 
| 


IZYDOR HERZ, Notaryasz, 2 Carliste st., New York City. | 


YO 


Sp ingfie d, Masa Panie Herz: — Żona moja przyjechała szczęśliwie, której 
wysłałem szyfkartę przez pański bank. Dzięki staraniom pańskiem była do- 
brze obsłużoną bez dopłacenia jednego centa. Dziękuję Panu i polecam go- 
rąco ofis pański każdemu rodakowi. JAN FRASZKA. (1 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełnońci zagwaraptowsma. O wiele lepera 
niż $25 maszynka jaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukcye, 
w języku polskim jak się na olej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących ka 1 du- 
że litery z polsklemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest vabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO. 
771 Milwaukee Aves Chicago, Illinois. 


OBRAZKI. 


_ Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2łx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 

p: Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z”pod- 
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 
Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po 7bc. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, III. 


ROZWESEL SWOJ DOM "e zk z Z S arezsren 


olwiek 


KYA SATYA PA L0.2 arnradnycz 


tańca. hymny, marsze, 

axzorki, kadrylo, lek rów- 

wy popularne oddaje ten 

instrument z taką doskonałością jak tylko caj- 
lepa! mnzykanc!i mogą. W nean widać na 
rycinie, ma stalowe sztyfciki, które grają pod- 
czas gdy walec sią obraca. Powtórzy śpiew lnb 
tan'ec bez zatrzymania. Ten instrament kosztn- 
je tylko 86.00, Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach. Jeżeli poślecia dzisiaj 


$2.00 jako ROT O wam Domową Hkrzynką Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapła- 


cicie rasto, È 5 R RRR dobrze zarabiają. Adresujcie: 
STANDARD WANCFACTORING CO., 29 Beakman at., New VorkgP. O. Rox 11797Dep. 45, 


S. Steingard 


Fabrykaat 
1 Importer 


I PAPIEROSÓW. 


fprzedaje po zniżonych canach maatępnjące towary. 


„85 $2.50 i $5.00, Małe cyparka za elo sztuk bbc 


ra padeta z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, 
A y 


j $1.95. Herbata ronyjaka fun! 
Tytoniarki od 17c do 750, tabakierki od 
Cygarniczki boreztynowe od $1.00 do $5.00. 
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ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


do $1.50, 


00 1 $1.50 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


'Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćwikła ` Eudywia Pasternak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuń Gałarepa Pieprz Pomidory czerw. $ Kolądra 
Kapusta latowa Pora Hrukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta timowa ) Salata główkowa | Rzodkiew czerwon.ł Koper HK minek 
da rki Sałata liściasta Rzodkiew biata Szałwia Fankel 
archów Cebula czerwona f Rzodkiew czarna Narianka Rozmaryn 
Selera Cebula żółła | Szpinak $ Cząber Szqfran 
Kalafiory Pieirószka | Rzepa rychła  Macierzanka Piołun 
NASIONA KWIATOWE: 
dzenia koo en ejst Button fedt er p 
'andyty alianthu4 (ma 
dat” (Ep aieo, Carnation (gwoździk) Filar (len) Pana 2 
Alysnum kk (grzebień) E a PAŁ AR zał 
Amaranto Józ. płaszcz Eeit j A orntngalory Stocka (Iewkonta) 
Cypress Minnonetta (rereda) Sweet Peas 
dg (pyszczki) Dlantkua f Naature a y Farhena 
> our o'cłocka Panay (bratki) rali flower 
AU SA uiage Gaillardia i Peluna Zinnia 


Przyńlijcie nam 60c a wyślemy t0 paczek nasion powyższych. Prayilij num $1.09 a wyślemy 
86 paczek czyli wszystkie powyżeze yatunki. Przesyłkę sami opłacamy. 


DARDO! 
Do każdego ohstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 


T r AIS 
TERAZ JEST CZAS! 
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać wszędzie sprzee 
Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn | kwiatów aby wystarczyło im cały 
Nasłona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 


dają się po 5e za paczkę. 


rok. 


wszystkich czytelników z NARA DA: 
ię 


czenłem 4c na przesyłkę, Najw 


wych. 


771 MILWAUKEE AVE., 


szy Ilustrowany Katalog Po 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 23 centowych znaczkach pocz 
Adresować należy: 
THE MARION SUPPLY CO. 
Edwin M. Dyniewicz, Właściciele 


DARMO Ty 


Każdemu w. amy DARMO, za dołą: 
ski Różnych Przed- 


CHICAGO, ILL: 
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